
Ozf$ w numerret Borys Pasternak o Majakowskim Trzynasty lew jest 
czarny Hu/t węio 't Bohaterowie wielu imion i  Krokodyle w Ghanie 

Bec.enM.ge Felietony Polonica

N r 18 (427)
2. IV . 1967 r.

10 stro n  
C ena 1 zł

TYGODIMIK SPOŁECZNO-KULTURALNY ROK X

BOGDA MADEI

...N atarczyw y dźw ięk te le fonu . 
W szyscy ja k  na kom eudę o d w raca­
ją  głow y w stronę  dyżurnego: Zro­
zum ia łem  zaraz tam  bcdzi»m y — 
szybko odkłada  słuchaw kę. M ili­
cjanci już  sięgają  po płaszcze... — 
K ilińsk iego  21. sam ochód po tracił 
dziecko.

Radiow óz pędzi na  m iejsce w y ­
p ad k u . Je s t  godzina 2Ł30

Spory tłu m ek  gapiów , k ręcących 
się n ieostrożn ie  po lezdni, w skazu je  
m iejsce w ypadku . O becny już tu ta j  
dzie ln icow y fu n k c jo n a riu sz  MO ode­
słał chłopca do pogotow ia taksów ką , 
k tó ra  go po trac iła . Ś w iadkow ie za­
czy n a ją  opow iadać n ie p y tan i, w e r­
sji 1est p raw ie  ty le . co osóh’ -Jakiś 
podekscy tow any  obyw atel s tan o w ­
czo tw ierdz i, że po w y p ad k u  k ie ­
row ca chciał uciec i że w łaśn ie  on 
w  pore  go zatrzy m ał. M ilicjanci wy 
m ie rza ia  jezdnie, szybko szk icu ją  
p lan  sy tu acy jn y . Jed z iem y  do po­
gotow ia. T u ta j zas ta iem y  kierow cę 
taksó w k i, chłopiec iest już w szp i­
ta lu . Z d enerw ow any  kierow ca k ró t 
ko  p rzed staw ia  p rzeb ieg  w yp ad k u . 
C hłopiec p rzeb iega ł jezdn ie  tam  i 
z pow ro tem , gdyby nie przy tom ność 
k iero w cy , k tó ry  w osta tn ie j chw ili 
sk rec ił w bok. w ypadek  skończyłby 
sie śm iercią. W ersie  t«» po tw ierd za ją  
zgodnie dw aj św iadkow ie.

Oto k ró tk a  h is to ria  jednego  w y ­
p ad k u  ulicznego, m a leń k a  cząstka  
w ie lk ich  trag ed ii, o k tó ry ch  w m ieś 
cie słyszy  sie każdego dnia. J a k  
o b fite  żniw o zb iera  śm ierć na łódz­
kich  jezdniach donoszą codziennie 
k ro n ik i w y p ad k ó w  i s ta ty s ty k i m i­
lic ji.

1.

W u b ieg łym  ro k u  n as tąp ił dalszy  
w zro st m o to ryzac ji. W edług n iep e ł­
nych d anych , ilość pojazdów  m echa 
nicznych w zrosła  o pięć tysięcy. 
Po ulicach Łodzi k rąży  800 
wozów tram w ajo w y ch , około 160 
au tobusów , spo ra  liczba sam ocho­
dów osobow ych, m otocykli i innych 
w eh ik u łó w  na kó łkach . N iep recy ­
zy jn y  te rm in  „sporo” n ie je s t goło 
słow ny. W 1955 r. na ty siąc  łodzian 
p rzy p ad a ło  2,5 sam ochodu osobow e­
go. Dziś w sk aźn ik  ten  sięga ponad
18 sam ochodów ; p rzew id u je  się, iż 
około 1970 r. liczba ta  w zrośnie do 
35 sam ochodów  na ty siąc  łodzian.

Szybko rosnące liczby m ogłyby 
w łaśc iw ie  cieszyć, g dyby  w  ich 
c ien iu  n ie  k ry ły  się Inne, też o te n ­
dencji rosnącej.

X ta k  na  p rzy k ład  w ro k u  1966 
zanotow ano 489 w ypadków  drogo­
w ych, w k tó ry ch  poniosły śm ierć 
34 osoby, w tym  7 dzieci. C iężkie 
ran y  odniosło 428 osób, w ty m  111 
dzieci, i  te j sm u tn e j s ta ty s ty k i ciąg 
dalszy; 300 rozb itych  i uszkodzo­
nych sam ochodów , s tr a ty  m a te r ia l­
ne — m ilion  dw ieście tysięcy  zło­
tych. W stosunku  do roku  1965, 
w skaźn ik  w zrostu  zare je stro w an y ch  
n a  te re n ie  Łodzi pojazdów  m echanl 
cznych w ynosi 12 proc., w zrost w y 
padków  — 6,5 proc i szczególnie n ie  
pokojąca liczba — w śród ran n y ch  
42,2 p ro cen t stanow ią  dzieci.

N ajw ięcej, bo aż 81 w ypad k ó w  
m ia ło  m iejsce w sobotę, tu ż  za nią 
z n a jd u je  się pon iedziałek  z 78, n a to ­
m iast w niedzielę  zanotow ano „ ty l-
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Z pojęciem  au to m a ty zac ji ląe*ą 
ludzie  dw a  o b razy : p ie rw szy  to  wy 
obrażenLr sch ludnego  pana  w sz tyw  
nym  k o łn ie rzy k u , k tó ry  nudzi się, 
siedząc w pobliżu  guzika  lu b  rzędu  
guzików , d ru g i — to k o le jk a  bez­
robo tnych , z k tó ry ch  każdy lu b  c* 
d rug i og ląd a  sic *a czym ś tw a r ­
dym , co pom ogłoby m u w rozbiciu 
a u to m ató w , s tanow iących  przyczy­
nę bezrobocia. W istocie — problem  
je s t o w ie le  b a rd z ie j sk o m p lik o ­
w any , sko ro  zaś au to m a ty zac ja  s ta  
now i ja k iś  e le m en t postępu  tech ­
nicznego, m oże lep ie j byłoby  p rz y j­
rzeć. je j  się  z b lisk a .

Rzecz sam a  w  sobie n ie  na jnow ­
sza, sko ro  n ie ja k i H eron  w I w ieku  
n.e. opisał około se tk i u rządzeń  au" 
tom atycznych , w p raw ian y ch  w ruch  
p rzez  dźw ignie, s tru m ie ń  w ody, s t ru  
m ień pow ie trza , ' ’.b — nie  uw ie ­
rzycie — przez p a rę  z go tu jącej 
się  w k o tle  w ody. P rzy  użyciu  p a ­
ry  o tw ie ra ł d rzw i do św ią tyn i. Za­
pew n e  w ynalez ione  przez Ile ro n a  
a u to m a ty  stosow ano  w śred n io ­
w iecznych zam czyskach do o tw ie­
ra n ia  ow ych  taileimnych przejść  
oraz m orderczych  zapadni. N ato­
m ias t au to m a ty czn e  d rzw i H eroira 
k o ja rz ą  się z au to m aty czn y m i 
d rzw iam i w  n iek tó ry ch  zak ładach  
przem ysłow ych  Polski w spółczesnej. 
J a k  w iadom o, w p row adziliśm y  w 
n ich  k lim a ty zac ję . A by zaś c iep ło

e ry  w ilgoć n ie  u c iek a ły , d rzw i m u ­
szą być zam knięte . A le oto jedzie  
w ózek e lek try czn y , w ali w drzw i 
z ca łe j siły , o tw ie ra  je , n ie zam y­
ka ich, p su je . Wobec tego zaczęto 
stosow ać znane  od la t  prości u teń - 
k ie  u rząd zen ie  zw ane fo tonów ką. 
W ózek p rzecina  p ro m ień  św iatła  — 
drzw i się  a u to m a ty czn ie  o tw ie ra ją , 
w ózek od jeżdża — drzw i się  za­
m yk ają . J e d n a k ie  często ta k  się 
dzieje, jak  to  się na p rzy k ład  p rzy ­
tra f i ło  w Z ak ładach  P rzem y słu  
D ziew iarsk iego  „ F e n ix ” , że n ag le  
u rząd zen ie  n ie chce działać. W zy­
w a ją  p ro d u cen ta . A ten  s tw ie rd za , 
że aby  dzia łało , trzeba... 1e w łą ­
czyć. A było n iew łączone. K ażdy  zaś 
zgodzi się, że lepsze są z am y k a ją ­
ce  się s ta ro m o d n e  d rzw i „p aro w e” , 
n iż  n ie  zam y k aiące  się  — e le k tro ­
now e.

W róćm y jed n ak  do h isto rii a u to ­
m aty zac ji. W iele w ieków  po H ero- 
nie w o k resie  po jaw ien ia  się  ze­
garów  ze sp rężynam i, w ym yślano  
sporo  au to m atycznych  *.abawek, nie 
m ożna jed n ak  zaręczyć, czy kogoś 
tam  p rzy  te j okazji n ie spalono  na 
stosie, bo przecięć sędziow ‘e nie 
zaw sze są dobrze  zo rien tow ani w 
na jnow szych  poczynaniach epoki. 
W naszym  m ieście o m ało n ie do­
szło do w ielk ich  w te j d z ‘edz!nie 
o dkryć , bow iem  n iejak j M ichlew- 
ski z fa b ry k i K ern a  i L ockw ooda 
pośw ięcił ca łe  życie i m a ją te k , by

stw orzyć  m aszynę sam ochodzącą 
„bez pomocy p ary . albo  innej si­
ły ” . Nic z tego chyba n ie  wyszło, 
bo i innym  się n ie udało. M ieszkali 
tu  rów nież dw aj b rac ia  K aczyńscy, 
n a  W ólczańskiej. Ich zam ierzen ia  
n ie  b y ły  w p raw d z ie  tak  da leko  idą­
ce, a le  da li św ia tu  dw ie  rzeczy 
k o n k re tn e : F ranciszek  K aczyński 
w y n a laz ł m a te ria ł ńa  podkow y tak  
dobry , że m ożna było jeździć na 
n ich  d w a  la ta  (nie w iem  ty lk o , 
czy  h u fn a le  w y trzy m y w ały ), nato­
m ia s t Ja n a  K aczyńskiego m ożna by 
7. pow odzeniem  w pisać  na  lis tę  spe­
c ja lis tó w  w dziedzin ie  a u to m a ty z a ­
c ji, sk o n s tru o w ał bow iem  „o strze- 
gacz do se lfa k to ró w ” tak  pom yśla­
ny , że jeśli k toś d o tk n ą ł ta k ie j  
części, że m ógł się  pokaleczyć, m a­
szyna  s ta w a ła .

A w  ogóle w  św iecie — au to m a­
ty zac ja  to w arzy szy ła  rozw ojow i 
tec h n ik i, początkow o n ieśm iało , jed  
nakże  cpraz  śm iele j. Ju ż  w 193! r. 
la ta ły  sam olo ty  z au to m aty czn y m  
p ilo tem , a o sta tn ia  w ojna, czy r a ­
czej p rzem y sł z n ią zw iązany , do­
konał w te j dziedzin ie  p rzew ro tu . 
Może to  zresztą  nie tak  ła tw o  okreś 
lić, w k tó ry m  m om encie d o k onu je  
się p rzew ró t. P rz e w ro ty  w p rze­
m yśle  i n au ce  nazyw ano  re w o lu c ja ­
m i przem ysłow ym i. Tę rew o lu c ję , 
k tó re j m y jesteśm y , lub  będziem y 
św iad k am i, N o rbert W iener („Cy­
b e rn e ty k a  1 spo łeczeństw o”) n a ­
zy w a  d r u g ą  i łączy  ją  z o d k ry ­
ciem  i w y k o rzy stan iem  lam p y  ele­
k tro n o w e j:

„Jeśli chodzi o  je j  p o ten c ja ln e  
znaczenie, lam p a  e lek tro n o w a  na 
pew no należy  do in n ej rew olucji 
p rzem ysłow ej niż ta , k tó ra  o p ie ra ­
ła  sie na w y k o rzy stan iu  en erg ii, a 
jed n a k  dopiero  te raz  p raw d z iw e  
znaczenie w y n a lez ien ia  lam py ele - 
tro n o w e j zdołaliśm y sobie uśw iado­
m ić na  ty le , żeby nasze  czasy u- 
znać za o k res now ej, d ru g ie j rew o­
lu c ji p rzem y sło w ej” .

Są a u to rzy , k tó rzy  obecny roz­
w ój au to m a ty zac ji n a zy w a ją  po­
czątk iem  trzec ie j rew olucji p rzem y 
slow ej lu b  — rew olucji naukow o- 
techn icznej, łącząc pojęcie p ie rw ­
szej z m aszyną parow ą, d ru g ie j — z 
upow szechnieniem  e lek tryczności.

F a k t jed n ak  pozostaje  fak tem , ż<? 
sto im y u p rogu , a może ju ż  za 
p rog iem , epoki au tom atów , czego 
tysięczne dow ody sp o tykam y na 
każdym  k ro k u , słysząc codziennie o 
au to m aty czn y ch  u rządzen iach  na 
s ta tk ach  kosm icznych, o ra d a rz e  
w y k ry w ając y m  w rogie  sam olo ty , o 
u rządzen iach  n ak ie ro w u jący ch
b ro ń  p rzeciw lo tn iczą, od p a la jący ch  
w e w łaściw ym  m om encie, o au to ­
m aty czn ie  d z ia ła jący ch  taśm ach  p ro  
d u k cy jn y ch , no i p rzed e  w szystk im
o m aszynach  m atem aty czn y ch , po­
p u la rn ie  zw anych  m ózgam i e le k tro ­
now ym i, k tó re  w  istocie są  m ózga­
m i tam ty ch  urządzeń , a le  k ie ru ją  
ich d z ia łan iam i z p recy z ją  i szyb­
kością lepszą od lu d zk ie j.

P on iew aż  jed n ak  C zyte ln ików  
n ie  n a m a w iam  do  podróży kosm icz­
nych , an i do u d z ia łu  w jak ie jk o l­
w iek  w o jn ie , p ro p o n u ję  zejście z 
podniebnych  szlaków  w  dziedziny, 
w  k tó ry ch  sp o ty k a m y  się  z a u to m a­
ty zac ją  (lu b  p o w in n iśm y  się sp o ty ­
k ać  n a  co dzień). A w iec przem ysł-

A u to r a m e ry k ań sk i E. M. G rab b e  
p isz e :

„ A u tom atyzacja  data n a m  u rządze­
nia , k tó re  w idzą  lep ie j, słyszą  le ­
p ie j, lep ie j d o ko n u ją  pom iarów  n iż  
ro b o tn ik . M y tlą  one i poruszają  się 
nieskończen ie  szybciej n iż  ludzie. Ni­
g dy  się n ie  m ęczii, pracują chętn ie  
24 godziny na  dobę, n igdy  Mę nie  
m ylą , n ie  o d zyw ają  się bezczeln ie, 
są posłuszne i k o n se kw e n tn e  w  dzia­
łan iu , m ożna  w  pełn i przew idzieć, 
co zrobią. N igdy  n ie  s tra jk u ją  i n ie  
żądają co ro k u  p o d w y żk i płac, n ie  
stw a rza ją  te i  żadnych problem ów  
personalnych".

I  te raz  pogląd  cy tow anego  już  
N. W ienera:

„Toteż d zied zin y , k tóre  zapew ne  
o b e jm ie  now a  rew olucja  przem y»ło- 
tM , są bardzo rozległe i dotyczą  
w sze lk ie j pracy zw ią za n e j z po d e j-  
m aw am iem  d ecyzji na n isk ich  szcze 
blach, podobnie, ja k  zastąpienie siły  
f iz y c zn e j w  czasie p ierw sze j rew o­
lucji p rzem ys ło w e j do tyczy ło  w szy s t­
k ich  aspek tów  pracy lu d zk ie j”.
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Chociaż adm in istracja  a m e ry ka ń ­

ska  skrzętn ie  u k r y w a  m ilita rn y  cha­
ra k te r  narady na w ysp ie  G uam , tak  
ja k  należało p rzew id yw a ć , n ie  s łu ­
ży ła  ona w cale  celom  p o ko jo w ym . 
D w u fa zo w e  ro zm o w y , z  k tó rych  p ierw  
szy  etap  odbył się z udzia łem  n a j­
w yższych p rzedstaw ic ie li re ż im u  saj- 
gońskiego, a drug i ty lk o  w gronie  
p o lity kó w  i w o jsko w ych  S tanów  Zjed  
noczonych  — p o tw ie rd ziły , że W a­
szyngton zam ierza  ko n tyn u o w a ć  i 
w zm agać presję  m ilita rn ą  w  W ietna ­
m ie. W yn ika  to ze słów : „W ojska  
U SA  zn a jd u ją  się przed  d łu g im  okre  
spttt cierpień  l t r u d ó w To s tw ierdzę  
nie jest Znacznie Isto tn iejsze  tt iż o fi­
c ja lny ko m en ta rz Johnsona dt> n a ­
rady, rd w n r ty  to zdaniui „Dyisktlto* 
w a liśm y  na tem a t w ie lk ich  prob le­
m ó w , k tó re  stoją przed  W ie tn a m em  
i o postępach osiągniętych  od k o n fe ­
rencji 'w  M anili w  lu ty m  ub. ro k u ”.

T ak  w ięc narada na w ysp ie  G uam  
m ia ła  ch arak ter spo tkania  w o jen n e ­
go, o w yd o b yc ie  w  ko ń co w ym  k o m u  
n ikacie  „ cyw iln ych "  je j  aspek tów  
(zapow iedź w yb o ró w  prezyd en ck ich  
w  W ietn a m ie  płd. za cztery , p ię i  
m iesięcy, a ustaw odaw czych w k ró t­
ce polem ) służy- po pros tu  tu szow a­
n iu  is to ty  rozm ów .

P rzyzn a ją  to n a w e t ko m en ta to rzy  
a m eryka ń scy . Część z nich  jed n a k , 
specjalizu jąca się w  w y ch w a la n iu  
rzekom o  p o ko jow ych  in ten c ji John­
sona, „pow etow ała", sobie n a tyc h ­
m iast w  in n y  sposób. Jak  ju ż  C zy­
te ln icy  w iedzą , Hanoi u ja w n iło  treść  
korespondencji m ięd zy  Johnsonem  
a Ho C hi-M inhem . 1 chociaż z lis­
tów  tych  jednoznaczn ie  w y n ik a , że 
Johnson ani na k ro k  n ie  chce pójść 
w  k ie ru n k u  rozsądnego po litycznego  
rozw iązania  k o n fl ik tu , na łam ach  
w ielu  gazet a m eryka ń sk ich  zaczęto  
w ych w a la ć  jego dążenie do „ugodo- 
w oic i" .

Na tle  takich  w yp o w ied zi ty m  b a r­
d z ie j w a rto  odnotow ać a r ty k u ł  re ­
d a k c y jn y  „New Y o rk  Post", w  k tó ­
ry m  czy ta m y  m. in.;

„A dm in istrac ja  n a jw yra źn ie j za ­
skoczona u ja w n ien iem  treści ko res­
pondencji Johnson  — Ho, gorączko­
w o u siłu je  p rzedstaw ić  siebie jako  
s fru strow anego  orędow nika  pokoju . 
S p e k ta k l jest tragicznie  ko m iczn y. 
C zy propozycje  Johnsona pod adresem  
H anoi b y ły  rzeczoioą o fertą  poko jo ­
w ą, czy te i  tw a rd y m  u ltim a tu m  ze 
ściśle u s ta lo n ym  te rm in em  i jeszcze  
ostrze jszym i w a ru n k a m i n iż p oprzed ­
nio? Ta druga in terpretac ja  jest n ie ­
m a l n ie  do odparcia. Odnosi się w ra ­
żenie, że ten  rze k o m y  „gest p o ko jo ­
w y  p o m yśla n y  został z góry tak , 
aby został odrzucony".

W szys tko  to  razem  — w o jen n e  obra  
d y  w  G uam  oraz stanow isko  W a­
szyng tonu , w yra żo n e  w e w spom nia ­
n ych  Ustach — nie o tw iera  w id o kó w  
na szyb k i kon iec  W ojny w ie tn a m ­
sk ie j. Jeśli jeszcze n iedaw no  m ożna  
było  m ieć  pew n e  nadzie je  — u ja w ­
niona korespondencja  pozbaw ia je j  
podstaw . A ż  do czasu, k ied y  „poko­
jo w e"  słow a Johnsona oznaczać bę­
dą poko jow e dążenia.

O sta tn ie dni w  św iecie p o litycz­
n y m  u p łyn ę ły  ta kże  pod zn a k iem  ko  
m e n ta rzy  na tem a t w iz y ty  w icepre­
zyd en ta  U SA  — H u m p h reya  u) E uro 
pie zachodniej, a zw łaszcza  w  Bonn.

Zastanaw ia jąc się, czy jest to po­
dróż p rzygo tow aw cza  do p rzy ja zd u  
Johnsona, czy te ż  Zastępująca tę w i­
z y tę  — w iększość  obserw atorów  u w a ­
ża, żc chodzi raczej o to drugie. 
„Johnson  — pisze bow iem  „W ashing­
ton E ren in g  S ta r"  — nie  m óg łby  być  
p ew n y  takiego  en tuzjastycznego  p rzy  
jęcia, jakiego  pragnie".

J a k i jest pow ód eu ro p e jsk ie j p o * 
dró i\t fłU tH phreytt'?

PodajU si(>, ie  roziHoii)ji 0 U kład ile , 
za k a ża ją cym  ‘rozpow szechniania  bro­
n i n u k lea rn e j. JeSU i k b j a f i y t  t°  i
lon iosktem  U SA w  „kom itecie  17", 
aby oż na sześć tyg o d n i przerw ać  
jego obrady, po n iew a ż S ta n y  Z je d n o ­
czone chcą przeprow adzić  ko n su lta ­
c je z  so juszn ikam i, argum en tac ja  mo  
głąby w ydaw ać się p ra w d ziw a . Dla 
nikogo nie jest jed n a k  ta jem nicą , że 
g łó w n ym  celem  podróży  są stosunki 
a m eryka ń sko  - zdchodnioniem ieckie. 
W aszyngton  n iepoko i się p e w n y m  
osłabieniem  jego pozyc ji xo N RF, 
m o cn ie jszym i ja k  g d yb y  a kcen tam i w  
po lityce  koa licyjnego  rzą d u  w  Bonn 
w obec Francji n iż  S tanów  Z jedno­
czonych. W icep rezyd en t p r z y je ź d i i  
w ięc ze specjalną m isją , co o czyw iś­
cie n ie  przeszkadza , aby  om aw iano  
ta kże  spraw ę n iep ro liferacji, czy leź  
tzw . „nową p o lity kę  w schodnią 
B onn". Jednak  w  te j  d ziedzin ie  je ­
go ko m p eten c je  są ograniczone. 
P rzypom nia ła  to tu ż  przed  p rzy ja z ­
dem  H u m p h reya  „Sueddeu tsche  Zei- 
tu n g "  w  słow ach: „M ożna co praw da  
prow adzić  z n im  ro zm o w y , ale n ie  
rokow ania".

W reszcie z ostatnich dn i o d n o tu j­
m y  jeszcze jedno w yd a rzen ie  — w y ­
w ia d  kanclerza  K iesingera  dla  
„Spiegla". P ośw ięcam y tem u  uw agę, 
pon iew aż K lesinger dał w  n im  lekcję  
poglądow ą, co w a rta  jest owa sła- 
luetna „nowa p o lity ka  w schodnia". 
Ze szczerością, godną zapam iętania , 
s tw ie rd ził on, że „uznanie lin ii Odra
— N ysa  zaszkodziłoby  spraw ie  z je d ­
noczenia N iem iec, pon iew aż w  ten  
sposób sta tus quo zosta łby  skonsoli­
d o w a n y”. A  ka n clerz bański przeciw  
ny  jest s t a t u s  quo i ta k , ja k  jego

' rtiestntOnl poprzedn icy  n ie chce po- ' 
(/odzić się z ladęm , ja k i zapanow ał 
w " p o w o jen n ij Europie. Co to zn a czy
— w iem y  bardzo dobrze. Jest to  po­
zostaw ien ie  o tw a rte j fu r tk i  d la  re ­
w iz jo n is tyc zn ych  żądań. T y lk o  d la ­
czego K lesinger próbu je  w m ó w ić  
św ia tu , że Jest to N O W A  po lityka?

W. S Ł A W S K I

0 K ongresm enl am ery k ań ­
scy zapow iadają  wzm ożenie 
bom bardow ań te ry to riu m
DRW. S en a to r D irksen  po­
w iedział po rozm ow ach p rzy ­
wódców K ongresu  w Białym  
Domu, że celem  a taków  am e­
rykańsk ich  będą praw dopo­
dobnie lo tn isk a  w  pobliżu 
Hanoi.

BI M iesięcznik „M ieżduna- 
rorlnaja Żyźń" pisze, iż z  a- 
nallzy h istorii KI’Ch w yn i­
ka, że p a rtia  la  już  w la­
tach  1942—44. w czasie tz.v. 
„ruchu  n a  rzecz usp raw n ie ­
n ia  sty lu  pracy", dokonała 
p rzestaw ien ia  się na klcow o- 
teoretyezrte pozycje m aoiz- 
m u.

H  F ran c ja  odrfióWiła tl-
d z ia łu  w  najb liższym  posie-

ciw  koncepcji pokojow ego 
w spółistn ien ia , w Istocie rze­
czy odszedł od ducha konfe­
rencji banduńsk iej i stoczył 
się  na  pozycje n iebezpiecz­
nych aw an tu r" . Ja k  w iado­
m o — k o n ty n u u je  dziennik  — 
posunięcia te  naraz iły  na  
szw ank in teresy  Indonezji. 
S ukarno  proklam ow ał jak o  
naczelne zadan ie  k ra ju  poli­
tykę „k o n fro n tacji"  z  Ma­
la j / ją ,  co pochłaniało  około 
80 proc. budżetu  państw ow e­
go rocznic. Przyw ódcy pek iń­
scy szczuli jedno  państw o 
przeciw  drug iem u, toteż po­
lity k a  „konfron tacji"  całko­
w icie im odpow iadała. Eko­
nom ika Iiidonezjl załam ała  
słęi Specjaliści zaczęli prze­
bąkiw ać o ka tastro fie . Pro­
paganda Uspokajała opinie 
publiczną. K ra j staczał się

Z  ostatnich w yb o ró w :
— Coś się zm ien iło  m l ędzy

dzen iu  R ady SEATO, k tó ra  
m a  odbyć się w W aszyngto­
n ie  w d rug iej połow ie k w ie t­
n ia  br.

■  Na K ubie  zniesiono z 
dniem  16 m arca  br. opłaty  
za  w stęp n a  w szystk ie  k ra ­
jow e im prezy sportow e. Lud­
ność będziie m ogta uczestn i­
czyć bezp ła tn ie  rów nież w 
n iek tó rych  m iędzynarodow ych 
im prezach  sportow ych roz­
gryw anych na  teren ie  Kuby.

n  Radziecki dzlCrinik „Kom 
som olskaja  P raw d a" zam ieś­
cił a r ty k u ł pośw ięcony ak tu ­
a ln e j sjW iacji w  Indonezji. 
P od k reśla jąc  n iew ątp liw e  za­
sługi b. p rezydenta  S ukarno  
d la  Indonezji, pism o zw raca 
rów nocześnie uw agę n a  fak t, 
iż od pew nego czasu S u k ar­
no  „zaczął w ystępow ać pr/.c-

p ierw szą  a drugą rundą.
(News W eek)

ku przepaści, a  p rezydent 
pe ro ro w ał na  tem a t ro zk w i­
tu . W ykorzystu jąc  sztucznie 
stw orzoną w k ra ju  sy tuację  
reak c ja  zadała  dotkliw y cios 
K om unistycznej P a rtii Indo­
nezji, w szystkim  siłom  po­
stępow ym . Na W yspach In­
donezyjskich polała się  krew  
patrio tów ... P rzyszli h isto ry­
cy ocenią, jak  daleko sięga 
osobista  odpow iedzialność
d o k to ra  Sukarno  za  to, co 
w ypadło  przeżyć Indonezji.
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Nasza p ra sa  tygodn iow a p rzed staw iła  osta tn io  
dw ie propozycjo  pod ad resem  Łodzi. G dybym  się 
z tym i p ropozycjam i zgadzał — nie chw yciłbym  
za pióro.

W tygodn iku  „ E k ra n ” p ro feso r A ntoni B ohdzie­
wicz w ola w ie lk im  głosem , że czas ju ż  najw yższy  
przenieść W yższą Szkołę F ilm ow ą z b rzy d k ie j Ło­
dzi do p ięk n e j sto licy . P ro feso r, ch cia łbym  to p rzy  
pom nieć, w ola n ie p ierw szy  raz. Siedem  czy osiem  
la t  tem u  sam  się p rzep ro w ad zał z Łodzi do W ar­
szaw y i z o kazji tego n iezw yk łego  w y d arzen ia , 
postanow ił zab rać  szkołę ze sobą. M ożna to  ro zu ­
m ieć i tak , że każdy  p rz y w iąz u je  się do in s ty tu c ji, 
w k tó re j p racu je , w ięc też chce ją  m ieć koło sie ­
bie. P rzypom inam  sobie a rg u m e n ty  P ro fe so ra  z 
tam ty ch  la t. Są bardzo  podobne do dzisiejszych. 
T w ierdził on m ianow icie  m. in., że m łodego f i l ­
m ow ca czeka na w arszaw sk ie j u licy  in te le k tu a ln a  
przygoda, nie to co w sza re j Łodzi, p rzygoda, k tó ­
ra  odbije  się korzystn ie  na  jego tw órczości. Ja k  
w iadom o, p raw ie  wszyscy reżyserzy  i film ow cy 
w ynieśli się do W arszaw y, w iadom o też, ile  na 
tym  zyskał nasz film . P rzez os-tatnie siedem  czy 
osiem la t  Łódź rozb u d o w ała  W ytw órn ię  F ilm ów  
F a b u la rn y ch , co nieco robi sie d la  rozbudow y 
i pozostałych w y tw ó rn i — o św ia tów ki, Sem afo ra , 
a n aw et i d u b b ingu . Są to, n a tu ra ln ie  a rg u m e n ty  
na rzecz P ro feso ra , zw łaszcza, że W arszaw a w y ­
tw ó rn i film ow ych nie m a, a le  m a za to znakom i­
te  to w arzy stw o , o k tó re  g łów nie  chodzi, ja k  słu sz ­
nie zauw ażono w o sta tn im  „fcywociku L ite rac k im ”.

Jeżeli w ięc przyszli film ow cy m ie lib y  sp isyw ać 
się w W arszaw ie  tak  sam o, ja k  sp isu ją  się a k tu a l­
ni, to może lep ie j jed n ak  zrezygnow ać z przygody 
in te le k tu a ln e j i tcp;o n iezw ykłego  w iru  życia in ­
te le k tu a ln e g o  stolicy, n a  rzecz so lid n ej roboty  w 
oparciu  o 'so lid n e  w a rsz ta ty  p racy?

P rzy zn am  jed n ak , żc daleko  w ięce j poruszy ł 
m n ie  a r ty k u ł , opu b lik o w an y  przez „T ygodnik  
K u ltu ra ln y ” ł z a ty tu ło w an y  — „10 la t  W y d aw n ic ­
tw a  Ł ódzkiego” . Je s t  to bow iem  a r ty k u ł , k tó ry  
s taw ia , d e lik a tn ie  m ów iąc, zagadnien ie  przyszłości 
naszego W y daw nic tw a na głow ie. Szanow ny A uto r, 
p rzezo rn ie  n ie  podpisany, su m u je  10 la t  is tn ien ia  
łódzk ie j o ficyny i dochodzi do w niosków  zgoła 
n ieoczek iw anych . Zasługi w idzi w w y d aw an iu  
prac  naukow ych  I p o p u larn o n au k o w y ch , co z resz ­
tą  p o dp iera  w y liczan iem  szeregu p rac , często d u ­
żej w artości, często jed n a k  p rzy ezy n k arsk ich , lub  
tak  s'pecyflcznle n au kow ych , że nie m ieszczących 
się w tak  zw anym  p ro filu  W ydaw nictw a, bądź co 
bądź, w  p ierw szym  rzedzle  lite rack ieg o . Jeżeli coś 
A u to ra  niepokoi, to duża  liczba tom ików  poetyc­
k ich , sa ty ry czn y ch  i p roza to rsk ich . Tu leży n ie ­
bezpieczeństw o! Tu też leży  pies pogrzebany . S za­
now ny A uto r pisze: „Siedząc zasługi Ju b ila ta , 
sk ła d a jąc  okolicznościow e g ra tu la c je , n iep rz y p ad ­
kowo c y tu jem y  ow e obaw y naukow ców  przed za ­
ściankow ością i p a r ty k u la ry z m em , p rzed  zb y tn ią

to le ran c ją  wobec łódzkich prozaików  i poetów . 
A tak że  „w arszaw sk ich ”. P ro p o rc ja  poszczególnych 
działów  w ydać się bow iem  m oże czasem  zach w ia­
na. Bo oto i w ro k u  bieżącym  zdecydow aną p rze ­
w agę u zy sk u je  b e le try s ty k a  au to ró w  — łodzian 
(85 proc.)”.

P a trzc ie  państw o, co zą nieszczęście — prozaicy , 
sa ty ry cy , poeci p iszą d la  sw o jeso  W ydaw nic tw a, 
n ic d la  Łódzkiego T o w arzy stw a  N aukow ego, nie 
d la  PW N, PW E, ty lk o  d la sw ojego, założyciele 
p rz y zn a ją  się do sw ego dzieła! Czyż itic należy  wo 
lać  o pom stę do nifebtt?

P rzy p o m in a  mi się w ty m  m iejscu  pew n ą  an eg ­
dota. C z te rd ziestu  sp raw ied liw y ch  chciało ulepszyć 
św ia t, założyło wobec tego p a rtię  polityczną. P a r ­
t ia  cz terd z ies tu  to jed n a k  za m ało, trzeb a  więc 
było p rz y ją ć  now ych członków . P rz y ję to  nowych 
s tu , k tó rzy  przegłrtsotvaii tam ty ch  czterdz iestu  
i z p a r ti i  została  ty lk o  nazw a.

Losy in s ty tu c ji w ydatfcnicżtl i losy środow iska 
kulturalno-artystycziifegO , a i lite rack ieg o  Ule m o­
gą przecież  p rzypom inać  te j  anegdoty . To d o p ra w ­
dy aż śm ieszn ie  i tlle ładn te  u trzym yw ać* jak  ów 
A u to r a r ty k u łu ,  że rangę  n a d a ją  W ydaw nic tw u  
n aukow cy , k tó ry ch  zresztą  bardzo w szyscy cen i­
m y, a n a  p e ry fe rie , do p a r ty k u la rz a  m ogą j«r 
zepchnąć p isarze . P ie rw si dali sam e pozycje k r a ­
jow ego w y m ia ru , a d ru g ich  d ru k u je  się, poza w y ­
ją tk a m i, n a  zasadzie zby tn ie j to le ran c ji. D opraw ­
dy  jes teśm y  jed n e j m atk i dzieci. O czyw iście, m a 
ra c ję  pan A u to r, k iedy  w ylicza  isto tn ie  dużego 
fo rm a tu  k siążk i popu larn o n au k o w e, czy n aw et 
po lityczne. P rzecież  jed n ak  m ożna w ym ienić  i „ce­
g ły ” , w ąz iu tk ie , spec ja lis tyczne , n ic n a jle p ie j n a ­
p isane  z tego sam ego zak resu . Z apew ne p rofeso­
row ie  — B aran o w sk i, M issalowa, N adotski, zapew ­
ne C ygańsk i, G in sb e rt i inni — to cenne pozycje. 
T ak  sam o cen n e  I znane są książki K arczew sk ie j, 
W ładysław a R ym kiew icza , G om ollckiego, S z ta j- 
n e rta , P a p ie ra , C hróściclew skiego, S a frin a , F ijasa , 
ta k  sam o, jeżeli n ie  w ięcej, to z resz tą  tru d n o  po­
ró w n y w ać  i n ie  trze b a , nie godzi się.

Przyszłość W y d aw n ic tw a  niekonieczn ie  p o w in ­
n a  polegać na  rob ien iu  k o n k u ren c ji w ie lu  naszym  
w y daw nictw om  nauk o w y m , jak  to su g e ru je  A utor. 
Hozwój pow in ien  polegać, owszem , w  p ew nej m ie­
rze i na  tym , w g łó w n e j jed n ak  n a  czym  innym . 
W  drug im  10-lcciu należałoby życzyć naszej o fi­
cyn ie  uzy sk an ia  p ra w a  do w y d aw an ia  p rz ek ła ­
dów , bo go n ie m a, l i te ra tu ry  dziecięcej, i w re sz ­
cie p ra w a  do w y d aw an ia  k lasyków , chociażby 
R ey m onta  na począ tek , gdyż i tak ieg o  p ra w a  nie 
m a. W ydaw nictw o Ł ódzkie zaczynało jak o  w y d aw ­
nictw o  lite rack ie , m iałoby  skończyć jak o  ed y to r 
książek  z zak resu  w iedzy pow szechnej? M iałoby 
zam y k ać  naukow com  drogę do czołow ych w y d a w ­
n ictw  naukow ych?  M yślę, że szanow ny A u to r 
o d d a je  n am  iście n iedźw iedzią  p rzysługę.

W IESŁAW  JAZD ZY NSK I

BI AtHeryteinskie in sty tu ty  
b ad an ia  opiifli) pijtjlięznej 
przeprowadź.iły sondaże, ,an- , 
k ie tow e w  K alifo rn ii na  te ­
m at ew entua lnych  kandyda­
tów  n a  stanow isko  prezy­
d e n ta  w w yborach 1988 ro­
ku. Aż 85 proc. wyborcow 
w ym ieniło  nazw iska tylko 
dw óch ludzi: R onalda R eaga­
n a  i R oberta K ennedy‘ego. 
przy  czym 44 proc. głosowa­
łoby na K ennedy‘ego. Wszy­
scy pozostali kandydaci a 
m iędzy innym i Johnson i 
N ixon są uw ażan i za „nada­
jących się"  zaledw ie przez 
12 proc. ankietow anych.

R3 Com bat: „Bonn 1 Pe­
kin n ie u trzy m u ją  sto sun­
ków dyplom atycznych, co n ic  
przeszkodziło R epublice Fe­
d e ra ln e j w  zajęciu , bez roz­
głosu, p ierw szego m iejsca 
w śród zachodnioeuropejsk ich  
pa rtn e ró w  handlow ych ChRL. 
O broty ch ińsko  -  n iem ieckie, 
k tó re  jeszcze w roku 1964 
w ynosiły 300 m ilionów  m a­
rek po tro iły  się w roku 1966 
do 900 m ilionów . Je s t  to 
w zrost tym  bardziej godny

uw agi, że handel m iędzy 
C hinam i a  E uropą pow ażnie 
osłabł w osta tn ich  latach .

B3 Jugosłow iańsk i tygod­
n ik  „K om unist" pisze, że in­
fo rm ac ja  m iędzy k ra ja m i so­
c ja listycznym i pow inna być 
jaw n a  i o tw arta . W te j dzie­
d z in ie  — pisze pism o — tkw ią  
pew ne p rzeży tk i starego, k tó ­
r e  s ta ją  suę p rzeszkodą d la  
„w olnych ten d en cji m yśli so ­
c ja lis ty czn e j" .

(3 Ponad 3/4 ank ietow anych 
o sta tn io  obyw ateli NRF i 
B erlina  zachodniego wypo­
w iedziało  się  za  uznaniem  
NRD jak o  drug iego  państw a 
n iem ieckiego. 78 proc. odpo­
w iedziało  przecząco na pyta­
n ie : czy z jednoczenie k ra ju  
uw ażam  za ha jis to tn ie jszy  
cel polityki n iem ieck iej. Ko­
m en tu jąc  powyższe w yniki 
dziennik  „S p an d au er Volks- 
b la tt"  pisze, że p rzy tłaczają­
ca  w iększość społeczeństw a 
zachodniortiem icckiego już  od 
d aw n a  p rzesta ła  uw ażać po­
dz ia ł k ra ju  jak o  z jaw isko  
ko lidu jące  z jego  in teresam i 
osobistym i.

n  A gencja  S in h u a  in fo r­
m uje , że ek ipy  lekarzy  i p ie­
lęg n ia rek  opuszczają  obecnie 
Pek in  i inne m iasta  ch ińsk ie , 
u d a ją c  się na  wieś, W odpo­
w iedzi na apel Mao w sp ra ­
n i e  kon tynuow ania  rew olu­
c ji 1 udziału w produkcji. 
E kipy lek a rsk ie  udz ie la ją  
pom ocy członkom  brygad po- 
low ych i pędzą razem  z nim i 
ten  sam  sk ro m n y  t ry b  życia. 
Po  prądy  razem  z chłopam i 
s tu d iu ją  dz ie ła  M ao T se -tu n - 
ga.

(9 M onde: E uropa pozo­
s ta je  nadal p rzec ię ta  na  dwo­
je . S topniow o k o n f l i l i  W schód
— Zachód z a s tę p u ®  inny  
ko n flik t: Po łudnie  — Północ. 
K onflik t narodów  uprzem y­
słow ionych i zapóźnlonych w 
rozw oju , oo stanow i now e 
zagrożenie  na  przyszłość.

F3 „K lien t m a zaw sze ra ­
c ję  i k lien t n ie  je s t  n a trę ­
tnym  peten tem , lecz pożąda­
nym  1 szanow anym  gościem "
— oto dew iza jak a  zdan iem  
„P raw dy" pow inna zapano­
w ać w  radzieckim  system ie  
usług. R ealizacja tych zasad 
jo st św iętym  obow iązkiem  
p racow ników  sfe ry  usług  i 
je j k ierow nictw a. D la czlo- 
W .jęk a  obojętnego, nie um ie­
jącego lu b  n ie  chcącego dbać
0 k lien ta  n ie m a m iejsca  w 
te j odpow iedzialnej dziedzin ie  
działalności.

R9 D ziennik „R ude P rav o ‘* 
pisze, że am erykańsk i ruch 
an tyw ojenny  z n a jd u je  się  w 
dalszym  c iągu  w stad iu m  za­
sto ju , I że zasięg  jego  od­
dzia ływ ania  n ic  w ykracza 
n a  ogól poza ram y określo­
nego kręgu postępow ej in ­
teligencji, chociaż w o jna  I 
je j  następ stw a  o d b ija ją  się 
bardzo u jem n ie  n a  życiu ca­
łego społeczeństw a am ery­
kańskiego.

R  W P e k in ie  p o jaw iły  się 
p lak a ty  in fo rm ujące  o  śm ier­
ci ko lejnego p isa rza  ch iń ­
skiego Lo K w an-w u. k tó ry  
w edług  początkow ej w ersji 
m ia ł popełnić sam obójstw o, 
w  rzeczyw istości zaś zos'tał 
zam ordow any  przez — jak  
głosi u lo tk a  — „kon trrew olu ­
c jon istów ". W jesien i ubie­
głego ro k u  podobny los spot­
ka ł Lao-Sze. au to ra  znanej
1 w ydanej m. in. w Polsce 

pow ieści „R iksza".

A m e ry k a ń sk i program  w a lk i z  u bósttrem .
— K ilk a  m ilia rdów  dolarów  by w ystarczy ło .

(News W eek)
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I nieco d a le j:
>,P am ięta jm y, że m a szyn y  nutowa 

tyczne, n ieza leżn ie  od tego, czy p<-z'i 
p isu jem y  im jakieś stany em oc'onnl- 
n s  czy nie, sa, d o k ła d n y m  ekono­
m icznym  odpow iedn ik iem  nracy n ie ­
w olnicze), a każda siła robocza, ktń  
r a chce u>spótzawodnictyć z oracą 
niew olniczą, m usi sie zgodzić na  
ekonom iczne w a ru n k i ta k ie j pra- 
CV• Jest rzeczą oczyw istą , że dopro­
w adzi to do bezrobocia, wobec k tó ­
rego obecna recesja, i  n aw et de­
presja z la t trzyd ziestych  w yd a  s ię  
za b a w n ym  żartem ".

Jeżeli tę  m yśl. k tó ra  p rzew ija  
S'Q przez pow yższe cvt a t v logicznie, 
snu libyśm y d a le j, doszlibyśm y c h y ­
ba do w niosku , że au to m a ty zac ja  
jest ze społecznego p u n k tu  w idzen ia  
ab su rdem  i szkodnictw em , poniew aż 
zaś jest ona jednocześnie w yrazem  
n a jd a le j posunietego oostenu tech ­
nicznego, należałoby  w yciągnąć 
w niosek k o le jn y , żo postęp technicz  
n y  jest absu rd em  i szkodnictw em .

Niedorzeczność ta  w y n ik a  oczy­
w iście z fa k tu , że p rzestank i ta k ie ­
go rozum ow ania  sa fa łszyw e, ściś­
le j m ów iąc — sa  n iepełne, suge­
ru ją  bow iem  r e w o l u c j e  p r z e ­
m y s ł o w a ,  a więc g w ałtow ne 
p rzejśc ie  na au to m aty zac ję , co iest 
chyba rzeczą n iem ożliw a. Z resztą  
tu  i ów dzie na św ięcie m ożem y s ’ę 
spo tkać  z zadziw ia jacym i p rzy ­
k ład am i p racy  au to m ató w , n ie sły­
chać zaś o „d eo re s lach ” spow odo­
w anych  au to m aty zac ja .

A by czy te ln ik a  zasugerow anego  
ew en tu a ln y m i złym i sk u tk am i a u ­
tom atyzacji D r z e c i a e n n ć  n a  ie1 s t r o ­
nę, oto dw a. p ierw sze  lepsze p rzy - 
k ład y : w fa b ry k ach  chem icznych 
używ a s i ę  tru jąceg o  su row ca  o 
n a z w i e  benzydyna . W k ilk u  w y­
padkach  u ludzi m ajacych  z nią 
k o n ta k t stw ierdzono  rak a  pęcherza  
m oczowego. Tym  lub  innym  sk u t­
kom  d z ia łan ia  tru c izn y  m aja  zano- 
biec system y  w en ty lac ji, u b ran ia  
ochronne i cały  szerep Innych łrod- 
lc ó w . k tó re  jeżeli zaw iodą, w pędza­
ją  człow ieka w ciężka, n ieu lecza l­
na chorobę. Z benzydyna  pow inien 
pracow ać a u to m a t, poniew aż — jeśli 
mi w olno uzupełn ić  przytoczony 
wyżej pogląd E. M. G rabbe‘go -  
au to m a t nie boi sic ż a d n e j  truc izn y , 
a  benzydynę  t r a k tu je  jak  żyw y czło 
w iek pap ierosa . I d rug i p rzy k ład : 
C haplin  d o sta je  obłędu, w y k o n u jąc  
jed n o sta jn a  o racę  po lega jąca  na do­
k ręcan iu  wciąż tak ie i sam ej na ­
k rę tk i. w ciąż ty m  sam ym  ruchem . 
A u tom at lep ie j w vkona  jed n o s ta jn a , 
og łu p ia jącą  prace  n iż człow iek, nie 
znudzi się i n ie  popadnie  w chorobę 
um ysłow ą.

Dwa te a rgum en ty  są n ie do  od-

KonTaczność au to m a ty zo w an ia  po­
szczególnych procesów  i u rządzeń  
nastręcza  sie w każdym  zakładzie. 
Nie re a liz u je  się tego. bo n ie  zaw ­
sze 1est ten . k to  m ógłby to  z r o b i ć .  
S k u tek  — ow e w y w alan e  w ózkiem  
drzw i (X X -w ieczne!) a lbo — n ie  p ra  
cu jący  uk ład  au to m a ty czn e j regu­
lacji w u rząd zen iu  k lim a ty z a c y j­
nym .

Jeśli te m p e ra tu ra  h a li p ro d u k c y j­
nej skacze w c iep lejsze  dni do góry 
i m eczy robo tn ików , a u to m a t m ógł­
by stać  na s tra ży  I reg u lo w ać  tem ­
p e ra tu rę . Jeżeli osnow a za sucha, 
trac i się na w ydajności I na  e n e r­
gii — bo n a jp ie rw  zużyto  za dużo 
c iep ła , do p rzesuszen ia  osnow y a 
potem  trzeb a  ją  dodatkow o zw il­
żyć, aby  k rosno  dobrze pracow ało . 
A w iec s t r a ta  i na w ydajności i na 
energ ii. Na s traży  tych  procesów  
m oże stać  a u to m a t. P rz y k ład y  m o­
żna by m nożyć w nieskończoność, 
cóż k ied y  zak ład y  sa z re g u ły  bez­
rad n e .

A jednocześnie m am y  m nóstw o 
n ie ra z  bardzo  drogich i  cennych 
ap a ra tó w , w w iększości Im portow a­
nych za d o lary , k tó re  sto la  często 
bezużyteczne, w  różnych, rozrzuco­
nych p o  całym  k ra ju  zak ładach  i 
in s ty tu c jach . M am y g ru p ę  'a ch o w - 
ców i en tu z jas tó w  au to m a ty zac ji, 
k tó rzy  tk w ią  w różnych m iejscach 
n ie  w pełni w y k o rzy stan i w te j. tak  
zan ied b an e j dziedzinie. Czasam i 
dwóch tak ich  sp ec ja lis tó w  p racu je  
rów no leg le  nad ty m  sam ym  tem a ­
tem , n ie w iedząc o sobie w zajem ­
nie  1 trw o n iąc  w ten  sposób w y ­
siłk i. Na p rzek ó r ignorancji spo łe­
czeństw a — społeczne zapotrzebo­
w an ie  na au to m a ty k ę  jest duże. 
Dow odem  tego m oże bvć zorganizo­
w ana  przez Łódzki O ddział P o l­
sk iego K o m ite tu  P o m iaró w  i Auto­
m aty k i (iest o rg an izac ia  NOT- 
ow ska) an k ie ta . O to z ca łe j P o l­
ski zgłosili sie  ludzie  n a jp rz e ró ż ­
niejszych zaw odów  dostrzeg a jący  i 
ro zu m iejący  konieczność a u to m a ty ­
zow ania  czegoś w dziedzinach, w 
k tó ry ch  n ra cu ią . A w iec — H u ta  
Szkła. In s ty tu t  B ad ań  Jąd ro w y ch , 
zak ład y  p rzem ysłu  e lek tro tech n icz ­
nego. p rzem y sł pap ie rn iczy , a  n a ­
w et S to w arzyszen ie  In ży n ie ró w  i 
T echn ików  O grodników , czy z a k ła ­
d y  z ie la rsk ie  „H erb ap o l" . O praco­
w an o  w  Polsce p ro g ram  au to m a­
tycznego n as taw ia n ia  p rzek ład n i 
na  s tac ji ko le jow ej w ciągu całego 
dn ia. To p ro b lem  sp raw n o ść1 ru ch u  
i bezp ieczeństw a. O becnie należało  
by  to  p rzep raco w ać  I zrobić p ro to­
ty p  dU  całego k ra ju .  K to  m a się 
ty m  zaiąć?

M odna jest dziś 1 konieczna in te ­
g rac ja  w ysiłków  w k ażd e j dziedzi­
n ie. W dziedzin ie tu  om ów ionej pa - 
n u ie  idea lne  rozp roszen ie  tych  W y ­
szk ó w . W Łodzi d z ia ła  pełnom oc­
n ik  M in iste rs tw a  P rzem y słu  L ek­
kiego do sp ra w  au to m a ty zac ji. ZaJ 
m u je  się tvm t sp raw am i C en tra ln e  
B iuro  T echniczne M aszyn W łókien­
niczych. M ałe k o m órk i a u to m a ty ­
zacji z n a jd u ła  sie w  każdym  C en­
tra ln y m  L ab o ra to riu m  i w In s ty ­
tu c ie  W łókiennic tw a.

Je ste śm y  za b iedn i na  ta k ie  trw o  
n enie w ysiłków . S y tu ac ja  do jrza ła  
do tego, by  pow ołać do  życia ja- 
k’ś ośrodek sy n ch ro n izu jący  te  w y ­
siłk i. D la nikogo n ie  u lega w ą tp li­
wości, że a u to m a ty zac ja  jes t n ie ­
odłączna od po jęcia  nowoczesności 
w  technice.

Czem u w ięc n ie  w yciągnąć  je j z 
pow ijaków ?

\

JE R Z Y  URBANKIEW 1CZ

fearcla. Obok' w iz ji a u to m a ty zac ji, 
jak o  k lęsk i, m am y oto a u to m a ty  w 
postaci pokornych  sług człow ieka, 
zastępu iących  go nie wszędzie, ale  
tam . gdzie to iest k o rzystne , w cho­
dzących w jego fu n k c lg  n ‘e gw ał­
tow nie, ale  stopniow o. I tak  rozu ­
m ian a  au to m a ty zac ja  <est e lem en­
tem postępu technicznego, ale Jest 
jednocześnie czym ś odrębnym . 
czvm ś. czemu pośw ięca sic całe s tro ­
nice encykloped ii i całe  ko lum ny 
czasopism  technicznych . 28 g rudnia  
ub. ro k u  K o m ite t Łódzki PZPR 
obrad o w ał nad w yn ikam i p ierw sze­
go e tap u  prac  zw iazanych z p rzy ­
gotow aniem  re k o n stru k c ji p rzem y ­
słu łódzkiego do ro k u  1980.

„D yskutanci — cy tu ję  zn „Głosem  
R obo tn iczym "  — podkreślili n ieko m  
plet.ność n iek tó rych  pozycji, s tw ier­
dzając, że szczególnie w  p rzem yśle  
w łó k ien n ic zym  na leży  w iece) uw agi 
przyw ią zyw a ć  do program u autom a- 
t y n r j i  i d a lsze j-m o d ern iza c ji"

W opin ii te j tk w i k ry ty k a  obec-

2° ! ów dzie  za in sta lo w an o  ti-
rzad zen ia  au to m aty czn e , ale  nie do­
g ląd an e  i n ie reg u lo w an e  przez fa­
chow ców  p rzesta ły  działać /.irodnie 
z przeznaczen iem , wiec Je wyłączo­
no; w dziedzinie te j js tn ie ie  zasada; 
au to m a t d z ia ła ’acv w ad liw ie , ■wy­
k o n u je  p racę  gorzej niż by ja w y ­
konał człow iek. K to o ty m  nie w ie 
pow ie n a  w idok  tak ieg o  ku lejącego  
au to m a tu : ależ a u to m a ty zac ja  — 
to bzdura.

3° Pow yższe łączy się  bezpośred­
nio z fak tem , że urządzeń  tych nie 
m a k to  dogladać. b rak  iest bowiem  
farhow ców  wv«zkolonvch w dzie­
dzinie au to m a ty k i. Często zakłada 
się. że inżyn ier — jak ie j by to nie 
było specja lności — pow inien się 
znać na au to m a tach . Ale to n 'e  
Jest p raw d ą. G en ialn y  technolog, 
e le k try k , czy e le k tro n ik  m oże stać 
bezrad n y  wobec u k ład u  regu lacji 
au to m aty czn e j, bo tu trz e b i soecia- 
lis ty  a u to m a ty k ą . I w łaśn ie  n a jg o ­
rzej ta  sp ra w a  p rzed staw ia  się w

ci — ta k  b y w a  jeś li w zgląd  na
zdrow ie i bezpieczeństw o człow ie­
ka jest w ażniejszy  od opłacalności.

A oto in n y  problem  — spośród 
setek  prob lem ów  dostępnych  w y­
obraźni jedyn ie  łp e c ia l’s t y  podat­
ność zak ład u  na au to m aty zac ję . 
Chodzi tu  o to. że czasam i prze­
s ta rza ły  zak ład  n ie  n a d a je  się do 
au to m aty zac ji. N iech to w yjaśn i 
p ierw szy  z brzegu p rzy k ład . Chce­
m y usta lić  au to m aty czn a  re g u la d ę  
tem p era tu ry  wody w kadzi, aby wy 
nosiła s ta le  90 stopn i. O k azu je  się 
jed n ak , że posiadane urządzen ia  sa 
w stan ie  doprow adzić  do kadź* wo­
dę o te m p e ra tu rz e  zaledw ie 80 stop 
ni. A u tom atyzow an ie  bez w cześniej 
szego rozeznania  czy zakład  w ogóle 
jest — jak  m ów ią specjaliści — 
„p o d atn y "  na au to m aty zac ję , b y ­
łoby w yrzucen iem  w ysiłku  I p ie­
n iędzy

4° w yobraźm y sobie, że w jak 'm ś 
zak ład z ie  p rzem ysłow ym  dzia ła  
jed n a  z ty ch  kom isji, k tó re  po-

nego stosunku  do tego zagadnienia, 
k ry ty k a  n iew ątp liw ie  słuszna. W yra 
zem n leprzy  w iązy w an ia  wagi Jo 
au to m aty zac ji może być choćby 
fa k t, że w lu ty m  br. obradow ał w 
Łodzi V Z jazd ZZ P ra c o w n k ó w  
P rzem y słu  W łókienniczego. Odzie­
żowego i Skórzanego  i w ciągu 
dwóch dni ob rad  i p rzem ów ień  ani 
razu nic pad ło  n aw et słowo „auto­
m aty zac ja ’’, n ie trak to w a n o  jej w i­
docznie jak o  prob lem u w ażnego. I 
n ieste ty , jeśli nie liczyć k ilk u  z a ­
paleńców  ze sfe ry  w ysoko k w a lif i­
kow anych  inżyn ierów . Jak dotąd  
n iew ie le  się u nas robi, by u to ro ­
w ać au to m aty zac ji d rogę do  p rze­
m ysłu . O to k ilk a  p rzyczyn  podob­
nej obojętności.

1° n ieznajom ość p rzedm io tu . a 
w ięc n iedocenian ie  jego znaczenia.

Łodzi, gdzie ani n ie  m a w ydziału  
au to m aty zac ji p rzy  politechnice , a n i  
też nie m a — jak  to jest na p rz y ­
kład  w W arsząw ie  — ku rsó w  po­
dyplom ow ych d la  inżyn ierów  m a­
gistrów , aby m ogli pogłębić w ie­
dzę, lu b  zdobyć tego ro d zaju  sre -  
cia lność. A do sp e c ja lis ty  należy 
p ierw sza  m yśl o au tom acie, p ro b le ­
my łączące się z pom ysłem , kon­
s tru k c ją , zastosow aniem  i do g ląd a­
niem  urządzeń . A w ięc sp ec ja lis ta  
au to m a ty k  zaczyna dzia łać  w chw ili, 
k ied y  trzeb a  oodiać  decyzję , czy 
dany  proces au to m atyzow ać, czy 
nie. A u to m aty zu je  się, jeśli ra c h u ­
nek ekonom iczny m ów i, że zau to ­
m aty zo w an ie  bedzie k o rzystne . Albo
— że są w zględy, d la k tó rych  trz e ­
ba w prow adzić  au to m a ty zac ję  po­
m im o je j  oczyw iste j nieoplaca^noś-

w s ta ły  po V II P len u m  d la  trpo- 
rząd k o w an ia  sp raw  zak ladow ycn  I
u sp raw n ien ia  zarząd zan ia . I w y ­
obraźm y sobie, że kom isja  stw ie rd z i 
niezbędność zau to m aty zo w an ia  ja ­
k iegoś procesu. Aov to zrobić tec h ­
nolog (nie m ający  przecież spe­
c ja lizac ji w au tom atyce) m usi skądś 
uzyskać dziesiątk i In fo rm acji, k tó re  
m u pom ogą w  u zy sk an iu  w łaści­
wego rozeznan ia  w  sp raw ie . Nie 
m a tak iego  m iejsca, n ie m a tak ie j 
in s ty tu c ji, do k tó re j m ógłby sie 
zw rócić i uzyskać ow e in fo rm acje  
i pomoc. T echnolog m usi znaleźć 
w spólny  język z au to m a ty k iem , a 
oni obaj n ie  rńoga dz ia łać  bez opi­
n ii o k o n o m is tv ’ n racu jacego  w  p rze ­
m yśle. W szyscy m uszą rozum ieć 
p ro h lem y  au to m a ty z ac ji — tak ich  
zespołów  n ie  m ai

Fot. E. K udaj

BORYS PASTERNAK

O Majakowskim
„N ow yj M ir” opublikow ał szkic  

autobiograficzny jednego z najw ięk ­
szych poetów  naszego w ieku, laure­
ata (nic przyjętej) N agrody Nobla, 
Borysa Pasternaka, szkic przygoto­
w any początkow o jako słow o w stęp ­
ne do tomu w ierszy, później jednak  
przeredagow any, aby: „dać pojęcie  
jak w  m oim  w ypadku życie  prze­
kształcało się w transpozycję arty ­
styczną, jak rodziło się z losu i do­
św iadczenia .” Z tego w zruszającego  
dokum entu osobow ości artystyczn ej  
Pasternaka w ybieram y niektóre frag  
m enty pośw ięcone M ajakow skiem u. 
W ybór nieprzypadkow y. Obok Jesie ­
nina, Pasternak i M ajakowski po 
dzień dzisiejszy stanow ią najjaśn iej­
sze gw iazdy na firm am encie radziec­
kiej poezji.

P ew n e sform ułow ania Pasternaka  
pod adresem  M ajakow skiego mogą  
się czyteln ikow i w ydać krzyw dzące, 
chociaż poeta uprzedza, że oceny je ­
go są su b iek tyw n e i stronnicze. A by  
jednak zrozum ieć ostrość sądów  P a­
sternaka, surow ość jego ocen trzeba  
pam iętać, że jak znowu powiada  
sam  poeta, „oto odszedł w  dal

w spom nień, ten  w y ją tk o w y  i nie  
m ający sobie podobnego św iat... P i­
sać o nim trzeba tak, żeby zam ierało  
serce i w łosy  staw ały  na g łow ie. P i­
sać o nim  trw ożliw ie  i banalnie, p i­
sać nie oszałam iając, pisać m izerniej 
niż przedstaw iali P etersburg  Gogol i 
D ostojew ski, jest nie ty lko  bezm yśl­
ne i n iecelow e, pisanie tak ie jest po­
dłością i brakiem  su m ien ia .”

K.F.
( F r a g m e n t  a u t o b io g r a f i c z n e g o  s z k ic u  

„ L u d z ie  ł s y t u a c j e ” )

Nie będę op isyw ał sto su n k ó w  w  jak ich  
pozostaw ałem  z M ajakow skim . Zażyłości nie 
było m iędzy nam i nigdy. Jego  u znan ie  d la 
m nie  w y o lb rzy m ia ją . Jego  p u n k t w idzen ia  
na m oją  tw órczość w ypaczają .

Nie lu b ił „D ziew ięćset p iątego ro k u ” i 
„L o jtn an ta  S zm id ta” a ich pow stan ie  u w a ­
żał za n ieporozum ien ie . Podobały  m u się 
oba zb io ry  „N ad b a r ie ra m i” i „Zycie — m o­
ja sio stra" .

N ie będę p rzy w o ły w ał h is to rii naszych 
sp o tk ań  i poróżnień . P o s ta ram  się, n a  ile 
p o trafię , dać ogólną c h a ra k te ry s ty k o  M a­
jakow sk iego  i jego znaczenie. Oczyw iście, 
jedno  1 d ru g ie  będzie su b iek ty w n ie  z ab a r­
w ione i stronn icze.

Z aczn ijm y od na jw ażniejszego . N ie m am y 
w y o b rażen ia  o w e w n ę trzn e j udręce, k tó ra  
poprzedza sam obójstw o. Pod w p ły w em  to r­
tu r  na ław ce  k a to w sk ie j, co chw ila  trac i się 
przytom ność, a ud ręk i są tak  w ie lk ie , że n ie 
d a jąc  się  znieść, p rzy b liża ją  koniec. A le 
człow iek pod d aw an y  k a to w sk ie j kaźn i jesz­
cze nie u m ie ra , tracnc przy tom ność z bólu 
jeszcze uczestn iczy w sw oje j agonii, p rze ­
szłość należy  do niepo, w spom nien ia  należą  
do niego i jeś li zap rag n ie , m oże się nim i

posłużyć, m ogą m u  być pom ocne p rzed  
śm iercią.

Z decydow ani na sam obójstw o sta w ia ją  na 
sobie k rzy ży k , o d w raca ją  się od przeszłości, 
og łaszają  sw o je  b a n k ru c tw o  a sw oje  w spom ­
n ien ia  za n ierzeczyw iste . Te w spom nien ia  
n ie m ogą ju ż  do trzeć  do człow ieka, w esprzeć 
go i zbaw ić. Ciągłość w ew n ętrzn eg o  b y tu  zo­
s ta je  n aruszona , osobowość zam iera . P ra w ­
dopodobnie o akcie  sam o b ó js tw a  decy d u je  
n ie  w ierność pow ziętem u p ostanow ien iu , lecz 
n ie  do zn iesien ia  rozpacz, n ie w iadom o kom u 
na leżn a , to zad ręczan ie  sic w łasn y m i b łę ­
dam i, to ja ło w e  oczekiw anie , k tó reg o  życie 
ju ż  n ie w y pełn i.

M ajakow sk i w y d a je  m i się, z as trze lił się 
z dum y, gdyż p o tęp ił w  sobie lu b  w okół 
sieb ie  coś, z czym  n ie  m ogła się pogodzić 
jego m iłość w łasna . Je sien in  pow iesił się, 
n ie  zag łęb ia jąc  się w sens sw ojego k roku  
i w głębi duszy sądząc, jak  przypuszczam , 
że to jeszcze i n ie koniec i n ic się jeszcze 
n ie  zam y k a, że jeszcze na dw oje  b abka  w ró ­
żyła . M aryna  C w ie ta jew a  przez całe życie 
p racą  osłan ia ła  się przed  pow szedniością, a 
gdy  uznała , że to  zby tek  i że ze w zględu 
n a  syna m usi na raz ie  złożyć o fiarę  ze sw ej 
n a m ię tn e j pasji, i że m usi rozejrzeć się 
trzeźw o  dookoła, w ów czas dostrzeg ła  chaos 
n iep rzek sz ta lco n y  przez tw órczość, n ie ru ch o ­
m y, obcy, p rz y g n ia ta jąc y  i o d w raca jąc  sie 
ze s trach em , n ie  w iedząc gdzie się schronić 
p rzed  tą  okropnością, pośpieszyła w śm ierć , 
w łoży ła  głow ę w  pę tlę , jak  pod poduszkę. 
W ydaje  m i się, że Paolo Jaszw ili niczego 
ju ż  n ie  rozu m ia ł ( . . . )  a nocą, spoglądaiac  
na śpiącą córkę, w y o b raża ł sobie, że nie 
je s t godny w ięcej na nią p a trzeć  i ran k iem  
poszedł do p rzy jació ł i dw om a k u lam i roz­
bił sobie czaszkę. I w y d a je  m i się, że Fa- 
d ie jew  z ty m  uśm iechem  w iny , k tó ry  p o tra ­
fił przen ieść  przez w szystk ie  zaw iłości po li­
ty k i, w  o sta tn ie j m inucie  p rzed  strza łem  
m ógł żegnać się z soba m oże i tak im i sło­
w am i: „T ak  się w szystko  kończy. Zegnaj 
Sasza” .

A le w szyscy oni m ęczy li się nieopisanie,

m ęczyli się do tego s topn ia , k ied y  uczucie 
rozpaczy p rzem ien ia  się w obłęd. I jak  
przed  ich ta le n te m  i św ie tlan ą  pam ięcią, tak  
ze w spółczuciem  ch y lim y  czoła tak że  przed 
ich c ie rp ien iem .

* * *
L atem  1914 ro k u  w  k a w ia rn i na  A rbacie  

m iało  n astąp ić  połączenie dwóch g ru p  lite ­
rack ich . Od nas by łem  ja  i Bobrow. Od nich 
zapow iedzieli się T re tiak o w  i Szerszeniew icz. 
A le oni p rzy p ro w ad z ili ze sobą M ajak o w ­
skiego.

O kazało  się, że w b re w  oczekiw aniom , 
m łody  człow iek zn any  mi by ł z w idzen ia, z 
k o ry ta rz y  p iątego  g im n az ju m , gdzie chodził 
dw ie  k lasy  n iżej i z k u lu a ró w  filh a rm o n ii, 
gdzie n ap o ty k a łem  go w zro k iem  podczas a n ­
tra k tó w .

Nieco w cześniej pew ien  ślepo w  przyszłoś 
ci oddany  m u stro n n ik , pokazał mi w d ru k u  
k tó ry ś  z ju w en ilió w  M ajakow skiego. W tedy 
człow iek ten  n ie  ty lk o , że n ie rozu m ia ł sw e­
go przyszłego boga, a le  n aw et tę  d ru k o w an ą  
nowość pokazał m i jak o  oczyw iście n iezd ar­
ną b zd u rę , z d rw in am i i oburzen iem . A 
m n ie  w iersze  te  n iezw yk le  sie spodobały. 
■Były to te  p ierw sze, n a jja sk raw sz e  jego 
próby , k tó re  potem  w eszły  do to m ik u  „Z w y­
cza jn e  jak  r y k ” .

T eraz , w k a w ia rn i, n iem n ie j spodobał m i 
sie  ich a u to r . Siedział p rzed e  m ną p iękny , 
p o chm urny  m łodzieniec z basow ym  głosem  
pro tod iakona  i p ięściam i boksera , n iew y ­
czerpan ie , zabójczo b ły sk o tliw y , coś pośred ­
niego m iędzy m itycznym  b o h a te rem  A leksan 
d ra  G rin ą  a h iszpańsk im  to readorem .

Od razu  odgadyw ało  się, że choć tak  p ięk ­
ny i b ły sk o tliw y , i u ta le n to w an y , a  m oże 
w ięcej niż u ta le n to w an y , n ie to Jednak 
iest w nim  n a jw ażn ie jsze ; a n a jw aż n ie j­
sze —ę to żelazny, w ew n ę trz n y  h a r t.  Jakieś 
n akazy  czy zasady  szlachetności, poczucie 
obow iązku , z pow odu k tó reg o  nie pozw alał
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ko ”  37 w yp ad k ó w . C y tow ane  liczby 
dadzą się ła tw o  uzasadnić, je ś li weź 
m ierny  pod u w agę, iż sobota jest 
n a jb a rd z ie j „ ro zb ieg an y m ” dn iem  ty  
godnia, w  pon iedziałek  głow y często 
jeszcze p a ru ją  a lkoho lem  po n ie ­
dzie lnych  lib ac jach , a  stosunkow o 
m ała  liczba w y p ad k ó w  w niedzielę, 
w y n ik a  ze znacznie  m niejszego  n a ­
silen ia  ru ch u  w m ieście.

N a jw ięcej ko liz ji zdarza  się w  
śródm ieściu , szczególnie podczas 
tzw . szczytów  k o m u n ik acy jn y ch . I 
tu  rów nież  o b se rw u je  się pew n e  p ra  
w idłow ości, p rzy k ład o w o  — w  ubie 
g łym  ro k u  m iędzy  godziną 15—18, 
a  w ięc  w  porze p o w ro tu  z p ra cy  i 
zak u p ó w , zano tow ano  aż 112 w y ­
padków . W łaśn ie  te  godziny są 
szczególnie b rzem ien n e  -w groźne 
w y p ad k i. I d a le j: m iędzy  godziną 
12—15 — 94 w y p ad k i, m iedzy  go­
dziną 9 a  12 — 91. T j l e  cy fry .

Od czasu gdy  naro d ził się p ro ­
b lem : p ieszy — pojazd, d a tu je  się kon 
f l ik t  m iędzy  ty m i dw om a u ży tk o w ­
nik am i dróg. S p ró b u jm y  jed n ak  
rzecz u porządkow ać.

K ierow ca. W ro k u  1966, 209 w y ­
p adków  spow odow ali k iero w cy , po­
w odem  było  najczęściej n iauszano- 
w an ie  p ie rw szeń stw a  p rze jazd u , 
n a d m ie rn a  szybkość, a lkoho l. K ie­
row cy  k a te g o rii X spow odow ali 58 
w yp ad k ó w , d ru g ie j — 78, trzecie j

74, am a to rsk ie j — 50. m otocykliści
— 47. P ro k u ra tu ra  badała  sp raw y  
56 k ierow ców , k tó rzy  spow odow ali 
w yp ad ek : w ich k rw i stw ierdzono  
obecność a lk o h o lu . P onadto  z a trz y ­
m ano 316 k ierow ców , k tó rzy  prow a- 
Izili po jazdy  w s tan ie  a lkoho low e­

go zam roczenia , lecz na szczęście 
nie zdążyli spow odow ać k a ta s tro fy . 
„T eoriom ” , jak ie  w y g łasza ją  zazw y­
czaj p ijacy , b ag a te lizu jąc  szkodliw e 
dz ia łan ie  a lk o h o lu , p rzeczy  w iedza 
lek a rsk a . N a jlep ie j z resz tą  w y jaśn ia  
ją te  sp raw y  n iezaw odne cy fry . Nim 
się na  n ie  pow ołam , k ilk a  słów  
w pro w ad zen ia  o tak  zw anym  cza­
sie reak c ji psychom otorycznej.

P ra k ty cz n ie  — nie w d a jąc  się w 
sfo rm u ło w an ia  n au k o w e — je s t to 
czas, jak i u p ły w a  od chw ili zauw a 
żenią w yb ieg ająceg o  na drogę dziec 
k a  do chw ili pierw szego drgn ięc ia  
d łon i, n ac isk a jące j k lakson .

W w a ru n k ac h  ru ch u  drogow ego, 
g d y  k ie ro w ca  m a w ielo  ob iek tów  
dó jednoczesnego obse rw o w an ia , 
czas re ak c ji p sychom otorycznej w y ­
nosi od 0,4 do 1 sek u n d y . Jeśli 
p rzy jm iem y , iż w  w a ru n k ac h  m iej 
skićh k ierow ca  jedz ie  z szybkością 
40 km  na godzinę, to  długość drogi 
p rzeb y w an e j p rzez  po jazd  w czasie 
jego reak c ji p sychom otorycznej, rów  
nej 0,4 sek u n d y , w ynosi 4,4 m. 
P rz y  re ak c ji rów nej 0,8 sek . pojazd  
p rze jed z ie  ju ż  8,9 m, p rzy  re ak c ji 
w ynoszącej 1 sek u n d ę , p rz eb y ta  d ro ­
ga w zras ta  do 11.1 m. P roszę sobie 
obliczyć, jak  d ług i odcinek u licy  
p rze jed z ie  sam ochód, jeżeli czas 
reak c ji podpitego  k iero w cy  w ynosi 
aż 2,5 sekundy!

W iadom o rów nież , że 1 ,5-sekun- 
dow a r e a k c ja ,  pow inna  d y sk w a lif i­
kow ać k ierow cę. Zgodnie z obow ią­
zu jący m i p rzep isam i p raw n y m i, 
o p a rty m i na  bad an iach  i opin iach 
lek a rsk ich , k ierow ca , k tó reg o  k re w  
zaw ie ra  0,5 p ro m ille  a lk o h o lu , znaj 
d u je  się  w  s tan ie  upośledzen ia  
spraw ności psychom oto rycznej i w 
zasadzie  je s t n iezdo lny  do p row adzę 
n ia  po jazdu . N ieste ty , nie w szyscy 
zdają  sobie sp raw ę , że sta rczy  do 
tego k ilk a  m ałych , pozornie  n iew in  
nych piw . Po w ypic iu  w iększej iloś 
ci a lkoho lu  jego ślady  pozosta ją  we 
k rw i aż 3G godzin.

A lkohol, to  oczyw iście ty lk o  jed ­
n a  z p rzyczyn  w y p ad k ó w  drogo­
w ych . Są i in ne, n ie  m n ie j częste. Na

przy k ład  zły s tan  tech n iczn y  po­
jazdów . P o tw ie rd za ją  to k o n tro le  
sam ochodów  w y jeżdżających  z baz, 
p rzep ro w ad zan e  przez MO. K to  m a
wóz nie w porządku  odm aw ia  w y ­
jazdu . Ale w n o rm aln y m  d n iu , k ie ­
dy n ie  m a k o n tro li, odm ow y k ie ­
row ców  są rzadkością: k ierow ca do­
s ta je  k a r tę , na k tó re j w id n ie je  pod 
pis k ie ro w n ik a  lu b  dyspozy to ra  b a ­
zy, gdzie jes t pośw iadczona sp ra w ­
ność techniczna D o ł a z d u ,  chociaż i 
k ie ro w n ik , i k ierow ca św ie tn ie  się 
o rie n tu ją , że n ie w szystko  jest tak , 
ja k  być pow inno. K ierow nik  w ie, że 
w  w y p ad k u  k a ta s tro fy  odpow ie­
dzialność spada  p rzed e  w szystk im  
na k ierow cę , k iero w ca  w ie, że od­
m ow a w y jazd u  może zaw ażyć na 
p rem ii. I ta k  b łęd n e  koło się zam y 
ka.

C y fry  są n ies te ty  tak że  p rzec iw ­
ko nam , p iechurom ; obciąża nas 
45 procen t w y p ad k ó w  zanotow anych  
w roku  1966. O czyw iście najczęstszą  
p rzyczyną  było przechodzen ie  jezdni 
w m iejscu  n iedozw olonym , bądź też 
p rzechodzenie  jezdni tu ż  przed n ad ­
jeżd ża jący m  pojazdem . C h a ra k te r  
w ykroczeń  n ied w uznaczn ie  w sk azu ­
je  na p rzyczynę  — n ieu w ag a , n ie ­
ostrożność, b ra w iira , bezm yślne  r y ­
zykanctw o . A w końcu , to przecież 
n a jp ie rw  pieszy, a  dop iero  potem  
k iero w ca , w in ien  pam ię tać , iż w 
k o liz ji pieszego z pojazdem , w łaś­
n ie  on, p iech u r jes t s tro n a  b ardziej 
poszkodow aną. W arto  tu  odnotow ać 
c iek aw e  z jaw isk o : w k ra ja ch  o w y 
sok im w skaK nltai m otoryzac ji w y ­
padk i spow odow ane przez pieszych 
są znacznie rzadsze, niż w  Polsce, 
gdzie tru d n o  przecież m ów ić o za­
gęszczeniu ru c h u  sam ochodow ego. 
O czyw iście d ecy d u je  tu  p rzede 
w szy stk im  fa k t, że tam  piesi są 
p rzy zw y czajen i do dużego ru ch u , 
zdają  sobie sp raw ę  z konsek w en cji 
n ieostrożnego  i żyw iołow ego p rze­
chodzenia p rzez jezdnię. B adania 
p rzep ro w ad zo n e  na całym  św iecie 
w sk azu ją , iż w śród przechodniów , 
k tó rzy  u leg li w y padkom  drogow ym , 
zn ak o m ita  w iększość nie m a po ję­
cia o p ro w ad zen iu  sam ochodu czy 
m o tocyk la , a w  zw iązku  z ty m  nie 
zna  tru d n o śc i, ja k ie  m a do pokona 
n ia  k ierow ca. W ydaje  się, iż m ało 
je s t p rzechodniów , k tó rzy  by  się za 
s ta n aw ia li nad  m odelem  „bezpiecz­
nego pieszego”. K to  n a  p rz y k ła d  za

s ta n aw ta ł się nad  spraw nością  sw e 
go w zroku pod k ą tem  bezpieczeń­
stw a na jezdni? Szerokokątne  ostre  wi 
dzen ie  i spostrzegaw czość w zroko­
w a to w ie lk ie  zale ty , a le  przecież 
nie każdv tak  w idzi. N iedom agania 
w zroku o b jaw ia ją  sie zazw yczaj już 
po czterdz iestym  roku  życia. W s ta r  
?zym w ieku w y s tęp u je  częstokroć 
ślepota w ieczorow a, k tó ra  bardzo 
pow ażnie  zagraża bezpieczeństw u 
przechodnia  na  jezdni w ieczorem  i 
w nocy Wysoce niebezpieczne jest 
tzw  w idzen ie  tunelow e, tzn . o g ra ­
niczenie szerokości w idzen ia  do bar 
dzo m ałego ką ta .

Pow ażne zagrożenia  na  jezdni sta  
now ią ludzie  s ta rs i ze znacznie opóź 
niotia re ak c ją , n ie trzeźw i i w reszcie 
dzieci, często pozostaw ione na  u li­
cy bez ooieki sta rszych .

Z a trzy m a jm y  się chw ilę przy trze  
cie j pow ażnej p rzyczynie  w y p ad ­
ków . k tó ra  jest stan  łódzkich dróg. 
W iec w ąsk ie  u lice  i jezdn ie, zasło­
n ię te  sk rzy żo w an ia , rodzaj n a ­
w ie rzch n i, oznakow an ie , ciasnota, 
stabe o św ie tlen ie  itp . W iedza p rze­
cież w szyscy  łodzian ie , jak  Łódź 
je s t w aska , c iasna i n iew ygodna 
d la  k o m u n ik ac ji. Na p y tan ie : co 
zrobić, żeby u sp raw n ić  w Łodzi ko ­
m u n ik ac ie , słyszy się często k ró tk ą  
odpow iedź — zbudow ać Łódź od no 
wa.

3.
No cóż, od now a Łodzi budow ać 

z pew nością n ie  będziem y. W arto  
jed n ak  i trzeba  się zastanow ić, co 
zrobić, żeby było lep ie j i bezpiecz­
n iej. W ydział K ontro li R uchu  D ro­
gowego MO, a rch itek c i i W ydział 
K o m u n ik ac ji w y su w a ją  sporo po­
stu la tó w . W Łodzi, od 1964 r., p rzy  
M ie jsk ie j P racow ni U rban istycznej 
dzia ła  pięć zespołów  a rch ite k tó w , 
zajm u jący ch  się sp ecyfika  łódzk iej 
k o m u n ik ac ji. Zespoły k o m u n ik a c y j­
ne, p rzy  w y d a tn e j pom ocy ORMO, 
p rzep ro w ad z iły  szereg cyklicznych 
badań , k tó re  pozw oliły  stw ierdzić, 
w  jak ich  p u n k tach  m iasta , i k iedy, 
o b se rw u je  się n a jw ięk sze  n a tężen ie  
ru c h u , jak ie  tra sy  są n a jb a rd z ie j 
uczęszczane skąd , dokąd i po co lu ­
dzie tym i tra sam i jeżdżą. U rban iści 
w idzą nie ty lk o  p ro b lem y  dz isie j­
szej, łódzk iej k o m u n ik ac ji. P rzew i­
d u jąc  w zro st m o to ry zacy jn y  w ro ­
ku np. 1970, s ta ra ja  się odpow ie­
dzieć, co by było, g dyby  tę  p rz y ­
szłościow a k o m u n ik ac ję  w prow adzić  
chociażby na u lice Ś ródm ieścia bez 
żadnych  zm ian o rg an izacy jn y ch . Na 
w e t laik  w ie, że m ie libyśm y  w tedy  
jeden  w ielk i ko rek . I tu  pole po­
pisu  dla u rb an is tó w . W niknąć  w 
ich k o n k re tn e  p ro je k ty  bardzo  t ru d  
no, ty m  b a rd z ie j, że jak  sam i m ó­
w ią , są to  raczej „ p ro je k ty  p ro jek  
tó w ” , n a b ie ra ją ce  dopiero  m ocy w 
ogniu  d y sk u sji. Oto np. palący  p ro ­
blem  przepustow ości w ęzłów  na t a ­
kich ulicach, ja k  S ienkiew icza czy 
Al. K ościuszki. .Iuż w te j  chw ili wę 
zły p ra cu ją  na n a jw iększych  obro­
tach . Co będzie w roku  1!M0? 1' tu  
zrodziła  się koncepcja : czy sy tu ac ji 
n ie popraw i stw o rzen ie  ?. u lic  R e ­
w oluc ji 1905 ro k u , Ja racza , W ólczań 
sk ie j, W schodniej i S ienkiew icza 
u lic  jed n o k ie ru n k o w y ch . D alej w y ­
suw a się p rob lem  park o w an ia . 
S pó jrzm y  dzisia j na  ul. P io trk o w ­
sk ą : na  n iek tó ry ch  odcinkach , po 
obu stro n ach  stoi zaw sze m nóstw o 
sam ochodów . P a rk o w a n ie  nie ty lk o  
nęk a  a rch ite k tó w : W ydział K ontro  
li R uchu i W ydział K om unikac ji 
n ie  od dziś łam ią  sobie głow y nad 
ty m  w spó lnym  prob lem em .

K oncepcji znów  jes t k ilk a , od pro 
je k tu  p a rk o w an ia  ty lk o  p rz y  jed ­
nym  k ra w ęż n ik u , aż  po n a jb a rd z ie j 
d ra k o ń sk i, aby  w zorem  n iek tó ry ch  
m ias t zachodnich zakazać w  ogóle 
w jazd u  sam ochodów  do c en tru m  
m iasta . T u  znów  w y p ły w a  n a stęp ­

n a  k o n cep c ja : w  przyszłości u s ta li 
się trasy  tran zy to w e  d la  sam ocho­
dów tran sp o rto w y ch , p rze jeżd ża ją ­
cych przez Łódź. T rasy  te  pozwolą 
szybciej p rzejechać  przez m iasto  i 
w znacznym  stopn iu  odciąża cen- 
tra ln e  ulice.

R ozładow anie  ru c h u  m o to ry zacy j­
nego i pieszego w śródm ieściu  je s t  
n ieodłącznie zw iązane i  w łaściw ą 
p o lity k ą  rozm ieszczenia sieci hand lo  
w ej, nie ty lk o  w cen tru m  m iasta , 
lecz p rzede  w szystk im  w now ych 
dzieln icach. U reg u lo w an ia  w ym aga  
tak że  zao p a trzen ie . Jak że  ezęsto ob­
se rw u je  się  p rzed  sk lepem  spożyw ­
czym  k ilk a  sto jących  sam ochodów , 
k tó re  a k u ra t  o te j sam ej godzinie 
zao p a tru ją  sk lep  w różny a so rty ­
m en t to w aru . R ozw iązan ie  tych  
sp raw  w P a ry ż u , gdzie sk lepy  zao­
p a try w a n e  są  od godz. 22 do 6 r a ­
no, jes t d la  nas w te j ch w ili ty lk o  
bardzo od leg łym  m arzen iem .

Od la t loczą się dy sk u sje  nad pro 
b lcm em  ro z ładow an ia  szczytu k o ­
m u n ik acy jn eg o  w godzinach, kiedy 
ludzie  u s iłu ją  się dostać do m iejsca 
p racy , do szkół, fa b ry k , b iu r. Je sz ­
cze pięć m in u t p rzed  godziną ósm ą 
trzeb a  w y ją tk o w o  siln ie  pracow ać 
łokciam i, żeby w edrzeć się do za­
tłoczonych środków  k o m u n ik ac ji m a 
sow ej. A ju ż  w  20 m in u t później — 
żadnych  trudnośc i.

Część szkół i in s ty tu c ji p rzesunęła
o k ilk a  m in u t czas rozpoczęcia p ra ­
cy. J e s t  ich jed n ak , jak  ła tw o  się 
p rzekonać, ty lk o  zn ikom a ilość. 
W iększość in sty tu c ji pozostała p rzy  
godzinach tra d y c y jn y c h , m im o że 
pow szechnie w iadom o, iż na ta  go­
dz iny  p rzy p ad a  w łaśn ie  znaczna 
część w y p ad k ó w  ulicznych .

Sporo k ry ty czn y ch  uw ag  i MO, i 
W ydział K om unikacji k ie ru ją  pod 
ad resem  M PK ; n ied o k ład n e  oznako­
w an ie  św ie tln e  wozów tra m w a jo ­
w ych , u s taw ian ie  na drogach zna­
ków  k o rzystnych  przede  w szystk im  
d la  tram w a jó w , b ra k  ko o rd y n acji, 
to ty lk o  n iek tó re  z przyczyn  w ie lu , 
bo aż 222 pow ażnych  w ypad k ó w  
tram w ajo w y ch .

P o s tu la ty  MO, ab y  w Łodzi zbu­
dow ać stac ję  d iagnostyczną z u rz ą ­
dzen iam i, k tó re  pozw oliłyby na do­
k ład n e  b adan ia  technicznego stan u  
pojazdów  nareszcie  doczekały  się 
realizac ji. B udow a ta k ie j  s tac ji roz 
pocznie się w b r. W ydaje  się, że 
rów nież  n iek tó re  w iększe bazy tra n s  
po rtow e pow inny  zakup ić  i z a in s ta ­
low ać choćby n a jn iezbędn ie jsze  
p rz y rz ą d y  d iagnostyczne, by b ad a ­
nia s tan u  technicznego sam ochodów  
nie b y ły  p rzep ro w ad zan e  ty lk o  n a  
„oko” i „ słu ch ”. N ależałoby  się 
rów nież  zastanow ić, czy n ie  trze b a  
w prow adzić  w iększej se lekcji p rzy  
egzam inach  k w a lif ik u jąc y ch  na k ie ­
row ców  zaw odow ych. W ażne p rze­
cież b adan ia  czasu reak c ji psycho­
m oto rycznej o d b y w aią  się ty lk o  pod 
czas b adan ia  k an d y d ató w  na lo tn i­
ków .

P o stu la tó w  i w niosków  zm ierza­
jących  do u sp raw n ien ia  k o m u n ik a ­
cji i zw iększen ia  bezpieczeństw a na 
ulicach Łodzi jes t bardzo dużo; ła ń ­
cuchy  na kołach  p iask are k , k tó re  w  
czasie ślizgaw icy  są tak  sam o unie 
ruchom ione  jak  n o rm aln e  pojazdy, 
k o n se rw acja  i u lepszan ie  znaków  
drogow ych, w y b u rzan ie  dom ów  za­
słan ia jący ch  jezdn ię  na sk rzy żo w a­
niach, tydzień  k u ltu ry  na jezdni, 
k tó ry  będzie zo rgan izow any na wios 
nę, itp . to  ty lk o  zn ikom a część te ­
go, co się  p ro je k tu je  i co na 
pew no pow inno być zrobione. Ale 
pow iedzm y sobie o tw arc ie : n a jw ię ­
cej do zrob ien ia  m am y przede 
w szystk im  m y, zw yk li, codzienni 
uży tkow nicy  dróg naszego m iasta .
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sobie być in n y m , m n ie j p ięk n y m , m nie j 
b ły sk o tliw y m , m nie j u ta le n to w an y m .

I n a ty c h m ią s t jego stanow czość i ro z ­
czochrana  g rzy w a, k tó rą  m ie rzw ił ro zw artą  
d łon ią , sk o ja rzy ły  mi się z ob razem  m łode­
go te r ro ry s ty  — sp iskow ca z D ostojew skiego, 
jed n e j z jego w cześniejszych p ro w in c jo n a l­
nych postaci. . .

Nie zaw sze p ro w in c ja  n ie  n ad ąża ła  za 
sto licą  z tak ą  d la siebie szkodą. N iegdyś, w 
o k resie  u p ad k u  g łów nych  ośrodków , g łuche 
z ak ą tk i ra to w a ła  zachow ana w nich  zap ład - 
n ia iąca  przeszłość. T ak M ajakow ski do im ­
pe riu m  tan g a  i sc a ttin g -rin g u  przyw iózł 
z głuchego, zak au k ask ieg o  n ad leśn ic tw a, 
gdzie się u rodził, p rzek o n an ie , n iezachw iane  
jeszcze w  zaśc ian k u , że w R osji u św iadom ie­
nie m oże m ieć ty lk o  rew o lu cy jn y  c h a ra k te r .

P rzy ro d zo n y  d a r  w e w n ę trz n y  m łody czło­
w iek cudow nie  d o p ełn ia ł a rty s ty c zn y m  b a ła ­
ganem , upozow ana szo rstk ą  i n iedbała  h a ­
łaśliw ością  psych ik i i f ig u ry  i b u n to w n i­
czym i p rzy m io tam i bohem y, k tó re  z t a ­
k im  sm ak iem  się d rap o w ał. I g ra ł. ( . .  .)

K iedy  poznałem  M ajakow sk iego  b liżej, 
u ja w n iły  się nasze n iep rzew id z ian e  te c h ­
niczne podob ieństw a, zbieżność w budow ie 
ob razu , zbieżność rym ów . L ub iłem  piękno  
i w yrazistość  jego frazy . Niczego lepszego 
n ie  chciałem . A by go n ie  po w ta rzać  i n ie 
zostać jego naśladow cą, zacząłem  tłu m ić  w 
sobie po trzebę  k rzy k liw eg o  ry w a lizo w an ia  
z M ajakow sk im , ow ą h ero iczną  n u tę , k tó ra  
w  odniesien iu  do m nie  b y łab y  fa łszy w a , a 
tak że  dążen ie  do e fek tu . To pozw oliło  mi 
zapanow ać nad  m o ją  m an ie rą  i oczyściło 
m ój s ty l.

M ajak o w sk i m ia ł sąsiadów . N ie b y ł w  
poezji jed y n y , n ie  zna jd o w ał się na  p u stk o ­

w iu . Jego  k o n k u re n te m  na  e s trad z ie  by ł 
p rzed  re w o lu c ją  Igor S iew ierian in , na  a re ­
n ie  rew o lu c ji ludow ej i w  lu d zk ich  sercach
— Serg iusz  Jesien in .

S iew ie rian in  rząd z ił sa lam i koncertow ym i 
i ro b ił — u ży w ając  żarg o n u  a k to ró w  — p e ł­
ną  kasę  p rzy  p e łne j w idow ni. R ozpisyw ał 
sw o je  w ie rsze  na  dw a, trz y  p o p u la rn e  m o­
ty w y  z oper fran cu sk ich  n ie  p o p ad ając  p rzy  
ty m  w  try w ia ln o ść  i n ie  rażąc.

Jego  p ry m ity w iz m , b ra k  sm ak u  i p łask ie  
neologizm y w po łączen iu  z godną zazdrośni 
czystą, sw obodnie  p łynącą  poetycką  dy k c ją , 
w y tw o rzy ły  szczególny, dz iw ny  g en re , b ęd ą ­
cy pod p rz y k ry w k ą  b a n a łu , spóźnionym  
w kroczen iem  tu rg ien iew szczy zn y  do poezji.

Od czasów  K olcow a ziem ia ro sy jsk a  n ie 
w y d a ła  nic b a rd z ie j rdzennego , n a tu ra ln e ­
go, tra fn e g o  i rodow itego  od S erg iusza  Je s ie ­
n ina , d a ro w u jąc  go epoce z n iez ró w n an ą  
sw obodą, bez obciążenia p re ze n tu  stu p u d o - 
w ym  n arodn iczym  c ie rp ię tn ic tw em . T ak  w y  
posażony Jesien in  by ł żyw ym , p u lsu jący m  
k łębk iem  tego a r ty z m u , k tó ry  za P u szk i­
nem  n azy w am y  m o zarto w sk im  du ch em  tw ó r 
czym , m o zarto w sk ą  spontanicznością.

Je s ie n in  odnosił się do sw ego życia ja k  
do b a jk i. J a k  Iw an -ca rew icz  na  sza ry m  
w ilk u  p rze lec ia ł nad oceanem  i złow ił ż a r-  
p ta k a  Isad o rę  D uncan . N aw et sw o je  w ie r ­
sze p isa ł b a jk o w ą  m an ie rą , raz  ja k b y  z 
k a r t  s ta w ia ł p a s jan sa , ze słów , to  znów  p i­
sał je  k rw ią  serdeczną. To co je s t w  nim  
na jcen n ie jsze , to  ob raz  o jczystej p rzy ro d y , 
leśnej, śro d k o w o ro sy jsk ie j, r iazań sk ie j. p rz e ­
k azan y  z osza łam ia jącą  św ieżością, ta k  jak  
ją d o jrza ł w  dz ieciństw ie . W p o ró w n an iu  z 
Jesien in em  d a r  M ajakow sk iego  je s t p rzy - 
ciężki i m n ie j su b te ln y , choć m ożliw e, że 
głębszy i p rzes tro n n ie jszy . M iejsce jesien i- 
nowslciej n a tu ry  z a jm u je  u  M ajakow skiego  
la b iry n t w spółczesnego w ielk iego , m iasta , 
gdzie b łąk a  się i m o ra ln ie  pogrąża sam o t­
na w spółczesna dusza, k tó re j rozpaczliw ą 
i n ie lu d zk ą , d ra m a ty c z n ą  sy tu a c ję  on m a ­
lu je- *

Ja k  ju ż  pow iedziałem , nasze zb liżen ie  w y ­
o lb rzy m ia ją . K iedyś, w  okresie  zaostrzen ia  
naszych rozbieżności, u A siejew a, gdzie p ró ­
b o w aliśm y  się porozum ieć, ze zw y k ły m  
m rocznym  hum o rem  tak  o k reślił naszą od­
m ienność: „No cóż, rzeczyw iście się ró żn i­
m y. P an  lu b i b ły skaw ice  n a  n ieb ie , a  ja  
w żelazk u  e le k try c z n y m ”.

N ie rozu m ia łem  jego p ro p ag an d o w ej ż a r ­
liw ości, w szczep ian ia  na  siłę  sieb ie  i to ­
w arzy szy  do św iadom ości spo łecznej, k a m p a ­
nijności, b ry g a d ie rs tw a , podporządkow an ia  
głosom  ak tu a lności.

Jeszcze bard z ie j zagadkow e było d la  m nie 
czasopism o „L e f” , na k tó reg o  czele sta ł, 
sk ład  osobow y i system  idei, o k tó re  tam  
kruszono  kopie.

K o n sek w en tn y  i uczciw y w  k rę g u  tych 
neg aty w istó w  był jed y n ie  Serg iusz  T re tia -  
kow, k tó ry  w y c iągnął ze sw ej negacji lo­
g iczny w niosek . W raz z P la to n em  T re tia - 
kow  w ierzy ł, że w m łodym  p ań stw ie  socja­
lis tycznym  nie m a m iejsca  d la  sz tu k i, albo  
w każd y m  ra z ie  n ie  m a d la  n ie j m iejsca 
w m om encie  jego po w stan ia . Skażona po­
p ra w k am i narzuconym i przez czas, nie- 
tw órcza, rzem ieśln icza  p ó łsz tuka , k tó ra  k w it 
ła w „L efie” n ie w y m ag a ła  tak ieg o  zachodu
i ty lu  w y siłk ó w  i ła tw o  by ło  złożyć z n iej 
ofiarę . O prócz p rzed śm iertn eg o  i n ie ­
śm ierte ln eg o  d o k u m en tu  „P e łn y m  głosem ” 
M ajakow ski późniejszego ok resu , poczynając 
od „M iste riu m -B u ffo ” je s t m i n iedostępny . 
N ie d o c ie ra ją  do m n ie  te  n iezd arn ie  z ry - 
m ow ane recep ty , ta  w ydoskonalona  b eztreś- 
ciowość, te  ogólnik i i k o m u n a ły  zestaw ione 
ta k  sz tuczn ie , zaw ile  i bez po lo tu . To, w 
m oim  odczuciu, M ajakow sk i n ija k i, n ie  is t­
n ie jący . I  zadz iw ia jące , że w łaśn ie  n ija k i Ma 
jak o w sk i został u zn an y  za poetę  re w o lu cy j­
nego. • . . . .

A le om yłkow o uw ażan o  nas za p rzy jació ł 
i np . Je s ien in  w  okresie , gdy  ju ż 'w y r ó s ł  

■z im ażin izm u , p rosił m n ie , ab y m  go pogo­
dził i zb liży ł z M ajakow sk im , p rzypuszcza­
jąc, że jes tem  do tego  celu  n a jb a rd z ie j od­
pow iednią  osobą.

Chociaż z M ajak o w sk im  b y łem  na  „w y ,

a z Je sien in em  na „ ty ” , m o je  sp o tk an ia  z 
ty m  o sta tn im , by ły  jeszcze rzadsze. Dadzą 
się policzyć na palcach i zaw sze m ia ły  n ie ­
ob liczalny  koniec. To, za lew ając  się łzam i, 
k lę liśm y  się w zajem n ie  na  naszą w ierność, 
to  w szczynaliśm y bó jk i do k rw i i rozdziela li 
nas siłą  postronn i w idzow ie.

W o sta tn ich  la tach  życia M ajakow skiego, 
k iedy  ju ż  n ie  by ło  poezji, an i jego w łasn e j, 
an i n iczy je j, k ied y  pow iesił się Jesien in  ( . .  .) 
w tych  la tach  A siejew , w zorow y tow arzysz  
ro zum ny , u ta le n to w an y , w olny  w e w n ę trz ­
n ie  i n iczym  n iezaślepiony, by ł m u n a jb liż ­
szym  w dążeniach p rzy jac ie lem  i g łów nym  
oparciem .

Ja  jed n a k  osta teczn ie  odszedłem  od niego. 
Z erw ałem  z M ajak o w sk im , oto z jak iego  
pow odu. Nie p rz y jm u jąc  do w iadom ości m e­
go ogłoszenia o w y s tą p ien iu  ze sk ład u  
w spó łp raco w n ik ó w  „L efu ” i o tym , że n ie 
na leżę  do ich k ręg u , m oje  nazw isko  da le j 
d ru k o w an o  w  spisie  członków . N apisałem  do 
M ajakow skiego  o stry  list, k tó ry  m u sia ł go 
boleśnie d o tk n ąć  ( . . . ) .

B yły dw a zn am ien ite  pow iedzen ia  o n a ­
szych czasach: że żyjem y lep ie j, w eselej 
i że M ajakow sk i by ł i pozostał n a jlepszym  
i n a jb a rd z ie j u ta len to w an y m  poetą epoki. 
Za pow iedzen ie  d ru g ie  w  osobistym  liście 
podziękow ałem  au to ro w i tych  słów , ponie­
w aż w y b aw iły  m n ie  one od rozdm uch iw a­
n ia  m ojego znaczenia, na  co by łem  n arażo ­
ny  w śro d k u  la t  trzy d z iesty ch , w  okresie  
z jazdu  p isarzy . K ocham  sw oje  życie i je s­
tem  z niego zadow olony. Nie po trzeb u ję  
d lań  dodatkow ej pozłoty. Życie bez ta jem n ic  
i ta jn ik ó w , życie w  lu s trza n y m  b lask u  w i­
try n y  w y staw o w ej jes t d la  m nie  n ie  do po­
m yślen ia .

M ajakow skiego  zaczęto w prow adzać  na 
siłę, ja k  k a r to fe l za K a ta rzy n y . Było to  je ­
go d ru g ą  śm iercią. T ej śm ierci n ie  zaw inił.

P rz e ło ż y ł:
KO NRAD FR E JD LIC H



TADEUSZ SZEWERA

K ustosz Z acheusz M isiurski tw ier ­
dzi, że na początku było  dębow ych  
lw ów  d w anaście . Sześć w ielkości 
psów  rasy bernardyn i sześć dużo  
m niejszych . A le  do naszych czasów  
dochow ało się  jed y n ie  dziew ięć. Ja­
ki los spotkał tam te trzy  pozostałe
—  n ie w iadom o.

Za to  z  bieęfiem w ieków  przy b łąk a ł się  Jo 
s tad k a  jeszcze je d e n  lew. T rzynasty . Byl 
m niejszy , n iezgrabny  1 do kundla  raczej 
niż do  lw a podobny. Na d om iar śmieszy) 
b ia łob rudną  b a rw ą  brzeziny, z k tó rej go 
w yrzeźbiono. Kim  byl jego  tw órca, tru d n o  
dociec. Może ludow ym  arty s tą , a  może 
braciszkiem  zakonnym , k tó ry  w wolnych 
chw ilach  d łu b a ł kozikiem  w niezbyt w iel­
kim  polanie?

Dębow e lw y spoczyw ają  p rzy  barokow ych 
sta lla ch , w  g łów nej n aw ie  su le jow skiego  
kościoła. Podobno leżą  już  tak  osiem  wie­
ków, gapią się  n ieruchom ym i ślepiam i w 
zło ty  o łta rz  i strzeg ą  sw ego legendarnego  
rodow odu. T ak p rzy n ajm n ie j uw aża kustosz, 
k tó ry  narodziny drew nianych  zw ierzaków  
w yprow adza od legendy  zw iązanej z pow­
stan iem  k lasztoru .

Pocieszny lew  trz y n a s ty , w yrzeźb iony  
w  szesnastym; w ieku, tak że  leżał w głów­
ne j naw ie  i to  dosyć długo, bo aż cztery 
w ieki. Ludzie z okolicznych w iosek m odlą­
cy  się  w kościele, n iechętnym  okiem  spo­
glądali n a  brzozowe<:o dziw oląga, który  oez 
żadnych w idom ych powodów znalazł się 
w jednym  rzędzie obok królew skich  b e s tii  
N ik t go jed n a k  n ie  ruszał i tak  m ijaiy  
w ieki.

Pew nego d n ia  lew  jed n ak  zniknął. Poza 
kustoszem  n ik t się  zaginięciem  szesnasio- 
w iecznej rzeźby sp ec ja ln ie  n ie zm artw ił. 
Było to bodaj w roku  1927. Na dziedziniec 
k lasz to ru  zajechał au tobus z wycieczką. 
T u ryśc i rozleżll się po opactw ie, k ilk a n a ś­
cie  osób weszło do  św iątyn i. K ustosz Mi­
siu rsk i, wówczas nauczycie] w iejsk ie j szkół­
k i um ieszczonej w  b u d y n k u  po arsenale, 
ob jaśn ia ł, oupow iadał n a  p y tan ia  lNleoeźe- 
k iw an ie  rozpadał się deszcz O ' zw iedzaniu 
ru in  1 baszt n ie  m ogło być mowy. Wy­
cieczkow icze załadow ali śię  do  au tobusu  
i  od jechali, d rą c  się : sz laaa  dzieew eeczka 
do  laaaseczkuaa...

W tedy w łaśn ie  zginęło brzozowe lw iątko. 
K ustosz zaw iadom i! o kradzieży policję  w 
Su le jo w ie  i n ap isa ł no tatkę  do  prasy. Ga­
zeta  zrob iła  z tej h is to rii jednoszpaltow ą 
6ensacyjkę o  tajem niczym  am atorze an ty ­
ków  i nieszczęśliw ym  kustoszu ścigającym  
n a  w łasną  rękę  z łodzieja. Policja  wszczęta 
poszukiw ania . M iłośnik kradzionych d rew ­
nianych zw ierząt w idocznie p rzestraszy ł s.ę 
1 pokry ł lwa czarnym , specja lnym  barw ni­
k iem  do drzew a. N astępn ie  oddał do a n ty ­
k w a ria tu  n ie u jaw n ia jąc  ani sw ego n azw i­
ska, an i skąd zaby tek  pochodzi. A nty- 
kw ariusz  ustaw ił „m u rzy n k a" na polce, 
p rzypiął cenę  i w rócił do  sw oich norm al­
nych zajęć.

P rzypadek  chciał, że k tóregoś dn ia  w stą - 
d U  do w spom nianego  a n ty k w a r ia tu  w Ło­
dzi m ajo r R. ówczesny Dowódca O kręgu 
K orpusu. W iedział o kradzieży  lw a w su­
lejow skim  opactw ie, zw iedzał sam  wielo­
k ro tn ie  k lasztor, w ięc też z m iejsca zw ró­
cił uw agę na czarnego  zw ierzaka, przypo- 
m .nającego  ksz tałtem  tam tego  sprzed  ołta­
rza  Mimo różnic w kolorze m aści „zaaresz­
to w ał” na  w szelki w ypadek  zw ierzę  i  za­
w iózł je  do  Su le jow a nad  Pilicą.

Radość kustosza była. Jak to  m ówią, nie 
do  op isan ia . Próżno jed n ak  kąpał lw a i 
oskrobyw ał. Nic n ie  pomogło, ba rw n ik  w są­
czył się  w drzew o. Brzozowy lew  po wsze 
czasy będzie już  czarny. K to  wie, m oże za 
karę, za to, że zak rad ł się  ten  m ały brzo- 
zowy koszm arek pom iędzy tam te  w ielkie, 
k ró lew skie, dw unastow ieczne lwy dębow e’ 
W szak z legendą n ic w spólnego n ie miał. 
Toteż ju ż  m e w rócił na  daw n e  sw e m iej­
sce w  św ią ty n i. Leży sobie te ra z  na pół­
ce w zabytkow ym  k ap itu la rzu  obok czaszki 
rycerza, naczyń liturgicznych, poszczerbio­
nych m ieczów, pancerzy p o kra janych  że­
lazem , rzeźb ludow ych i obrazów  w ykona­
nych przez anonim ow ych, szesnastow iecz- 
nych braciszków . I m ożna go oglądać tak 
sam o i dotykać jak  tam te, spoczyw ające 
p rzy  barokow ych  s ta lla ch  w św iątyn i-

N a tym  kończy się  h is to ria  narodzin, 
zginięcia I o dnalezien ia  lw a — m u rzy n k a . 
Skąd jednakże  w zięły się lw y w ielk ie , dę­
bow e i dlaczego uw aża  się, że one jedynie  
m a ją  p raw o  leżeć p rzed  o łtarzem ?

S la re  opactw o p ię trzy  się na w ysokim  
brzegu Pilicy Jak  wiadomo, by) to  czw arty 
z kolei k lasztor cystersów  w Polsce. Pow­
s t a ł  z fundacji K azim ierza Spraw ied liw ego  
w roku  117S. W ioska, k tó rej dom y rozrzu­
cone w śród pól upraw nych  zn a jd u ją  si? 
w pobliżu, pow stała znacznie później i stąd 
je j nazw a Fodklasztorze. Przez w iele w ie­
ków było opactw o potężną rezydencją 
m nichów po ten ta tów , w łaścicieli s tu  cfwócn 
wsi i czterech  m iasteczek na Ziem i T oruń­
sk ie j, K rakow sk ie j, O poczyńskiej i P io tr­

kow skiej. N aw et królow ie pożyczali od nich 
złoto na w ypraw y zbrojne. Podobno i Ja ­
giełło sięga) do cystersk iego  skarbca przed 
w a ln ą  rozp raw a z K rzyżakam i. Za Drocenty 
m njsi rozbudow yw ali k lasztor i zam ieniali 
go w forte<?ę. Po w iekach rozkw itu nad­
szedł jed n ak  k res d la ODactwa. Zniszczyły 
go wojny i najazdy, reszty dokonał a rcy­
biskup  w arszaw ski Franciszek M alczewski, 
nakazu jący  w roku  1819 kasatę  bogatszych 
klasztorów , opactw  i części kolegiat. S ta ­
roży tna  budow la ojców  cystersów  w Pod- 
k lasztorzu  nie dźw ignęła się z upadku 
1 uległa częściow ej ru in ie.

Ju ż  da lek o  przed Sulejow em  w vłania się 
przed naszym i oczym a zarys w spaniałego 
zabytku, po części k laszto ru , po części nie­
do stępnej fortecy Ongiś prow adziła  do  niej 
jed y n a  b ram a zw ana K rakow ską, zabezpie- 
czon,. m ostem  zwodzonym. Most w isiał na 
potężnych łańcuchach nad fosą po)aczona 
z Pilicą. Od bram y biegły w dw ie  strony 
m ury najeżone basztam i. Tych m urów  obec­
nie nie ma, ulegty rozsypce. Dochodziło 
się  nim i do baszty z a ttyka , w zniesionej 
za panow an a K azim ierza W ielkiego. Rozta­
cza) się z n iej rozlegty w idok na P iotrków , 
W itów. M ilejów, p iękne lasy spa lsk ie  i le­
niw a Pilicę. Opodal wznosi sie baszta Ry­
cerska , a da le j n a js ta rsza  M auretańska, 
skąd  obrońcy ostrze) i wat i n ieprzyjaciół. 
Mieściło się tu  pom ieszczenie d la zbrojnej 
załogi, u trzym yw anej przez opata w sile 
stu  p iechurów  i czterdz iestu  arty lerzystów . 
Od strony  w schodniej góru je  baszta O pac­
ka. w zorow ana na budow lach bretońskich  
K iedyś przylega) do niej a rsen a ł otoczony 
m uram i obronnym i, k tó re  wiodły do baszty 
M uzycznej zbudow anej w ksztatcie  w alet,
o m u rach  podw ójnych , z fu r tą  żelazną

zam k n ię tą  na  p o d w ó jn i, żelazny rygiel 
T id y  podczas oblężenia k laszto ru  przez 
Szw edów  w ym ykali się  w bezksiężycowe 
noce obrońcy, d la  zasięgnięcia języka  1 za­
sian ia  zam ieszan ia  w obozie wroga. Od 
basz ty  M uzycznej dochodziło  się  poprzez 
m ury  ponow nie do bram y K rakow skiej. W 
ten  sposób zam ykał się  p ierścień  w spania­
łych budow li połączonych m uram i. W cen­
trum  tego p ierścien ia  sto i św iątyn ia  zbu­
dow ana przez K azim ierza Spraw iedliw ego, 
zdobna w rom ańsk i po rtaj podparty  ko­
lum nam i z p iaskow ca. Podanie głosi, że 
jed n a  z tych  kolum n nosi ślady po mie­
czach rycerzy  Jag iełły , którzy sym bolicznie 
ostrzy li je, ru sza jąc  stąd  po w olborskiej 
k o ncen trac ji pod G runw ald . W yżłobienie 
w idoczne je s t  z da leka. Tu także  ponoć 
m odlił się, klęcząc przed  głów nym  o łta ­
rzem , król Jagiełło , nim dosiadł rum aka 
i nim poprow adził ry cerstw o  na w alną roz­
praw ę z krzyżackim  kom turem . Przed tym 
ołtarzem  leżą w łaśn ie  dębow e lwy, W m ie j­
scu, gdzie wysoki brzeg kończy się  u rw i­
skiem , pod naszym i s topam i rozciąga się 
do lina  Pilicy. Dzikie )ąki 1 pagórk i Pod- 
k lasztorza c iągną się wzdłuż rzeki. Dalej 
czerw ienią  s ię  dachy  Sulejow a, rodzinnej 
m iejscowości au to ra  powieści „S tare  1 no­
we" — L ucjana  Rudnickiego. Nad w apien­
nikam i. w Sulejow ie 1 w pobliskich wsiach, 
unosi się  gęsty żółtaw y dym  i lekką mg)a 
zaw isa nad okolicą. To w szystko m a za 
tło  c iem nozielona ró w n in ę  lasów, k tó re  
za K azim ierza  Spraw iedliw ego, jak  w ynika 
z w ielu  znanych nam  przekazów  historycz­
nych, n iep rzeb y tą  puszczą pokryw ały  tę

ziem ie W gleb! tu te jszych  borów  przed
ośm iuse t la ty  k)ębi)o stę od łow nej zw ie­
rzyny W sroższe zimy telenie. sarny i tu ­
ry  ogrom nym i stadam i podchodziły ped 
ludzkie zagrodv szukajac  pożyw ienia, me 
m ów iąc o w ilkach, których okrągły rok 
w szędzie byłe petno. Bez h iku i oszczepu 
n ik t tu się w drogę n ie wypuszcza).

No dobrze, a le  co z iw am t. k tórych 
d rew n ian e  podobizny, d la upam ię tn ien ia  
tam tych odległych czasów um ieszczono w 
głów nej naw ie kościoła? S kąd  się  wzięły 
w lechickiej k ra in ie  bestie  z lib ijsk iej 
puszczy? Czy stąd. że gdy król nasz  Leszek 
po tykał się zw ycięsko — jak  chce uroczy 
b a ia rz  W incenty K adłubek — z Juliuszem  
C ezarem , by ła  tu  te rra  ubl leones? Lub 
m oże stąd. że od staroży tnych  począwszy, 
lew  by) jedynym  zw ierzęciem  godnym m ia­
na kró lew skieeo? W zslednie może praw dę 
głoszą n iektórzy . jakoby lew uosabia) 
w szystk ie  lu d zk ie  nam iętności? Pychę, zaro­
zum iałość, złość, obżarstw o, lenistw o. W ystar 
czy przy trzeć  się ty lko uw ażniej dębowym  
lw em , zap atrzonym  w złocony o łtarz, by 
dostrzec w pyskach zw ierząt cechy ludzkich 
tw arzy. Ten ma w yraz rozleniw iony, ospa­
ły. Ten znowu ze złością wyszczerzył k)v. 
jak b y  chciał poszarpać niew idocznego prze­
ciw nika. Ten na tom iast z w yrazem  błogoś­
ci oblizuje  grube w argi jęzorem , niby Tx> 
sew itej uczcie. Ow znowu spogląda przed 
sieb ie  pełen pychy t zarozum ialstw a.

Może wiec isto tn ie  lwy z su lejow skiego 
opactw a. 1ak tw ierdza n iektórzy, uosab iają  
u jarzm ione  ludzkie nam iętności, rzucone 
pod stopy  ojców cystersów , zasiadających 
przed  w iekam i w sta llach  i zanoszących 
m odły o p rzegnan ie  szatana z dusz grzesz­
nych?

P raw d ę  m ówiąc, w cale mi ta  osta tn ia  
koncepcja m e odpow iada. Popuśćm y wi^c 
wodze fantazji, skoro  i tak  już zato n ęliś­
m y w k ra in ę  s ta re j baśni, w iedzem  przez 
kustosza M isiurskiego — przew odnika, po­
przez w ielow iekow e d z ie je  k lasztoru . On 
opow iada o  lw ach tak . jakby  sam  byl 
św iadkiem  owych dziw nych w ydarzeń w 
puszczy nad  Pilicą.

Przez je j n a jb a rd z ie j dziką część wió<D 
wówczas jedyny  trak t. G ałęzie zw isały nad 
drogą tw orząc zielony baldachim , nabity 
złotym i gwoździami prom ieni słońca. O grom ­
ne p tak i, s tro jn e  w pióra barw ne jak  u 
papug, napełn ia ły  śpiew em  knieje. W śr“>d 
w ypróchnialych pnt drzew  baraszkow ały 
lisy z  pyskam i w ilkołaków , przez trak t 
raz  po raz  kicały w ielk ie zające podobne 
do kangurów , a  la ta jące  w iew iórki przem y­
kały pom iędzy konaram i w tajem niczych 
gonitw ach. Ktoś w idział tu podobno naw et 
I sm oka, jak  w ystaw iał z b a jo ra  krokodyli 
leb. T ak  przynajm nie j opow iadano o tę t­
n iącej życiem gęstw inie  puszczańskiej.

W ieść niesie, że zapuszczał sit, w te lasy 
K azim ierz , książę S andom iersk i później 
K rakow ski, zw any Spraw iedliw ym . Książ" 
bowiem  nie ty lk o  kochał się  w czynach 
spraw iedliw ych. lecz tak że  przepadał za 
m yśliw stw em . Na polow anie  do puszczy nad 
Pilicę jechał zapew ne z cala m yśliw ską 
św itą . B ył w ięc tam  łowczy koronny , był 
sokolnik p rzykładający  p tactw o do łowów, 
byl objezdnik  w iodący sforę  psów tropam i 
ściganego zw ierza, bv) osacznik rozstaw ia­
jący  w śród  drzew  sieci, jechali szczwacze, 
psi orczyki i ko tłow i op iek u jący  się  pańsk im i

psam i ! szykujący  Im karm ę. No l n a tu ­
ra ln ie  byli rycerze  i członkow ie książęcego 
dworu.

Ow ego dn ia  polow anie zaczęło s ię  nad er 
pom yślnie W net. iak to  zw ykle bywa w le­
gendach, w spaniały  1eleń łam iąc k rz e w / 
i gałęzie pognał w prost na stanow isko  
książęce. K azim ierz nap iął tu k  zm ierzył 
uw ażnie , pole do s trza łu  m ia ł w yborne, 
bo przed nim rozctaeala się laczka, poroś­
n ię ta  jedynie krzew am i jałow ca I nagło 
w tym m om encie zza drzew  w ypłynęło 
słońce. Czerwonym  blaskiem  zalało  polanę 
i oślepiło  w ładcę. Zwierz jak  w ichura  
przegalopow ał obok. o m ało n ie zrzucając  
K azim ierza rogam i z siodła i w padł w 
w gąszcz. -  Nie u jdzie  — pom yślał z a p e w ­
ne  sto jący  obok w ielki łowczy. Wiedział, 
że sieci w gąszczu rozp ię te j pom iędzy 
drzew am i, p iln u je  najlepszy z dw orskich 
osaczników  S ta ło  się inaczej. Jeleń s tra ­
tow ał osacznika t zn iknął z oczu w śród 
szerokokonarych dębów.

D aw no nie w idzieli dw orzan ie  ta k  gn iew ­
nej tw arzy u K azim ierza, znanego z ’a- 
godności. S p ina jąc  ru m ak a  ostrogam i r u ­
szył w pogoń za uchodzącą zw ierzyną. N ie­
baw em  znalaz) sie  w kniei sam . bez d ru ­
żyny. Słyszał w praw dzie naw oływ ania  i syg­
nały  ostrzegaw cze grane na rogach, lecz 
nie m yślał w racać bez upolow anego roga­
cza. Dziesięć razy  luk nap ina ł I dziesięć 
razy strzały  ocierały  sie  jedyn ie  o łeb Je­
lenia. jakbv  je  kto z boku na bok o d trą ­
cał. P rzy  tym  koń pod K azim ierzem  usta ­
w icznie chrapał, staw a) dęba 1 n ie c h c u ł 
s)uchać jeźdźca.

Z atrzym ał się książę i rozgląda wok •tt. 
K nieja dzika, drzew a b rodate  od mchów, 
p lą tan in a  nie do  przebycia, a zza pnia ści­
gan y  jeień łeb rosochaty  w ystaw ia  i jak b y  
ludzkim  w pjrzeniem  spoziera  na m yśliw ego, 
w książęcym  kołpaku.

-  Złe — pom yślał Kazim ierz. Już naw et 
chciał zawrócić, ale  że m yśliw ym  by! za­
palonym , no l do  tego w nukiem  stry jecz­
nym  Sm ialeeo. więc choć sam. bez d ru ­
żyny i w tak ie j głuszy, ruszył da le j za 
zaczarow anym  jelen iem . Jechał za nim trop 
w trop, chor koń w bagno mu w padł oo 
szy ję  t z najw iększym  trudem  ty lko  wy­
d osta ł się  na caliznę.

W reszcie las zaczął rzednąć. Je leń  ja k b y  się 
zaw aha! o rzystana ł i zdaw ało się. że sp o j­
rzał na księcia ni to kpiąco, ni to z w yrzu­
tem . A książę w łaśn ie  o sta tn ią  s trza łę  na­
k łada ł na cięciwę, pew ny Już teraz zdo­
byczy. Wtedy jeleń uskoczył za om szały 
d ą b  i w ięrej go wladc-a już n ie  dojrzał, 
cnociaż pilnie w ypatryw ał.

R ap tem  zerw a ła  się w ich u ra  i g rom y z 
jasnego  n ieba zaczęły bić jeden  po d ru g im .
0  k ilk a  łokci od m onarchy  p io ru n  ro zd arł 
s trz e lis ta  sosnę. Koń K azim ierza  zerw ał się 
do szalonego galopu. P różno Jeździec sza rp a ł 
uzdę, krzyczał. Koń gnał prosto  na w znieć 
sien ie , pośrodku k tó reg o  s ta ł dąb  ty s iąc le t­
ni i szeroko rozpościerał k o n ary , tw orząc  
ja k b y  dach gęsto poszyty liśćm i. T u dopie­
ro się za trzy m ał. K azim ierz zeskoczył Z 
w ierzchow ca, rzucił się na ko lan a  i w śród  
h u k u  p io runów  m odlił się ża rliw ie  o ocale­
nie.

B urza ucichła tak  nag le , ja k  n ag le  na-^ 
deszła. K azim ierz podniósł oczy ku n iebu , 
a le  oślepił go b lask  ta k  m ocny, że z m ru ­
żyć m usiał pow ieki. W ówczas usłyszał głos 
nad sobą silny, a jednocześnie ta k  łagodny , 
że księcia otm ścił lęk .

— „K azim ierzu , n ie ob aw ia j się niczego. 
A le  pom ny na godzinę ocalen ia , zb u d u j w  
ty m  m iejscu  k laszto r, z w łasn e j go sz k a tu ły  
bogato obd aro w u jąc . A żeś o ddalił się o d w a  
naście s ta ja ń  od sw ej d ru ż y n y  i dw anaście  
razy  zm ien ia łeś k ie ru n e k , do tw oich to w a­
rzyszy  zaw iodą się bezpiecznie m oje  s łu g i”.

P ow sta ł K azim ierz  z klęczek, sp o jrza ł
1 zad rża ł z p rzerażen ia . D w anaście potęż­
nych lw ów  otaczało go ko łem , p o trząsa jąc  
g rzyw am i i p o ry k u jąc . R ychło  opanow ał 
lek , dosiadł w ierzchow ca i ru szy ł w  ślad  
za dw u n asto m a bestiam i, m a je s ta ty czn ie  k ro  
czacym i w dwóch rów nych  rzędach . A co 
tro ch ę  zw ierzeta  uszły, to łby  ku  jeźdźcowi 
o d w raca ły  i m achały  nań  p rzy jaźn ie  ogo­
nam i.

Po n ied ług im  czasie dziw ny orszak  n a ­
tk n ą) sie na d ru ży n ę , k tó ra  śp iesznie obóz 
ro zb ija ła  na p o lan ie  i z am ierzała  ruszyć  n a  
poszuk iw an ie  zaginionego m onarchy . K azi­
m ierz  w sk aza ł ręk ą  dw orzanom  na  lw y , 
opow iadaiąc . oczywiście, o cudow nym  oca­
len iu . Lecz nag le  ze zdum ien iem  s tw ie rd z ił, 
że Iw y zn iknęły , a d w o rzan ie  i m yśliw i p a ­
trz ą  n a  niego z tak im  w y razem  tw arzy , 
jak b y  w ładca co n a im n ie j ciężko zachorow ał 
i trzeb a  m u niezw łocznie k re w  puszczać.

N astępnego dnia. na m ieisce n iezw ykłego  
zdarzen ia , podążył za księciem  K azim ierzem  
o rszak  liczący pew nie  ze sto  koni. N ik t n ie 
pozostał w obozie, wszyscy chcieli zobaczyć 
dąb ty siąc le tn i, pod k o n aram i k tó reg o  k s ią ­
żę znalazł schron ien ie.

O dy p rzy b y li na sk ra j lasu  I książę ro ­
z e jrza ł się w okół, zobaczył, że nie góra to 
była w ysoka, a brzeg  w yniosły , u podnóża 
k tórego, zataczając  szeroki łitk, ro z lew ała  
się P ilica. D olina rzeki w szystk ich  w p ra w i­
ła  w zachw yt.

W kró tce  z rozkazu  K azim ierza  w zniesiono 
na sk a rp ie  w ie lk i kościół. W ieże te j św ią ty ­
ni, w ysoko strze la jące  ponad n iebo tyczne 
sosny, deby i iodly. by ły  od tąd  d la  w ie lu  
zagubionych m yśliw ych  oraz  w ędrow ców  
puszczańsk im  drogow skazem .

P ad ł nod ciosam i tooorów  ty s iąc le tn i dąb 
rosnący  na śro d k u  w ysokiego brzegu . Z jego 
pnia k aza ł K azim ierz  w yrzeźb ić  dw anaście  
lw ów . Przed  o łta rzem , przy  sta llach  ie 
ustaw iono , by no w szy stk ie  czasy p rzypo­
m inały  w szystk im  ocalen ie  m o n arch y . No 
i leża fak ty czn ie  te k ró lew sk ie  bestie  p rzed  
o łta rzem  ty le  ponoć w ieków , ile liczy sobie 
sam a św ią ty n ią , t a n y  p rzed n ie  w y su n ę ły  do 
przodu, ty ln e  pod k u rczy ły  tak . Jakby  za 
chw ile  m ia ły  sie unieść z m ie isea  i na n ie ­
w id z ia ln y  rozkaz nodażyć w  głab  kn ie i, by  
to row ać droffę zab łąk an em u  m onarsze . K u s­
tosz, Zacheusz M isiurski ogrom nie lubi te  
lw y. Cóż bez nich znaczy łaby  leeen d a  T tak
o nich opow iada. Jakby  w szystko  to sam  sły ­
szał i w idział, co sie zdarzy ło  księciu . T y l­
ko czasem  w  zak łopo tan ie  w p ra w ia ją  po te 
Iw ie nvski. Coś ludzk iego  m a ją  na  pew no 
w  sobie.



ROZMOWA Z AUTOREM
O D G Ł O S Y : — P o d  j a k i m  t y t u ł e m  u k a ż e  s ię  P a ń s k a  k s ią ż k a ?
S . C Z E K N I K : — p r a w d o p o d o b n i e  b ę d z ie  t o  „ P o l s k a  S y m b o l i k a  

L u d o w a  i  A r c h e t y p y ” .

O D G Ł O S Y : — O d  j a k  d a w n a  z b i e r a  P a n  m a t e r i a ł y  d o  t e j  — 
n i e t y p o w e j  p r z e c ie ż ,  n ie p o w s z e d n i e j  p r a c y ?

S . C Z E K N IK : — z  f o lk l o r o m  p o ls k im  m a m  k o n ta ik t  o d  d w u d z ie ­
s t u  p ię c iu  l a t .  W ie le  s w o ic h  s p o s t r z e ż e ń  z  t e g o  z a k r e s u  z d ą ż y łe m  
ju ż  o p u b l i k o w a ć .  W „ S t a r y m  z lo c ie ”  J e d e n  z r o z d z i a łó w  p o ś w i ę ­
c i łe m  l i t e r a t u r z e  m a g i c z n e j  A  w ię c  m a t e r i a ł  g r o m a d z i ł  s i ę  n a  
p r z e s t r z e n i  k i l k u n a s t u  l a t .

O D G Ł O S Y : — A le  p o m y s ł  „ S y m b o l ik i  i  a r c h e t y p ó w ”  j e s t  c h y b a
m ło d s z y ?

S . C Z E R N IK : — T a k .  M n ie j  w ię c e j  r o k  t e m u  w y k r y s t a l i z o w a ł  
s i ę  o s t a t e c z n i e .  C h o c ia ż ,  c z y  Ja w ie m .. .  N ie  m o a n a  m ó w ić  „ o s t a ­
t e c z n i e ' ’. b o  p o d c z a s  p i s a n i a  p ie r w s z e  z a m ie r z e n ia  u l e g a j ą  z m ia ­
n o m . J e d n o  w ieim  n a  p e w n o  — z a in s p i r o w a ł  m n i e  N o r w id ,  j e g o  
„ V a d e m e c u m " ,  Je g o  „ K o le b k a  P i e ś n i ”  d e d y k o w a n a  w s p ó łc z e s n y m  
l u d o w y m  p i e ś n i a r z o m .

O D G Ł O S Y : i— M o ż e , t a k  n a j o g ó l n i e j ,  o  t e m a t y c e  P a ń s k i e j  k s i ą ż ­
k i?

S* C Z E R N I K :  — C h o d z i  t u  o  z a k l ę c i a  lu d o w e ,  a l e  t e  t a j n e ,  d o tą d  
nk> w y ś l e d z o n e ,  s t r z e ż o n e  z a z d r o ś n i e  p r z e z  z n a c h o r ó w ,  z a k l in a c z y  
i c z a r o w n i k ó w .  S t a r a m  s ię  o d p o w ie d z ie ć  n a  p y t a n i e ,  w  j a k i  s p o ­
s ó b  n i e k t ó r e  z w ie r z ę t a  i r o ś l i n y  s t a w a ł y  s ię  p r z e d m io t e m  w ie ­
r z e ń ,  p r z e s ą d ó w ,  z a b o b o n ó w ,  c z y n n o ś c i  m a g ic z n y c h ,  z a k lę ć  i ż a ­
rn a  w ia ń .  w  J a k i  s p o s ó b  s t a ł y  s i ę  p r z e d m io t e m  k u l t u ,  w y r a ż a .- ą c e g o  
n i e j e d n o k r o t n i e  J a k i ś  s e n s  m i ty c z n y  J e s t  k u l t  d ę b u ,  b z u ,  w ę ż a ,  
ż ó łw ia ,  s o w y ,  k u k u ł k i ,  1 J e s t  je s z c z e  w io le ,  w ie l e  k u l t ó w ,  o  k t ó ­
r y c h  w  s w e j  p r a c y  w s p o m in a m ,  k t ó r e  w ią ż ą  s i ę  c z a s a m i  z  k u l ­
t u r a m i  i n n y c h  n a r o d ó w ,  n a w e t  p o z a e u r o p e j s k i c h .  S z c z e g ó ln ie  c ie ­
k o w e  s ą  w ie r z e n ia  z w ią z a n e  z t a k  z w a n y m i  z w ie r z ę ta m i  w ie s z c z y ­
m i , o b d a r z o n y m i  p r z e z  „ m o c e  w y ż s z e ”  z d o ln o ś c ią  w r ó ż e b n ą .  — 
Z a p o w i a d a j ą  o n e  w y d a r z e n i a  m a ją c e  n a s t ą p i ć  w  p r z y s z ło ś c i ,  p r z e ­
w i d u j ą  s k u t k i  lu d z k ic h  z a m ia r ó w  i p o c z y n a ń .

A .M .

dziei W ładysław a Ja g ie łły , p ro w a ­
dzącego m isję  aposto lską  n a  zie­
m iach litew sk ich .

„P ierw si L itw in i, do k tó ry ch  
p rz y b y ł H ieron im , czcili w ęże; k a ż ­
dy  m iew ał w  k ąc ie  dom u sw ego 
w ęża leżącego na sian ie ; k tó rem u  
d aw ał p o k arm  i sk ła d a ł o fia ry . H ie 
ron im  k aza ł w szy stk ie  pozab ijać  i 
p rzyn iesione  spa lić ; m iędzy nim i 
znalazł jeden  w iększy  n iż inne, k tó  
rego  p rzy su w an y  n ieraz  ogień w 
żaden sposób spa lić  nie zdo ła ł” . (We 
d ług  B ru ck n era  L ite ra tu ra  re lig ij­
na  w Polsce średn iow iecznej, I, 
s. 28).

P raw dopodobn ie  i u nas począt­
kow o zab ijan o  i palono, czczone 
w ęzę, a le , ja k  w y n ik a  z re la c ji H ie 
ro n im a , m ogły  tez zdarzać się  przy  
pad lu  n ieudanego  sp a len ia , co znów  
przyczyn ia ło  się do trw a n ia  k u ltu .

M inęły  s tu lec ia , p raw ie  tysiąc  la t  
o d d z ia ły w an ia  ch rześc ijań stw a . W 
jak im  s tan ie  p rzed staw ia ły  się  r e ­
lik ty  k u ltu  w ęża na  naszych  zie­
m iach? Z ilu s tru jem y  to na dw óch 
m ia ro d ajn y ch  p rzy k ład ach  — z K ra  
kow skiego  i i,w)#elsJtu'«o. PisŁe w y ­
tra w n y  fo lk lo ry s ta  S ew eryn  U dzie­
la  w pracy  £>wiat nadzm ysłow y  lu ­
du k rako w sk ieg o , m ieszkającego  po 
p ra w y m  brzegu  W isły („W isła” 
1898, s. 131 i nast.J:

„W ąż o d g ry w a  w ażną  ro lę  w po­
jęciach  ludu. B aśnie o taczają  go ja ­
k ąś  tajem niczością  i p rzy zn a ją  m u 
p rzy m io ty  i w łasności cudow ne. 
Obecność jego w dom u przynosi 
szczęśc ie ' i b łogosław ieństw o m iesz­
kańcom , o czym  m ożna się n as łu ­
chać w szędzie w iele  opow iadań  zaj 
m ującycli.

W szystk ie  te  o p o w iadan ia  pow in ­
ny stosow ać się do z a s k  r  o n c a  
(T rop idonotus n a tr ix ) , k tó ry  w K ra - 
kow sk iem  je s t dość pospolity , bo 
innych  wężów (oprócz zmii) tu ta j  
n ie  m a. Jed n ak że , jak k o lw iek  lud  
nasz^ m a b y stry  zm ysł sp o s trzeg aw ­
czy, a żyjąc na łonie  p rzy ro d y , pod­
p a tru je  ją  i zna dobrze, przecież 
rzecz się m a w y ją tk o w o  p rzec iw n ie  
co do w ęża. To w szystko , co lu d  o 
n im  opow iada, n ie  sto su je  się do w ęża 
k ra jo w eg o , a le  do jak iegoś w ęża in ­
nego, m itycznego , k tó reg o  tu  n ie  
m a, k tó reg o  n ik t zobaczyć n ie m oże.

N azy w ają  go w ężem , a najczęś­
ciej gadem ; w n iek tó ry ch  okolicach 
nad  R abą  t r  u s  i ą. M ieszka w 
każd e j ch ału p ie , w s ta jn i, w obo­
rze, i tam  w ziem i, w dz iu rze  pod 
p rog iem , pod piecem , lu b  gdzie in ­
dziej m a gniazdo. P rzeb y w a  tak że  
w lasach.

Nie o p isu ją  go d ok ładn ie , jak  w y ­
gląda. M ów ią, że jes t w i e l k i ,  
o g r o m n y ,  d ł u ż s z y  n a d  
d z i e s i ę ć  ł o k c i  (przeszło sześć 
m etrów ). Ja k ie j  b a rw y  jest w ąż, 
trzy m a ją cy  się s ta jn i, tak ie j m aści 
byd ło  chow a się n a jlep ie j. K r ó l  
w ę ż ó w  jest na jd łu ższy  spom iędzy 
w szystk ich  w ężów , m a na sobie skó 
rę  po ły sk u jąca , a  na g łow ie lśn iącą 
k o ronę  złotą.

Żyw i się w ąż m lek iem , k tó re  je  
razem  z dziećm i, a lbo  też  ssie k ro ­
w y, o w ija jąc  się im koło ty ln e j no­
gi. K row a d a je  się spokojn ie  ssać 
w ężow i, a n a w e t p rz y w iąz u je  się do 
niego, czeka na niego, gdy czas od­
w iedzin  nadchodzi, w reszcie  ryczy  i 
schn ie  z tę sk n o ty , gdy w ęża zab rak  
nie. T ak a  k ro w a , k tó rą  w aż ssie, 
chow a się ład n ie  i d a je  w ie le  m le ­
k a . Toteż gospodynie ra d e  sa b a r­
dzo, gdy  spostrzegą k ied y  w ęża w 
s ta jn i lu b  gdzie nie.daleko. W ąż je  
m leko  a lbo  w nocy, a lbo  ta k , aby 
go ludzie  p rzy  tym  nie w idzieli. W 
Jesieni liże  w ąż korzeń  jakiegoś 
d rzew a  i w sk u te k  tego zasyp ia  na 
cała  zimę.

Nie w olno zab ijać  w ęża, k tó ry  
zresz tą  n igdy  nic złego nie w y rz ą ­
dzą n ikom u, a złości się, rzuca na 
ludzi, kąsa  lu b  k re w  ssie ty lk o  w 
obron ie  k ró la  sw ego. O prócz tego

STANISŁAW CZERNIK

Spośród naszego zooteizm u ludo­
wego n a jb a rd z ie j w y różn ia  się k u lt  
w ęża. K u lt  to zapew ne n a jb a rd z ie j 
sta ry , p ra p ie rw o tn y , zaczątk iem  
sięgający  okresów  poprzedniego by­
to w a n ia  naszych prao jców  na in ­
nych obszarach, w odm iennych  w a ­
ru n k a ch  geograficznych , w odm ien­
nym  k lim acie  i w innym  otoczeniu 
zoologicznym  i bo tanicznym .

W nieznanych czasach i okolicz­
nościach n as tąp iła  m ig rac ja , p o rzu ­
cenie p ierw o tnych  siedzib, p raw d o ­
podobnie az ja ty ck ich , będących 
p raw d ziw ą  ojczyzną w ężów  i ich 
k u ltu . Na za ję ty ch  now ych obsza­
rach  osadniczych ilość w ęży i róż­
norodność ich g a tu n k ó w  okazała  się 
znikom a. Nasza h e rpeto log ia  (n au ­
ka o płazach i gadach) rozróżn ia  za 
ledw ie  siedem  g a tu n k ó w  — sześć 
n ieszkodliw ych i jeden  jad o w ity  
(żm ija), n ie  licząc n iew innych  pa- 
dalców  — beznogich jaszczurek , n ie 
słuszn ie  zaliczanych przez lud  do 
wężów . W istocie rzeczy sp o ty k am y  
na z iem iach polskich dw a g łów ne 
rodzaje  — z a sk ro ń c a 1 czyli w ęża 
w odnego i jed y n y  okaz jad o w ity  — 
żm iję.

W raz z p ierw o tn ą  ludnością p rz y ­
w ęd ro w ały  tak że  je j p ra s ta re  k u lty  
i m im o odm iennych  w aru n k ó w  
trw a ły  n adal, p rzystosow ując  się  — 
zapew ne częściowo — do zm ian , nie 
na  ty le  jed n a k , by usta lo n e  p rzed ­
w iecznie trad y c je  d oznaw ały  zan i­
ku . P rzeciw n ie  — n a jp ie rw o tn ie jsze  
k u lty  o k azy w ały  n a jw ięk szą  od­
porność na d z ia łan ie  czasu i u trz y ­
m y w a ły  się w w yobraźn i ludow ej 
jak o  ciągle  ży w o tn y  re lik t .  W łaśnie 
k u l t  w ęża należy  do z jaw isk , w k tó  
rych  p ra fa n ta z ja  p ie rw o tn a  n a jd łu ­
żej zachow ała  p rzy ciąg a jącą , irrac jo  
n a ln ą  siłę. Przez to z jaw isko, jak  
przez w ąziu tk a  szczelinkę, p ró b u je ­
m y docierać do głębi psychicznej, 
by u jrzeć  ś lady  naszej, c iąg le  p rze ­
cież n ie  zakończonej p ierw otności.

K u lt w ęża zachow yw ał sw o je  zna 
czenie m im o n a jb a rd z ie j n iesp rzy ­
ja jący ch  okoliczności. Z licznych 
przekazów  e tno g ra ficzn y ch  w iem y, 
ze jeszcze pod koniec X IX  i w po­
czątkach  X X  w ieku  w y raźn ie  się 
p rze jaw ia ł — na cały in  obszarze  
ziem  polskich, a n a jw ięce j na po­
gran iczu  litew sk o -ru sk im . M ożliw e, 
że i obecnie, w d ru g ie j połowie 
X X  w ieku , k u l t  ten  — chociaż n ie ­
w ą tp liw ie  dużo s tra c ił — n ie  w y ­
gasł jed n ak  osta teczn ie.

Ja k  w ie lk a  by ła  siła  -zachowaw­
cza k u ltu  w ęża, dowodzi jego od p o r­
ność wobec sugestii kościoła. N aj­
bardziej rozpow szechniona — dzięki 
kazaniom , pouczeniom , obrazom  — 
w ers ja  b ib lijn a  o grzechu  p ierw o ­
rodnym  ogólnie zn an a  by ła  w śród 
ludu.

„A w ąż by ł c h y trz e jsz y  niż inne 
zw ierzę ta  polne, k tó re  stw o rzy ł Ja h  
we Bóg” — K sięga R odzaju  p o d k re ­
śla ła  znaczen ie  w ęża, p rzy p isu jąc  
m u w łaściw ości n ad zw yczajne, nie 
ty lk o  chy trość, a le  um ie ję tność  p rze  
ko n y w an ia , ta le n t  kusic ie lsk i, in te ­
ligencję  ró w n ą  lu d zk ie j, a  m oże n a ­
w e t w yższą, w reszcie u siln e  p rag ­
n ien ie  u n icestw ien ia  dzieł Boga, 
przez co, chociaż stw o rzo n y  przez 
Boga jak o  zw ierzę, zaliczony został 
do sza tanów , w p ro w ad zając  w za­
k ło p o tan ie  egzegetów . Kościół ciągle  
p rzy p o m in ał p rzek leń s tw o  rzucone  
przez Boga n a  w ęża:

„Poniew aż  to uczyniłeś, p rz ek lę ty  
będziesz pom iędzy w szelk im  bydłem  
i w szelk im  dzik im  zw ierzem . Na 
b rzuchu  tw oim  czołgać się będziesz 
i g lin ą  żyw ić się będziesz przez 
w szystk ie  dni życia tw ojego. N ie- 
p rzy jaźń  u s tan aw iam  m iędzy tobą 
i n iew iastą , m iedzy  po tom stw em  
tw oim , a potom stw em  je j, ono zdep 
cze ci głow ę, a ty  zran isz  m u p ię­
tę ”.(K sięga R odzaju  , op racow an ie  
i p rzek ład  ks. St. Łach, Poznań 
1962, s. 217).

W ąż, u zn an y  przez n a u k ę  chrzęści 
jań sk ą  za dem ona, d iab ła  i n iep rzy ­
jac ie la  rodu  ludzkiego, n ie s tra c ił 
jed n ak  u nas p ierw o tnego  k u ltu . 
O kazał się  c h y trze jszy  niż inne 
zw ierzęta  polne, m ów iąc język iem  
b ib lijn y m . Ale zapew ne pod w p ły ­
w em  ch rześc ijań stw a  zm ien ia ł sie 
w ja k iś  sposób stosunek  do niego, 
zaczęto m u p rzy d aw ać  w iecej cech 
u jem n y ch , n iem n ie j jed n ak  k u lt  
jego n ie zan ik a ł.

Z naszych p rzekazów  n a jd a w n ie j­
szych n iew ie le  pozostało. W ydaje  
się, ja k b y  k u l t  w ęża u trzy m y w a ł 
się w sposób m ało  u jaw n ia n y , r a ­
czej k ry jo m y  i dom ow y, lak k u lt  
różnych niebożąt, n ie za bardzo  
rażący  i lek cew ażony  przez kościół. 
Nie w iem y  jak  w y g ląd a ła  ta  sp ra ­
wa w  poczatkach naszego chrześci­
jań s tw a  i jak ie  b y ły  zabiegi u n i­
cestw ia jące.

Ze w zględu  na podobieństw a z 
sąsiedzką L itw a  m ożem y — dla  ce­
lów  porów naw czych  — orzytoczyć 
re la c ję  H ie ro n im a  z P ra g i, kazno-

ty m  dom u, k ro w y  m leko  s tracą  i 
d rób  dom ow y pozdycha.

M ów ią, że w idziano  w ęże ta k  po­
stępow an iem  dom ow ników  ośm ielo­
ne i ty le  y laskaw ione , że k iedy  
dzieciom  jeść dano, a szczególnie ka 
szę lu b  k lu sk i z m lek iem , w ycho­
dziły  one ze sw oich nor i razem  z 
dziećm i dane  p o traw y  z jad a ły .

Jeżeli w ąż  jest w pew nym  posza 
now aniu  u zabobonnych , n iem niej 
tak że  szan u ją  jego ja ja . K iedy je 
k to  znajdzie  lu b  gdzie tra f i ,  pow i­
n ien  z d a la  om ijać; a broń Boże 
je  zdusić, bo stąd  się  złe  n a  cały  
dom  rozlać może.

Spom iędzy lu d u , u d a ją cy  w ięcej 
znajom ości rzeczy od d ru g ich , opo­
w ia d a ją , że pod k o rzen iem  leszczy­
n y , na k tó re j by  rosła  jem io ła , znaj 
d u je  się k ró l w ężów . Je s t  on w ięk  
szy od w szystk ich  innych p rz y n a j­
m n ie j dw a razy ; na  głow ie m a zło­
ta  koronę  stosow ną do objętości te j 
g łow y; a  ten  k ró l w  pew nych  po­
rach  zw o łu je  radę  i natenczas 
w szy s tk ie  w ęże g rom adzą się  około 
niego i o d b ie ra ją  do dalszego postę­
po w an ia  ro zk azy ”.

Egzotyzm  k u ltu  wężów. S kąd że  
się  w yw odzi? Ja k ie  m am y po tw ier­
dzen ia  jego  rodow odu z n iep am ię t 
nej, obcej k ra in y , p ierw o tn e j siedzi 
by A riów ? Podobieństw  i p rzy k ła ­
dów szu k a jm y  w  Azji. najb liże j 
początkow ego źródła. S ięgn ijm y, 
d la  p rz y k ła d u , w  m ia rę  naszych 
ograniczonych m ożliwości, do  Indii. 
O to co p isze A r th u r  L. B asham  
(Indie  od uoczątku dziejów  do  pod­
b o ju  mi 17/uiłm.ańskiegoi, W arsza w a
1964 s. 392).

„N iek tó re  zw ierzę ta  i ro ślin y  
b y ły  i są  św ięte. Na p ierw szym  
m iejscu , oczywiście stoi k ro w a  (...) 
A le  pom im o je j  w ie lk ie j św iętości 
n ie  by ło  bogin i-krow y, n ie m ia ły  
żadnych spec ja ln ie  k u  ich czci 
w zniesionych  św iątyń . Ż yw a torowa 
b y ła  jed n ak  przedm iotem  czci, 1 
to  sam a w sobie, a nie jako  re p re  
zenbantka jak ieg o k o lw iek  bóstw a.

Po k row ie  na jw iększą  czcią o ta­
czano w  Indiach sta roży tnych  Węża. 
W ielkim  blaskiem  otoczyła go sła­
wa tak ich  legendarnych  w ęży ja k  
S iesza i W asuki, a le  sam  k u lt m a  
sw e źródlła n iew ątp liw ie  w  bardzo  
p ierw o tn y ch  w arstw ach  k u ltu ry ; 
śm iercionośny w ąż je s t bow iem  
przedm iotem  czci d la  n iecyw ilizo­
w anych ludów  na całym  św iecie 
jako  sym bol zarów no śm ierci, jak  i 
płodności. O fiara  dla węży, sk ład a ­
na na począ tku  po ry  deszczow ej, na 
leżała  do g łów nych  h indusk ich  
obrzędów  dom owych. M row iska 
czczono jak o  m ieszkania  węży. In­
ne  zw ierzęta  zaś, chociaż zw iązane 
z różnym i bóstw am i, odgryw ały  
już  n iew ie lk ą  ro lę  w k u ltach  h in ­
du istycznych”.

P rzodkow ie nasi n ie  p rzynieśli 
ze sobn k u ltu  św ię te j k row y , k tó­
ra sta lą  "się w idocznie późniejsza 
specjalnością Indyjską, a le  przyn!eś 
li i  zachow ali k u lt  węża, chociaż

śm iercionośnych węży (nie b iorąc 
pod uw agę  żmii) n ie by ło  na  te re ­
nie ich nowego osadnictw a. Tym  
bardzie) in te resu jący  ob jaw .

Praw dopodobnie  w rozleg łe j l ite ­
ra tu rz e  h in d u sk ie j m ożna spotkać 
w iele zn am iennych  zw iązków  mię­
dzy polskim  a h in d u sk im  fo lk lo rem . 
N ie by ło  badań  porów naw czych. 
Ze  m ożliwości tak ie  is tn ie ją , niech 
w skaże następ u jący  p rzy k ład : Z ta j 
ne j sk arbn icy  zaklęć w ydobyw am  
zam aw ian ie  od ukąszen ia  w ęża:

K ró lu  płom ienisty , 
gadzin panie, 
sp ó jrz  oczkiem  
spod tw e) korony, 
w ężów  króliu, 
o d b ie rz  żądło  
od  tego b iedaka.

(„Wiisln” 180S5, s. 353)
P rzed ziw n e  to  zam aw ian ie. P rzy ­

pom ina  hym n — do k ró la  wężów. 
Może i ten  h y m n  — w jak im ś  od­
leg łym  szczątku  — p rzy w ęd ro w ał 
przed  w iekam i z  ojczyzny wężów , 
podobnie ja k  tem a t w ie lu  opow ia­
dań  i legend ludow ych  o  króliu wę 
żów ; w ażnej ozdobie tego pana' 
gadzin -  p łom ien iste j koronie. W 
om aw ianych okolicznościach jes t to 
m ożliw e. W róćm y n astęp n ie  do te ­
go szczegółu. N a ty m  m iejscu  
p rag n ę  zw rócić uw agę  na  pew ną 
zbieżność naszego a rch e ty p u  sam skry 
cką P ań cza ta iitrą  sp rzed  około  
dw óch tysiięcy la t .  J e s t  tam  spe­
c ja ln ie  podkreślone w ażne  zdan ie: 

„N aw et s ta ry  w ąż M aniva, m im o 
i e  n ie  m a  ju ż  tructem y, podnosi 
jed n ak  w góre sw ój hełm , i  choć 
Jego ja d  n ie  je s t  ju ż  t ru ją c y , to  
sam  b lask  jego  k o ro n y  sie je  prze* 
ra że n ie ” !
(P ań cza tan ra , W arszaw a 1956, s. 46) 

J a k  z  tego w y n ik a , k o ro n a  n a ­
szych leg en d arn y ch  w ęży n ie  jes t 
rodzim ą, zaściankow ą baśn ią. Przy­
w ęd ro w ała  z naszym i przodkam i, 
„B lask  ko rony” — m ówi P ań cza tan - 
t r a .  „K ró lu  p ło m ien is ty ” — z w ra ­
ca się  nasz  a rch e ty p .

B aśń o  królu  wężów, rozpow szeeti 
n io n a  w bardzo  licznych w ersjach , 
bezsprzeczn ie  należy  do n a js ta r  
szych polskich legend i by ła  źró­
dłem , z k tórego  p o w staw ały  in n e  
legendy . Z tego źródła pochodzi 
tak że  legenda  o sm oku w aw elsk im . 
T em a t do  grun tow nego  zbadan ia . 
Szkoda, że F ra z e r, k tó ry  o g ran i­
czył się w sw ojej „Z łotej gałęzi” 
do m itu  dębu i jem io ły , n ie  zn ał 
naszych m ateria łów  w ty m  zak re ­
sie. Z nalazłby  tak że  in te resu jący  
go m o ty w  jem io ły  na leszczynie, 
co podobno jest z iaw isk iem  ni es Do­
ty k an y m , a  zw iązek  z w ężam i mo­
że n asu n ą łb y  au torow i szereg no­
w ych uogólnień.

S. C zernik: F rag m en t szkicu if 
książki „P o lska  Sym bolika Ludow a
I A rohetypy”, k tó ra  ukaże się na­
k ładem  W ydaw nictw a Łódzkiego.

w y p a d k u  je s t w ąż zaw sze łagodny  
i w dzięczny za dobre  obchodzenie 
się z n im . P rz y w ią zu je  się  do do­
m ow ników , i jeżeli rodzina zm ien ia  
m ieszkan ie , w ąż w ę d ru je  za n ią ”.

Z re la c ja m i U dzieli zgadzają  sh; 
na  ogół pow ażne zapisy  G luz ińsk ie- 
go z ziem i lu b e lsk ie j. N ajw ażn iejsze  
w yciąg i z nich p rzy taczam  w edług  
K o lb erg a  (tom  17, s. 145):

„W iadom o je s t, iż w  czasie  po­
g ań stw a  w  d aw n ej Polsce i p ro w in ­
c jach  podległych, jak  np. w  L itw ie , 
w ęże po w ie lu  okolicach b y ły  czczo 
ne za bóstw a. C how ano je  w  do­
m ach z czcią szczególną, a zabić w ę 
ża było n a jw ięk szy m  w y stęp k iem  
społeczeństw a, i człow iek, k tó ry  by 
się  tego dopuścił, by ł z p ra w  w y ­
zu ty m  i w ym azan y m , a to  n aw et 
znaczyło n iem al w iecej ja k  w szyst­
k ie  późniejsze k lą tw y .

D latego  to może w łościan ie  z od­
w iecznego zabobonu, u w aża ją  za 
szczęśliw y ten  dom , w  k tó ry m  się 
w ąż zn a jd u je . Jeżeli się gdzie pod 
■ścianami pokaże, nie w olno jest 
d rażn ić  się z nim , a ty m  bardziej 
o d b ierać  mti życie. Z eby zaś tyrri 
m ocniej w poić cześć d la  tego liche­
go stw o rzen ia , w różą p raw ie  w szys­
cy, iż sk u tk iem  zabicia w ęża w
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l a  f ilia  lc a i .ru  Polskiego 
s ia ta  się sceną ciekaw szą u u  
scena g u m n a . P rz y n a jm n ie j 
laK w yg iąu a ją  sp raw y  na 
p rzełom ie lu tego  i m arca  
xjIi i . i^oza kom euią  AnLouiejjo 
C w ojdzińskiego „bprzęzem e 
z w ro tn e ’’ — reszta , to jes t 
wszystKie trzy  sz tu k i d a ją  
w ieie sa ty s ian c ji a r ty s ty czn e j 
i pow oau  ao sporow  i aysk.u 
sji. Z apoznają  z giosnym , oar 
uzo m odnym , m io ay m  pisa­
rzem  ang ie lsk im  tia ro lae m  
G interem , ocen ianym  jea n an  
bardzo k o n tro w ersy jn ie , z m e 
tłum aczonym  ao te j pory  
u tw o rem  t-u ig i P ira n d e lla  „Ja  
k ie j m nie  p ragn iesz" o raz  ze 
św ie tn ie  w y reżyserow anym  
przez W itolda S k a ru cn a  u tw o 
rem  W itkiew icza „O ni” i ze 
zn ak o m itą  ro ią  B oukołow skie 
go w ro li K a lik s ta  B aiandasz 
ka .

S z tu k ą  n a jb a rd z ie j suge­
sty w n ą , w c iąga jącą  przez 
sw oj k lim a t, a  zarazem  budzą 
cą n a jw ięce j oporów  jest 
u tw ó r P in te ra  „U rodziny 
S ta n le y a ”, a u to ra  pozostające 
go pod n iew ątp liw y m  w p ły ­
w em  ojców aw an g a rd y  p a ry ­
sk ie j B ecketta  i Ionesco, a ie  
w noszącego sw oje  w łasne, bli 
sltie nam  treści. J e s t  to

SZTUKA O PRZERAZENIU

W pensjonacie , k tó ry  być 
m oże w cale  n ie je s t pensjo- 
n a tąm , nad en igm atycznym  
m orzem , u k ry w a  się od ro k u , 
n ie  w ychodząc p raw ie  z do­
m u, 40-letni S tan ley  W eber. 
J e s t  podobno p ian istą , k iedyś 
k o n certo w a ł w „w ie lk im  św ie 
c ie” , byc może ze jes t to 
p ra w d ą  albo jego w łasnym  
m item ; jacyś ludzie, m ew iado  
m i, w rodzy m u iak  tw ierd z i, 
zaszczuli go, osaczyli i czym ś 
m u  grożą. Zaszył sio w tym  
p u stk o w iu  i sw oim  pato log i­
cznym  n iem al lek iem  p row o­
k u je  nieszczęście.

G ra jący  S tan ley a , znakom i­
cie, W iesław  M ichnikow ski 
u k a zu je  się w p ierw szym  
ak cie  jak o  człow iek stłam szo 
ny  s trach em . Chodzi sk u rczo ­
n y  pow oli, czu jn ie, n a s łu ch u ­
je. Je s t  poch łon ięty  oczekiw a 
n iem  na jak ie ś  nieszczęście. 
Je s t  b ru d n y , zarośn ię ty , roz 
k u d łan y , ro zm am łan y . Dla 
o tacza jącej go czuła op ieką 
w łaścic ie lk i p en sjo n atu , 60-let 
n iej Meg, jest op ry sk liw y , 
chw ilam i 'w ręcz  o rd y n a rn y , 
a le  w  p rzy stęp ie  rozczulenia 
nazyw a ją  poczciw ym  s ta ry m  
psem . Do tego p en sjo n atu  k tó  
regoś dn ia  na k ró tk i odpoczy 
n ek  p rzy jeżdża  dwóch m ęż­
czyzn o nazw iskach  G oldberg  
i M cCann. Ju ż  sam a w iado­
m ość o ich po jaw ien iu  się  na 
p laży , zanim  jeszcze przyszli 
z bagażam i do dom u, w yw o­
łu je  w  S tan ley u  paroksyzm  
strach u . Oni przychodzą po 
niego. On to  w ie.

K im  są ci „oni” ? W yw ia­
dow cam i, policja, członkam i 
gangu, ta jem nicze) o rg an iza ­
c ji, k tó rą  S tan ley  zd radził 
N ie w iadom o. P in te r  nie da je  
na to  odpow iedzi, bo n ie  o 
re a lia  i n ie  o fa b u łę  chodzi 
w  te j sztuce, n ie  o u kazan ie  
człow ieka dośw iadczającego 
p rzerażen ia , ja k ie  każdego z 
nas_ m ogło lu b  m oże n aw ie ­
dzić, n iezależn ie  od tego czy 
p rzyczyny  tego  s tra ch u  sa 
k o n k re tn e , czy w yo lb rzym io­
ne przez n eu rasten ie , czy też 
w ręcz uro jone. Pnv>rażenie — 
m ów i P in te r  — jak o  przeży 
cie Jest zaw sze to  sam o.

H aro ld  P in te r , ja k  pisze je ­

go an g ie lsk i apologeta, k r y ­
ty k  Jo n u  K ussei ią y io r ,  jest 
Żydem  i zagłada Żydów w 
o s ta tn ie j św iatow ej w ojnie mo 
g ła  byc źródłem  tej sz tuk i o 
p rzerazem u . Z naliśm y je  ta k ­
że dobrze, zagrożeni tu , na 
m iejscu , zaw sze m ożliw ym  
przyjściem  po nas „n ieznajo  
m ych m ęzczyzn”. k tó rzy  m o­
gli nas oskarżyć  o co chcieli, 
zab rać  i w yw ieźć dokąd chcie 
li i zrobić z nam i co chcieli. 
Ale ta  sz tu k a  chce oyć jesz 
cze czym ś w ięcej, niz ty lko  
sz tu k ą  o ludzk im  przerażen iu . 
Ma być jeszcze w m yśl zało- 
zeń a u to ra  stu d iu m  m eta fi­
zycznego poczucia w iny i lę­
k u  przed k a rą . I  jeszcze 
czym ś innym  — sz tu k a  psy­
chologiczną o oddzia ływ an iu  
naszego strach u  na otoczenie: 
o p row okow aniu  go naszym  
s trach em  do podejrzliw ości i 
prześw iadczen ia  o na ej w i- , 
n ie, o p row okow aniu  ao ok ru  
c ieństw a, do nadużycia  w ła ­
dzy, jak ą  m iew a każdy  sil­
n iejszy , i zarazem  bezw zględ 
ny, nad człow iekiem  lę k li­
w ym  przetop słabym , bezrad ­
nym  w ięc bezsilnym . Ten 
a sp e k t sz tuk i m n ie  osobiście 
w y d a je  się n a jb a rd z ie j k la ­
row ny. tak a  m yśl k o n s tru k ­
cy jn a  p rzep row adzona  jest w 
sztuce I w sp e k tak lu , reżyse 
ro w an y m  przez Jerzego  K ręcz 
m ara  logicznie i k o n sek w en t­
nie.

S tan ley  od postaw y  lęk u  nie 
jasnego, n iew ytłum aczalnego , 
p rzezyw anego  w sam otności 
— nagle , na w idok n iebezp ie­
czeństw a m ającego go k o n ­
k re tn ie  zaa takow ać, na  w i­
dok ow ych m ężczyzn — zm ie 
n ia  się. P rz y b ie ra  postaw ę 
ag resyw ną. M ichnikow ski te 
m etam orfozę pokazał z zadzi 
w ia jącą  p raw d ą  psychologicz­
ną i w ie lk ą  k lasą  ak to rs tw a .

Od m o m entu  p rzy b ran ia  
ag resy w n ej postaw y S tan ley a  
wobec dw óch obcych p rzy b y ­
szów, k tó rzy  pod jego pew ­
nością sieb ie  w y czu w aja  p ro­
w o k u jący  ich do n a ta rc ia  
s trach  — zaczyna sie  w ie lk a  
„ g ra ”. O k ru tn a  zabaw a w 
k o tk a  i m yszkę. G ra  n a j­
p ierw  podpuszczania S tan ley a  
do ty m  w iększej pewności sie 
bie, a  potem  stopn iow e za­
stra szan ie  go, zapędzanie  ofia 
ry  pod m u r. Ja k ie ś  zrazu  na 
pozór id io tyczne z a rzu ty  zm ie 
n ia ją  się n iepostrzeżen ie  w 
p rzesłuchan ie , w bezsensow ­
ne, w y d a je  się, śledztw o, w 
końcu w szan taż  i to r tu ry  
psychiczne.

Ze znęcań się nad  nim  
owych dwóch p rzybyszów  — 
S ta n le y ! wyćHódzi zfeszmacony 
ob łędnym  stra ch e m ; niem y, 
zdolny t^ lk d  do poruszan ia  
u stam i, n aw et ju ż  n ie  do w y ­
d an ia  głosu. Ńad ran em  ta ­
jem niczy  m ężczyźni zab ie ra ją  
go z sobą i w yw ożą dokądś 
sam ochodem . D okąd? Do leka 
rza  spec ja lis ty ?  A może na 
śm ierć?

G dzie się w łaśc iw ie  ta  sztu 
k a  dzieje? W w yobraźn i S tan  
leya , w  jego koszm arnym  
śnie? P rzypuszczen ie  to po­
tw ie rd z a  w iększość scen, n a ­
w et te  rozegrane  m iędzy 
G oldbergiem  a M cCannem  w 
nieobecności S tan ley a , w k tó ­
rych  pokazani są oni jak b y  
p rzez  w yobrażen ie  S tan ley a  o 
nich. Bo ci d w a j też n ie są 
pozbaw ieni cech psychonatolo 
gicznych, jak  S tan ley . C echy 
anorm alności m a tak że  60-let 
nia Meg. Je j op iekuńczy  m a­
cierzyńsk i stosunek  do S ta n ­
leya jest podszyty  p o d e jrza ­
nym  ero tyzm em , je j starcze, 
sk le ro ty czn e  p y tan ia  ciągle 
o to sam o w  zestaw ien iu  z 
je j p re ten sjo n aln o śc ią  — przy

w odzą na m yśl sceny 2 do­
m u dla ob łąkanych . Za dużo 
w  te j sztuce psyęhopatologii, 
p rzy n a jm n ie j jalc na nasza 
w ytrzym ałość. A utorow i cały 
św ia t w y d a je  sio o b takany . 
ludzie dręczący sie w zajem ­
nie, św iadom ie i n ieśw iado­
m ie o k ru c ień stw em  albo n a ­
rzuca jącą  się zach łanna  czu­
łością. u lega jący  obsesjom , 
zboczeniom , jak b y  w szystk ie 
stosunki m iędzy ludzk ie  u k ła ­
d ały  we w zajem n e  niekło, osa 
czenie. w re la c je  o fia ry  i k a ­
ta. zas traszających  i s traszo ­
nych.

S z tuka  chce być u n iw e rsa l­
na, ucieka od k o n k re tó w , od 
jednoznaczności, a jednocześ­
nie czyni do nich a luz je , n ir 
bardzo  zresz tą  zręczne; 1est w 
tym  chw ilam i sza rla tań sk o  
p re ten sjo n a ln a . e k w ilib ry - 
styczna: śm ieszy i d rażn i nas, 
k tó rzy  zb y t dobrze znam y

„B Y ć TO ZNACZY 
TWORZYĆ SIĘ ”

A kcja u tw o ru  dzieje się w 
k ilk an aśc ie  la t  po d ru g ie j woj 
n ie św ia tow ej, b o h a te rk ą  jej 
jest N ieznajom a, n iem łoda 
już, a le  jeszcze p ięk n a  i p e ł­
na u roku  kobieta , kochanka 
S taw nego P isarza. Je s t  ona 
a k tu a ln ie  d ivą  jednego z ka 
b aretów  berliń sk ich . K tórejś 
nocy w raca jąc  w otoczeniu 
sw oich w yfraczonych  p a r tn e ­
rów  i w ielb ic ie li spostrzega 
za sobą m ężczyznę śledzącego 
ja od jakiegoś czasu; rozpo­
znaje  w nim znajom ego głoś­
nego fo to g rafa  B offi’ego. Bof- 
fi wchodzi za nią i je j p a r t­
neram i do dom u i m ieszka- 
n i#  S ław nego P isarza  i on z 
kolei rozpoznaie  w n ie i żone 
sw ego p rzy jac ie la  B runona 
P ieri, zaginiona w cza­
sie w o jny . N ieznajom a, peł 
na  w s trę tu  — iak  sie okazu-

u ezyn ily  }? losy  w o jenne, n ie
pom ogli je j ludzie, ich m i­
łość, ich serdeczność, tch przy 
n a jm n ie j p rzyzw olen ie  na 
p rzeksz ta łcen ie  się w nowego 
człow ieka. N ieznajom a odrzu ­
ca więc ro lę  Ł ucji P ie ri i 
w raca  do zn ienaw idzonej b e r­
lińsk ie j postaci, do roli — z 
k tó re j, jak  się okazu je , nie 
m a w yjścia, poniew aż m im o 
n iesm aku  i niechęci do siebie 
tak iego , jak im  się jes t — po­
w iada P iran d e llo  — m im o 
p rag n ien ia  i m ożliwości p rze­
tw o rzen ia  się, św ia t, to zna­
czy inni ludzie , n ie  pozw ala 
się nam  w yrzec sam ego sie­
bie tak iego , jak im  się jest. 
Ś w ia t w tłacza  nam  z pow ro­
tem  m ask i, k tó re  n iek iedy  
bez naszej w oli. częściej bez 
naszej ap ro b aty , p rzy rosły  
nam  do tw a rzy . Jesteśm y  ska 
zani na to, ab y  być tak im i, 
jak im i św ia t nas chce mieć. 
A przecież — m ówi P iran d e l 
lo ustam i N ieznajom ej — „Co 
to  jest być? Być to nie zna­
czy nic! Być to  tw orzyć się!” 
Je s t  to  p ro tes t P ira n d e lla  
p rzeciw  tępem u i len iw em u, 
czasem  w ygodnie złośliw em u 
zam y k an iu  człow ieka w  raz  
pow ziętych  fo rm u łk ach , n ie­
do strzeg an ie  człow ieka, jego 
p sych ik i — w ruch u , w prze 
m ien ian iu  się, w procesie sta  
w an ia  się. W m ożliw ościach 
p rzem ian y  i rozw oju .

W te j sz tuce  P ira n d e lla , iry  
tu ją c e j nieco tan im i, sensacyj 
nym i rea liam i (k a b are t, re ­
w o lw er, sam obójstw o, obłęd) 
i m elod ram aty zm em , w tej 
sztuce z cała w y św iech tan ą  
psychologia u p ad łe j kob iety - 
an io ła , c iekaw e jes t n ie efek  
tow ne, żeby n ie  pow iedzieć 
e fek c ia rsk ie , „m ięso” u tw o ru , 
a le  to co łączy ja  ze w spół­
czesna psychologią, z zagad­
n ien iam i m ask i, roli, z istn ie  
jaeą  w człow ieku w ielością 
n iem al w y k lu cza jący ch  sie mo 
żiiwości bycia kim  innym  — 
w  zależności od p rzy p ad k u , 
od środow iska i iego naporu . 
od sy tu ac ji w k tó rą  byw am y 
w trą ca n i. Raz po raz  n a su w a­
ją  się tu  sk o ja rzen ia  z po­
w ieścią F rischa  zw łaszcza z 
„R o b ertem  S tille re p i” .

D ram atem  naszym  jest — 
w y n ik a  to  ze sz tuk i P ira n d e l­
la  — niem ożliw ość odrzuce­
n ia  „g ęb y ”, szam o tan in a  z 
n ią . G dzieś na  dn ie  rozum o­
w an ia  a u to ra  leży p rześw iad ­
czenie, że m im o m igotliw ości 
i przem ienności w aszej osobo 
wości w  oczach św ia ta  i w 
sw oim  odczuciu jes t w  nas ja 
k a ś  skaza, niem ożność nie po­
zw ala jąca  odrzucić  zasad n i­
czych cech naszego c h a ra k te ­
ru , losu, na jak i jesteśm y  
skazan i, cfcy sam i siebie sk a ­
zaliśm y. Skaza czy słabość? 
Pogląd  P ira n d e lla  m ożna by 
nazw ać fa ta lis ty c z n rm , gdy­

by  n ie to, że b o h a te rem  sz tu  
k i, w k tó re j p rzep row adza  
sw oją  tezę, uczynił N ieznajo­
m ą, człow ieka b iernego , pod­
dającego się losom i o czek u ją ­
cego pom ocy innych w  proce 
sie k sz ta łto w an ia  *ię~ Je s t  w 
P ira n d e llu  gorycz w stosunku  
do społeczeństw a, a nie m a 
postaw y b u n tu  C am usa, k tó ­
ry  m ożliwości u fo rm o w an ia  
się człow ieczeństw a w idział w  
śc ie ran iu  sie ze św ia tem . W 
w alce z nim .

E lżbieta  B arszczew ska tę  ro 
lę  N ieznajom ej zbudow ała , 
w ie rn a  sw oje j osobowości a k ­
to rsk ie j, na rozleglej gam ie 
em ocjonalności i n astro jów . 
B arszczew ska w niosła — jak  
zaw sze — na scenę w ysoką 
te m p e ra tu rę  g ry  ak to rsk ie j. 
P a s ja  społeczna P iran d e lla , 
owo osk arżan ie  innych o b rak  
ręk i w y c iągn ięte j do człow ie­
ka , n ab ie ra  dzięki tem u  
ognia, gorzka w iedza o m e­
chanizm ach społecznego od­
d z ia ły w an ia  na jednostkę  ludz 
ką , na  je j osobowość — za­
m ien ia  sio w  gn iew ny  pro­
tes t."  T ylko  że ten  ty p  go rą­
cego, em ocjonalnego  a k to r­
s tw a  a k ce n tu je  w  te j sztuce 
to, co je s t w  n ie j z dn ia  
w czorajszego, ze społeczniko- 
stw a , z dydak tycznych  p ra g ­
n ień  P ira n d e lla  p rzeksz ta łce­
n ia  m ieszczańskiego św ia ta  
P ie rich  i M obilich, i ego isty ­
cznego św ia tk a  „złych” S ław ­
nych P isarzy . To co w iąże tę  
sz tu k ę  P ira n d e lla  ze w spół­
czesnością w ym agałoby  może 
innej tonacji, m n ie j sz lachet­
nego gn iew u, w ięcej chłodu 
in te lek tu a ln eg o  i jeżeli go ry ­
czy, to goryczy ironicznych 
k o n sta tac ji. N ie m a o co się 
d rzeć: w szyscy jesteśm y  Ł u­
c ja . N ieznajom a i w szyscy d la  
w szystk ich  jesteśm y  tym i „in 
n y m i” . k tó rzy  jedni d ru g im  
s tw a rza ją  piekło. Być też m o­
że. że ten  P iran d e llo  zag ran y  
inaczej, m n ie j em ocjonaln ie , 
b y łb y  to  P iran d e llo  inny , ta ­
k i. jak iego  byśm y p rag n ęli, a 
jak im ... stać  się n ie może. Po­
zostaw ałab y  jeszcze kw estia , 
czy ten  inny  P iran d ello  nie 
o k aza łb y  się ty lk o  zaby tk iem  
tea tra ln y m . Być m oże, że 
B arszczew ska in tu icy jn ie  u ra to  
w a ła  tego P ira n d e lla  d la  
w spółczesnej w idow ni w łaś­
n ie  p asją  sw o je j gorącej g ry  
a k to rsk ie j.

T e a tr  K a m era ln y  da ł reży ­
serow i, Józefow i G rudzie, zna 
k o m ity  z resz tą  zespół. Poza B ar 
szczew ską w y s tę p u ją  w  n ie j: 
Zofia M ałynicz, S tan is ław  Ja  
siuk iew icz, H en ry k  Boukołow  
ski, Józef M aliszew ski, S ta n i­
s ław  Żeleński i in n i. S pek­
ta k l cęeh u je  jed norodny  k li-  
rtia t g ry , w ie lk a  p rosto ta  środ 
l^ów ak to rsk ich . D obry te a tr . 
X oto jak  a k to rz y  go w spół­
tw o rzą.
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k o n k re tn e  p rzy czy n y  obsesji 
s trach u . W ydaje się, że te  na 
sze zby t ciężkie, n ie raz  „n a ­
m acaln e” dośw iadczenia, k tó ­
ry m  pan P in te r  p rzy g ląd ał 
się z d a lek a , w y k o rzy stan e  zo 
s ta ły  do e fek to w n e j m ak ab ry  
cznej g ry  w s trach  do nieucz 
c iw ej a r ty s ty czn ie  zabaw y  w 
to rtu ro w an ie  nas ty m , co b y ­
ło w przeszłości najgo rsze  — 
o brazem  u p ad lan ia  przez 
o b łędny  strach .

„U rodziny  S ta n le y a ” są 
św ie tn ie  g ran e . Poza M ichni 
kow skim  k reac ją  jes t ro la  
Meg, g ra n a  orzez B arb arę  
L udw iżankę. Nad w szystk im i 
d rastycznościam i, niebezpiecz­
nym i śliskościam i te j  ro li sta  
re j  p re te n s jo n a ln e j kob iety - 
sk le ro ty czk i, L u d w iżan k a  za­
panow ała  w ie lk im  tak te m , 
su b te lnością  zastosow anych 
środków  ak to rsk ich , czyniąc 
sw o ją  Meg postacią c iep łą, za 
łośnie śm ieszną, choć m ogła 
być o d raża jąca . W pam ięci po 
zostaje  rów nież  „dobroduszny  
łagodny  o lb rzy m ” opraw ca  
M cCann, su g esty w n ie  zag ra ­
n y  przez W ieńczysław a G liń ­
skiego.

F ascy n u jąca  i iry tu ją c a  
sz tuka.

W zestaw ien iu  z n ią  u tw ó r 
Łuigi P ira n d e lla  „ Ja k ie j m nie 
p rag n iesz” tch n ie  czystością 
założeń a rty s ty czn y ch  i n ie ­
m al poczciw ością zam ierzeń  
w ychow aw czych. Sens te j sztu 
ki jes t z aw a rty  w  w yp o w ie­
dzi jed n e j z postaci. Brzm i 
ona:

je  — do sw ojego obecnego ży­
cia, do „d n a” w jak ie  ze­
pchnęła  ją  w ojna, bierze na 
siebie rolę Łucji i jedzie ze 
sw oim  rzekom ym . a może 
p raw d ziw y m  m ęż^m , B runo­
nem do cichego zak ą tk a  w ło­
skiego koło m iejscow ości Udi 
ne, gdzie m a w illę  i posia­
dłość p o d arow aną  je j w posa­
gu przez żyjącego tam  jesz­
cze w u ja  Salezego M obili. Nie 
znajom a chce zerw ać ze 
w s trę tn ą  je j  teraźn iejszością, 
chce stać  sie k im  innym , niż 
jest, now ym , odrodzonym  
człow iek iem  o innej m o ra l­
ności, innej osobowości. P rag  
n ie  p rzyw rócić  sw ojem u ży ­
ciu sens. Albo nadać  tem u  
życiu sens. Bo do końca — 
i tu  P ira n d e llo  o k azu je  się 
zaw sze sobą, zachow ując  w 
sztuce jak ie ś  dziw ności, ta ­
jem nice  i n iedopow iedzenia  — 
n ie  w iem y w łaściw ie  czy Nie 
znajom a to Ł ucja  P ie ri na  
p raw dę.

P ró b a  p rzem ian y , s tan ia  się 
/n o w y m  innym  człow iekiem  

n ie  u d a je  się. N ie ty lk o  d la ­
tego, że N ieznajom a zo rien to ­
w a ła  się, że szukano  je j n ie 
z m iłości i tęsk n o ty , i że 
p rzyw ieziono  ją  tu  d la  in te ­
resów . (S try j Salezy  chce mę 
żowi Ł ucji, B runonow i, wobec 
zagin ięcia Ł ucji, odebrać  po­
siadłość i podarow ać ją  sio­
s trze  Ł ucji, Inps. B runo, w a l­
cząc o posiadłość m oże ją 
u trzy p iać  jedy n ie , gdy dow ie­
dzie. że Ł ucja  żyje). P róba  
p rzem ian y  N ieznajom ej nie 
u d a je  się, bo w  ty m  s ta w a ­
n iu  się  je j  k im  innym , n iż
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Z  s a ty r y  c ze sk ie j

KRYSTYNA  

KARDYNł - PELIKAN O VA

O Ś R O D K I  

POLONOFILSKIE 
w Czechosłowacji

B e z p o ś r e d n ie  sąsiedztwo P o l­
ski i  Czechosłowacji zawsze 
sprzyjało rozwojowi kontaktów 
kulturalnych. Wspomnijmy choć 
b y  o długotrw ałej i owocnej 
współpracy uniwersytetów  w 
P r a d z e  i K r a k o w ie ,  o znacze­
niu b a r d z i e j  wykształconego ję 
zyka czeskiego dla rozwoju p o i 
skicgo języka literackiego i pis 
miennictWa p o ls k ie g o  (dziś Ju ż  
niemal nie pamięta się, że przed 
francuskim  i łacina właśnie ję­
zyk czeski był językiem oświe­
conych warstw społeczeństwa 
polskiego, językiem — można 
by tak  rzec — ..salonowym”).

Ożywiona wym iana kułtural*

n a  t r w a ł a  1 w  o k r e s i e  r u c h ó w  
h u s y c k lc h  i O d r o d z e n ia .  M ie ­
l i ś m y  n a w e t  w s p ó ln y c h  p o ls k o -  
c z e s k ic h  a u t o r ó w  t w o r z ą c y c h  w 
o b y d w u  ję z y k a c h  ( B a r t ł o m i e j  
P a p r o c k i ,  a p ó ź n ie j  ju ż  w X IX  
w ie k u  B o le s ła w  J a b lo n s k y ) .  P o  
k lę s c e  n a  B ia łe j  G ó r z e  w  
r .  1620 w ie lu  z n a k o m i t y c h  C z e ­
c h ó w , z w o le n n ik ó w  r e f o r m a c j i ,  
s z u k a ło  s c h r o n ie n i a  p r z e d  r e ­
p r e s j a m i  w  s ą s i e d n i e j  P o ls c e .  
K tó ż  n ie  w y m ie n i  t u t a j  o d  r a ­
zu  n a z w is k a  J a n a  A m o s a  K o ­
m e ń s k ie g o  — o jc a  n o w o c z e s n e j  
p e d a g o g ik i?

P o  o k r e s i e  z a s t o ju  k o n t r r e -  
t o r m a c y j n e g o ,  w O ś w ie c e n iu ,  
z e r w a n a  n ić  w s p ó łp r a c y  — g*ow  
n ie  n a u k o w e j  i l i t e r a c k i e j  — 
n a w ią z a n a  z o s ta ła  o d  n o w a .

O d c z a s ó w  p o w s t a n ia  l i s t o p a ­
d o w e g o . k t ó r e  s a m o  b y ło  d la  
s p o łe c z e ń s tw a  c z e s k ie g o  n ie b ła  
h a  p o d n ie t a  d o  p r a c y  n a d  r o z ­
w o je m  w ła s n e j  n a r o d o w o ś c i  i 
k u l t u r y ,  l i t e r a t u r a  p o ls k a  s t a j e  
s ie  d la  C z e c h ó w  w z o r e m  l i t e r a ­
t u r y  e u r o p e j s k i e j  a  j e d n o c z e ś ­
n ie  r o d z i m e j ,  b o  b l i s k i e j  j ę z y ­
k ie m  i c h a r a k t e r e m  n a r o d o ­
w y m . O d  n i e j  w ła ś n ie  w ie lu  
z n a k o m i t y c h  tw ó r c ó w  c z e s k ic h  
r o z p o c z y n a  s w ą  e d u k a c j e  l i t e ­
r a c k a  i id e o w a  (K a ro l  H y n e k  
M A cha, K a r o l  l I a v l i c e k - B o r o v -  
s k y  i in n i ) .  J u ż  w te d y  z a c z ę ły  
s ię  k r y s t a l i z o w a ć  o S ro d k i p « l° -  
n o f iL sk ic  w  P r a d z e ,  a  n a  S ło

wacji — w Bratysławie i M a r ­
tinie, gdzie działał S t u r  i g ru­
pujące się wokół niego grono 
młodych pisarzy.

J e s z c z e  s i l n i e j s z y m i  u c z u c i a ­
m i p o lo n o f i l s k im i  ro z g o r z a ło  
s p o łe c z e ń s tw o  c z e s k i e  w  o k r e ­
s ie  p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o .  
R o z b u d z o n a  ś w ia d o m o ś ć  n a r o d o  
w a  c z e s k a ,  r o z w i j a j a c e  s ię  t e n ­
d e n c j e  d e m o k r a ty c z n e ,  s p r z y j a ­
ły  z r o z u m ie n iu  p o ls k ic h  w y s i ł ­
k ó w  w y z w o le ń c z y c h .  In  t e r n o  w a 
n ie  w ie lu  p o w s ta ń c ó w  p o ls k ic h  
w  m i a s t a c h :  O lo m o u c , l l r a d e c  
K rA lo y ć , J o s e f o y ,  J i h l a v a ,  T e lc  
p r o w a d z i ło  d o  n a w ią z y w a n ia  
b e z p o ś r e d n ic h  k o n ta k tó w  m i ę ­
d z y  P o la k a m i  i C z e c h a m i .  Ż y ­
w y m i d o w o d a m i p r z y j a z n y c h  
u c z u ć  d la  P o ls k i ,  o b o k  l i c z n y c h  
p u b l i k a c j i  p o ś w ię c o n y c h  P o ls c e ,  
b y ły  z b i ó r k i  p ie n ie ż n e  n a  r z e c z  
p o w s t a n i a  i u d z i a ł  o c h o tn ik ó w  
c z e s k le h  i s ł o w a c k ic h  w  s a m y m  
p o w s t a n iu .

O d  p o c z ą tk u  X IX  w ie k u  w ie ­
lu  p i s a r z y  i n a u k o w c ó w  z e  s t r o  
n y  p o l s k ie j  i c z e s k i e j  n a w ią z y ­
w a ło  m ię d z y  s o b ą  o s o b is te  k o n  
t a k t y  p r z e r a s t a j ą c e  n i e r a z  w 
d łu g o l e tn i ą  p r z y j a ź ń .  W y m ie ń ­
m y  t u  p r z y k ł a d o w o  t a k i c h  j a k  
D o b r o v s k y ,  H a n k a ,  C e la k o v s k y ,  
P u r k y n i e ,  F r ic z ,  V r c n n c k y ,  
Z e y e r ,  S ta s z e k ,  J i r a s e k ,  K v a -  
p i l ,  J e l i n e k ,  H a ła s ,  P i l a r z  z e

s t r o n y  c z e s k i e j ,  c z y  K r a s z e w -  
s k ie g o ,  O r z e s z k o w ą ,  A s n y k a ,  
K o n o p n ic k ą ,  B r . G r a b o w s k ie g o  
M ir ia m a ,  G a łc z y ń s k ie g o  z e  s t r o ­
n y  p o ls k ie j .  N i e j e d n o k r o tn i e  
o ś r o d k i  p o lo n o f i l s k ie  p o w s t a w a ­
ły  w ła ś n ie  w  m i e j s c a c h  z a m ie s z  
k a n i a  i p o d  w p ły w e m  p r a c y  po  
s z c z e g ó ln y c h  p i s a r z y  ( M o k ry  — 
V o d n ia n y ,  H o ra  — P i lz n o ,  F . 
K v a p i l  i in n i  — P r a g a ,  S v i t i l  — 
K a r n ik  — N o v e  M le s to  n a  M o ­
r a w a c h ) .  W o k r e s i e  m i ę d z y w o ­
j e n n y m  d o  d a w n y c h  Torm  
w s p ó łp r a c y  p r z y b y ł y  n o w e :  
o ś ro d k i  p o lo n o f i l s k ie  p o w s ta ły  
n a  u n i w e r s y t e t a c h  w P r a d z e ,  
B rn ie ,  B r a t y s ł a w ie .  W w ie lu  
m ie j s c o w o ś c ia c h  p o w s t a w a ły  od  
d z ia ły  T o w a r z y s tw a  P r z y ja ź n i  
P o ls k o - C z e s k ie j ,  k t ó r e  n a w e t  w 
o k r e s a c h  n ie p o r o z u m i e ń  m ię d z y  
o b u  p a ń s tw a m i  s k u p ia ł y  
p ra w -d z iw y c h  p r z y j a c ió ł  P o ls k i  
i j e j  k u l t u r y .

P o  d r u g i e j  w o jn i e  ś w i a to w e j  
r ó w n o le g l e  z e  w s p ó ł p r a c a  g 9 “ 
s o o d a r c z ą  o b u  k r a j ó w  r o z w i j a  
s ię  n a  s z e r o k ą  s k a lę  w s p ó ł p r a c a  
k u l t u r a l n a ,  w y m iA n a  d o ś w ia d ­
c z e ń  n a u k o w y c h ,  w z a j e m n e  o d ­
w ie d z in y  p i s a r z y ,  d z i e n n ik a r z y ,  
z e s p o łó w  t e a t r a l n y c h  i tp .  W 
P r a d z e  i B r a t y s ł a w ie  ( p o d o b n ie  
j a k  z  d r u g ie j  s t r o n y  w W a rs z a  
w ie ) p o w s t a ły  O ś ro d k j  K u l tu r y  
P o l s k i e j  u ł a t w i a j ą c e  w y m ia n ę  
in f o r m a c j i .  P o w a ż n e  c e n t r a  w ie  
d z y  o  P o ls c e ,  j e j  h i s to r i i  i  k u l ­

t u r z e  p o w s t a ły  o b o k  u n iw e r s y  
t e tó w  w  C z e c h o s ło w a c k ie j  A k a ­
d e m ii  N a u k .  W  o ś r o d k u  n a u k o ­
w y m  p r a s k im  o b o k  s z e r o k o  z n a  
n e g o  p r o f .  K a r o la  K r e jc z e g o ,  
a u t o r a  „ H i s to r i i  l i t e r a t u r y  p o l ­
s k i e j "  i w ie lu  i n n y c h  p r a c  z 
d z i e d z in y  l i t e r a t u r y  p o l s k ie j  
w y m ie n ić  t r z e b a  p r o f .  J .  D o la n  
s k ie g o  ( a u t o r a  p o w a ż n e j  p r a c y
0  w p ły w ie  M ic k ie w ic z a  n a  l i t e  
r a t u r ę  c z e s k a  p r z e d  r .  IS48), 
d o c .  O. B a r to s z a ,  z a jm u j ą c e g o  
s ię  z w ła s z c z a  p o ls k a  l i t e r a t u r ą  
w s p ó łc z e s n ą  d r  J .  B e c z k e  i d r  
A. M ie s z t i a n a ,  z h i s to r y k ó w  
z a ś  p r z e d e  w s z y s tk im  d o c . W . 
Ż a c z k a ,  s p o d  p ió r a  k tó r e g o  w y  
s z ło  w ie le  p i o n i e r s k i c h ,  b o g a ­
ty c h  m a t e r i a ł o w o  p r a c  o s to s u n  
k a c h  i w s p ó ł p r a c y  p o ls k o - c z e ­
s k i e j  w  X IX  w ie k u .

B o g a ty  d o r o b e k  n a u k o w y  
o ś r o d k a  b e r n e ń s k i e g o  j e s t  
p r z e d e  w s z y s tk im  z a s ł u g a  w ic i  
k ie g o  p r z y j a c i e l a  P o la k ó w ,  d ł u ­
g o le tn ie g o  o r g a n i z a t o r a  w z a je m  
n e j  w s p ó ł p r a c y  p o ls k ic h  i c z e ­

s k ic h  h i s to r y k ó w ,  d o k t o r a  h o ­
n o r i s  c a u s a  U n iw e r s y t e t u  W r o ­
c ł a w s k ie g o  —• p r o f .  J ó z e f a  M a 
c u r k a ,  p r o f e s o r ó w  Z a v o d s k tc g o
1 l l r a h a k a ,  d o c e n tó w  K o łe j k i ,  
K u d ie l k y  \ K r y s t y n k a .  W  O ło ­
m u ń c u  j ę z y k o z n a w s tw e m  i l i t e  
r a t u r a  p o ls k ą  z a j m u j a  s ie  d o c . 
J .  D a m b o r s k y  i d r  H . J e c h o -  
v a ,  w  O s t r a w ie  d r  J .  K o r z e n ­
n y ,  w  O p a w ie  d o c . A . G r o b e l ­

n y ,  a u t o r  w ie lu  p u b l i k a c j i  h i ­
s t o r y c z n y c h .

K ie d y  E d w a r d  J e l i n e k  w  k o ń  
c u  X IX  w . w y d a w a ł  p ie r w s z ą  
b ib l io g r a f i ę  p o lo n ik ó w  c z e s k i c h  
z e b r a ło  s ię  t e g o  n a  p o k a ź n y c h  
r o z m ia r ó w  k s ią ż e c z k ę .  D z iś  d o ­
k o n a n i e  t e g o  ty p u  z e s t a w i e ń  
w y m a g a  s y s t e m a ty c z n e g o  w y s i l  
k u  c a łe g o  k o le k ty w u  p r a c o w n i  
k ó w  n a u k i .  K a ż d y  r o k  d o  k a ­
ta lo g u  I n s t y t u t u  S ło w ia ń s k ie g o  
w  P r a d z e  d o r z u c a  w ie l e  n o ­
w y c h  p o z y c j i .  S p o ś r ó d  w ię k ­
s z y c h  p r a c  o p u b l i k o w a n y c h  w  
c i ą g u  k i l k u  o s t a t n i c h  l a t  a  z a j ­
m u j ą c y c h  s ię  c a łk o w ic ie  lu b  w  
z n a c z n e j  m ie r z e  p r o b l e m a t y k ą  
l i t e r a t u r y  p o ls k ie j  w y m ie n ić  
m o ż n a :  K . K r e jc z e g o  „ H e r o łk o  
m ik a  v b J is n ic tv j S lo v a n u * \  
P r a g a  1964, J .  P e l i k ł ln a :  „ K e c e p  
c j a  tw ó r c z o ś c i  J .  S ło w a c k ie g o  
w  l i t e r a t u r z e  i s p o łe c z e ń s tw ie  
p o l s k im ’*, B r n o  1963 ( p r a c a  p i ­
s a n a  po  p o ls k u ) ;  II. J e c h o v e j :  
„ B i s n i c k y  o b r a z  J .  S ło w a c k e -  
h o » \  P r a h a  1966, J .  K r y s t y n k a :  
, ,P o l s k ę  v l iv y  v  c e s k ć  l i t e r a t u r e  
m e z lv a l e c n ć ” , B r n o  1968, w re s z  
c ie  d w u to m o w a  p r a c ę  z b io r o w ą  
„ C e s i  a  P o lA cI v  m i n u l o s t i ” .

Z a p o c z ą t k o w a n a  p r z e d  t y s i ą ­
c e m  la t  w s p ó ł p r a c a  i p r z y j a ź ń  
o o ls k o - c z e s k a  d z iś  — w  w a r u n  
k a c h  w y ją t k o w o  s p r z y j a j ą c y c h
— p r z y n o s i  t r w a ł e  o w o c e  p r o w a  
d z ą c  d o  c o r a z  w ię k s z e g o  z b l i ­
ż e n ia  m ię d z y  o b u  b r a t n im i  
n a r o d a m i .

#
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Bergman 
i inni

N asta ły  czasy now ego „po­
to p u ” czy szw edzk ie j n aw ały  
w  W arszaw !*. T y le  ty lk o , że 
ty m  razem  chodzi o potop po 
ko jow y  czyli p rzeg ląd  szw edz 
k ich  film ów , o d b yw ający  się 
w  dniach od 16. III. do 8 IV. 
b r . P rzeg ląd  zorganizow ało  
C e n tra ln e  A rch iw um  F ilm o­
w e w  porozum ien iu  z A rch i­
w u m  Szw edzkim . O dbyw a 
się on pod hasJem  „B ergm an 
i in n i”  i o b e jm u je  dziew ieć 
film ó w  fa b u la rn y ch  o ra ł  
cz te ry  k ró tk ie  m etraże  o cha 
ra k te rz e  d o k u m en ta ln y m . 
Zły los dzieci p row inc ji nie 
pozw olił nam . n ieste ty , u- 
C7«stniezvć w całości te i  im ­
p rezy . a le  gw iazd v bard z ie j 
p rzy ch y ln e  t’a!v możn-wć o- 
b e jrz en ia  k ilk u  z p rezen to ­
w anych  dzieł. N !e w id r 's 'a m  
(lep ie j od razu  uprzedzić) 
dwóch film ów  P o n n e -a  .Tu 
zaczyna sie p rzygoda” i 
„W rześn iow ej n iedz ieli” oraz 
„Z akochanych p a r” Mai £ e t- 
te rlin g , znanej ongiś sw iaz - 
dy b o h a te rk i „S k an d a lu ”.

B ergm an i inni... T y le  się 
m ów iło  o  opozycji a n ty b e rg - 
m an ow sk iej. lak a  dość w y ­
raźn ie  zarysow ała  sie w 
Szw ecji o j  ro k u  1963. S iom an, 
W iderberg . D onner, C arlsen
— oto nazw iska, k tó re  m ia ły  
p rzec iw staw ić  B ergm anow i — 
trad y c jo n a liśc ie . szw edzka 
now ą fa le . C zy ta liśm y  srioro
o jej sukcesach. W idzieliśm y 
„K o chankę” S jóm ana . „Dzie

cięcy w ózek” i ..Dzielnice 
k ru k ó w ” W id erb erg a , „Ko­
c h ać ” D onnera. N iek tó re  z 
ty ch  film ów  by ły  in te re su ia -  
ce. Z aw ie ra ły  now e propo­
zycje. T eraz  o trzy m aliśm y  
m ożność bezpośredn iej kon­
fro n tac ji B ergm ana  z lego ad 
w e rsa rza m i.

„ C h a ra k te ry s ty c zn a  d la  
w spółczesnego k in a  szw edz­
k iego  lest a tm osfp ra  po lem i­
k i” — pow iada SjOman. O- 
czyw iście z B ergm anem . Pole 
n r k a ,  tw órcza  po lem ika  na­
leży  zaw sze do z jaw isk  oo- 
zy ty w n y ch . W tv m  n rz y m d  
k u  lest to n aw et po lem ika  
hero iczna. Bowiem  D oryw anie 
się  na  w a lk ę  z B ergm anem  
uznać m ożna za czyn hero ­
iczny. B erg m an , u żyw ając  te r

m fnologlf sp o rto w ej, d y s tan ­
su je  sw oich p rzec iw n ików  o 
w ie le  długości. I d la teg o  to 
chyba na jleosze ok reślen ie : 
B ergm an i inni. W gruncie  
rzeczy liczy się ty lk o  en. ..Je 
s teśm y  dum ni z tego. że iest 
on Szw edem  i iego film y  są 
szw edzk ie” — m ów i k ry ty k  
H a rry  Schein.

Tw órczość B ergm ana n a le ­
ży rzeczyw iści^ do w y ją tk o ­
w ych  i w y k racza  daleko  po­
za ra m y  św ia ta  ściśle f ilm o ­
wego. Is tn ie ie  jak o  n iezap rze  
c za ln v  m om ent dw udziesto ­
w iecznej k u ltu ry . B ergm an 
p o tra fi stw orzyć  w łasny , fas 
c y n u ją cy  św ia t, przesycić go 
n ie  ty lk o  poezja ale  i m yślą. 
Jego  film y  sa d ram a ty czn y m  
d ialog iem  z soba sam ym  i z. 
rzeczyw istością . T n ter°su ją  po 
sp ra w y  osta teczne: Bóg. m 1- 
łość. śm ierć , sz tu k a , sam ot­
ność. In te re su ie  go przede 
w szystk im  człow iek  i sens 
jego istn ien ia. C złow iek u 
B ergm ana n ie iest stw nrze- 
n 'em  biologicznym , społecz­
nym , czv też h isto rycznym . 
Je s t czym ś znaczn :e w :e c e j .
I w tvm  tkw i chyba ta je m ­
nica  jego w ;e lk ie i sz tuk i. Po­
tra f i  u jaw n ić  w r?eozvw 's- 
tości ludzi i p rzed m 'o tó w . ja 
k iś c zw arty , n ie d a jący  się 
sp recyzow ać w y m iar, coś co 
leży D o z a  gran icam i naszego 
b ezro śred n ie^ o  dośw iadczenia. 
S tad  n :em al m agiczny urok  

obrazów . Pprffm an ma 
w sobie rzeczyw iście coś z 
p r» s tid ig !ta to ra . k u g la rza .

O toczony pow szechnym  u- 
znan iem . został od pew nego 
czasu o d su n ię ty  nieco w cień 
przez sukcesy  now ei fa li. u- 
zn an y  przez n iek tó ry ch  za 
re p re z e n ta n ta  k ina  trad v c v j 
nego. lite rack ieg o . a te l ’e '0 -  
w ppo . T ry lo g ia  ..Jak w zw ier 
c iad le” . „C ośc!e W ieczerzy 
P a ń sk ie j” . ..M ilczenie” znako 
m ic ie  i lu s tru je  ew olucje  w !el 
k iego  reży se ra . I lu s tru ie  dro  
gę s to n k o w e g o  oczyszczania 
jego  dzieła z na lo tów  eksr>re 
sion izm u  i te a tra ln o śc i, stop  
niow e dochodzen!e do m a­
k sy m a ln e j p rosto ty . gdzie 
fo rm a  tak  ściśle p rzy lega  do 
treśc i, iż s ta ie  się niem al 
przezrocz vsta. N aiw ażn ieisze  
m o tv w v  try lo g ii dą ia  sie w łaś 
c iw ie  sp row adzić  do trzech 
zasadniczvch p u n k tó w : sztu 
ka czyli a r ty s ta . Bó® czyli 
m ;łość. sam otność czyli n ie­
m ożność znalezien ia  k o n tak  
tu  z. d ru g im  człow iekiem .

P unk tem  w v i4cia I odniesie 
n ia est dla B ergm ana filo­
zofia egzystencja lizm u  w , 
k ierk ieoaardow ^k im  w y d a­
niu . M otyw  sz tuk i z n a jd u je  
sw oją  k ^ m in a - ie  w p ierw ­
szej 1 moim zdaniem  naj* ła-

SszeJ, n a jb a rd z ie j te a tra ln e j
części try log ij w „ Ja k  w 
zw ierc iad le” . M otyw Boga w 
„Gościach W ieczerzy Pań­
sk ie j” . o sam otności w „M il­
czen iu” . Oczyw iście tego ro- 
d za ju  podział o ile trak to w a  
ny dosłow nie i rygorystycz­
nie, grzeszy schem atyzm em , 
n iem niej jes t konieczny. W 
„G ościach” i „M ilczeniu” nie 
m a fabu ły  w trad y cy jn y m  
znaczeniu. W ydarzenia zosta­
ją  z red u k o w an e  do m in im um  
Nic się w łaściw ie n ie  dzie­
je w sensie zew nętrznym . 
D latego n ie sposób opow ie­
dzieć tych film ów . Isto'.ne 
dla au to ra  sa  ty lk o  zm aga­
nia w ew nętrzne , stany  emo­
cjonalne. d y sk u rs  filozoficzny. 
„Goście” pozornie przeczą 
regu łom  film ow ej gry. Film  
w y p e łn ia ją  nie kończące się 
monolog: i dialogi, tw arze  
a k to ró w  i zim ne, b iałe 
św iatło  szw edzkiej zim y. Bo­
h a te rem  iest pastor przeżyw a 
jący  k ry zy s  w ew n ętrzny , 
k ry zy s w ia rv  w Boga 1 w 
sieb ie  we w łasne posłann ic­
tw o  i sens sw ego istn ien ia . 
Jest także  nauczycie lka, któ 
ra go kocha i bez k tó rej nie 
p o trafi się on obejść, choć w 
g runcie  rzeczy ją n ienaw i­
dzi. poniew aż w n iei iak  w 
zw ie-c ;ad le  odbija ią się jego 
w łasne słaboś-i D -am at jest 
zarazem  bardzo  ludzk i i b a r ­
dzo m etafizyczny . Dotyczy 
sp ra w  codziennych i sp raw  
osta tecznych . Póg jest m iłoś­
cią — u trzy m u je  B ergm an. 
M !łość jest jed y n ą  rzeczyw i­
stością w św ie-ie  ludzi Mi­
łość iest jedynym  u sp raw ie  
d rw ie n ie m  i jedynym  sen­
sem ludzkiego istn ien ia. 
„N ajw ażniejszym  w życiu 
człow eka -  pow iedz!ał k ie­
dyś Bergm an -  'e s t  możność 
n aw iazan ia  k o n ta k tu  z d ru ­
gą ludzka istota Jeżeli uda 
c> się zrobić ten o ie rw z y  
k ro k  ku  zb liżeniu , zrozum ie­
niu. miłości, jesteś u ra to w a­
n y ” .

„M ilczenie” to film  o  sa­
m otności, rozpaczliw ej, bo­
lesnej. O sław ione sceny e ro ­
tyczne sa tu n iem al krzy­
kiem  rozpaczy. Tam . gdzie 
zawodzi m ożliwość \stotnego 
porozum ien ia  pozostaje b ru ­
ta ln y  k o n tak t f iz v ’zny. Tam , 
gciz!e n ie ma m iłości pozo­
s ta je  e ro ty k a . Postacie  B erg­
m ana  pragną  ko™hsć i lęk a ­
ją s’p miłości Miłość domp- 
ga się pew ności, a ta  nie 
istn ie je . L u4rip  sa sonie 

zaw sze obcy. . D ram at berg - 
m anO wskieh b o haterów  potę­
ga Ta n ieustannym  m iota n 'u  
s ’o m iędzy m iłością i n iena­
w iścią, p ragn ien iem  zbliżenia

lęk iem  przed  u tr a tą  w ła sn e j
godności. wolności, m iędzy 
sam otnością i szukaniem  n a j­
prostszych słów porozum ie­
nia. W „M ilczeniu" dram at 
ten osiągnął na jw yższy sto­
pień in tensyw ności, l w yrazi­
stości. Dwie siostry  nierozu- 
m iejące się naw zajem  w 
obcym  k ra ju ,  w k tó ry m  lu ­
dzie oosługu ją się zupełnie 
n ieznanym  językiem  Rzeczy 
wistosć uk iada  się w m ozai­
k ę  n iezrozum iałych  i niezwią 
zanyeh ze sobą w rażeń. Z ro­
zum ia łe  jest ty lk o  to co do­
ty k a ln e . T rzecią  osobą d ra ­
m a tu  je s t dziecko, d la  k tó re ­
go św iat także  nie może uło 
żyć się w jak ąk o lw iek  ca­
łość. B ergm an przede wszy­
stk im  śledzi tw arze  swoich 
bohaterów . Sam powiedizial. 
że „kam ieniem  probierczym  
i m iern ik iem  w artości film u 
je s t  sposób w jaki reżyser 
u k azu je  tw arz  człow ieka” . 
B ergm an pokazuje tw arze  
obsesy jn ie , w zbliżeniach. 
Długo, znaczn,e d łużej n iż  
to p rzew idu ją  regu ły  g ram a 
ty k i film ow ej. W twórczości 
now ej fala człowiek byw a 
najczęściej ty tk o  jednym  z 
e lem entów  rzeczyw istości,
e lem entem  przedm iotow ego 
św iata. U B ergm ana stanowi 
jed y n ą  au ten tyczną  realność. 
R zeczyw istość przedm iotow a, 

o taczający  św ia t iest ty lko  
sceną, na k tó re j ludzie  roz­
g ry w ają  sw o je  d ram a ty , d ra  
m aty  swoich dusz

W ielkość sztuk i B ergm ana 
w y m y ta  się d efin ic jom . Moż 
na co n a jw y że j określić  ei 
niedostatk i. Być może naj­
bliżsi p raw d y  oędziem y, 
p rzypom inając  ów dziw ny 
d reszcz n iepokoju . jak iego  
dośw iadczyło dw oje wedrow  
nych ak to rów  z „Siódm ej 
pieczęci” w chw ili gdy prze 
chodził koło nich anio ł 
śm ierci.

W śród tych „ innych” cie­
k aw ą pozycję stanow i film  
Sj&mana „491” , głośny ongiś 
z  uwagi na sw ą drastyczność. 
R eżyser szokuje  w idza różny 
mi rodzajam i fizycznej b ru ­
talności. Film  opow iada hi* 
s to rię  k ilk u  m łodocianych 
przestępców , k tórych  grupa 
sz lachetnych  w ychow aw ców , 

zam ierza  reed u k o w ać  p rzy  po 
mocy dobrych przyk ładów  i 
naukow o opracow anych  te ­
stów Społeczeństw o c z u j a  
się  odpow iedzialne za sw oje 
cza rn e  owieczki j p rzy jm u je  
z. pokora cała wino na  siebie 
Te hu m an ita rn e  m etody n 'e  
przynoszą jed n ak  pozytyw ­
nych sku tków  Koncepcja re ­
żyserska zm ierza w stronę 
m aksym alnego  au ten tyzm u.

K ro n lk a ln y  styl zdjęć, św ia
dom a n iechlujność realizacji, 
niezaw odow i ak to rzy . Chw i­
lam i jed n ak  film  s ta je  się 
p łasko na tu ra lis ty czn y . cho­
ciaż z d ru g ie j s trony . SjPm an 
nie p o tra fił ' oprzeć się poku­
som m istycyzm u. W końcu 
dram atyczny  k onflik t między 
szlachetnym  w ychow aw cą i 
przyw ódcą m łodych przestęp  
ców u rasta  do m etafizycznego 
k o n flik tu  zła 1 dobra. W ar­
tość film u  tkw i przede wszy 
stk im  w jego pasji społecz­
ne j, S jom an odsłania  ob łudę 
i  zak łam an ie  społeczeństw a 

k ieru jąceg o  się zasadam i 
„postępow ego h u m a n ita ry z ­

m u ”. W istocie ów pozorny 
h u m an ita ry zm  jes t tylko 
ob jaw em  słabości.

B ardzo słabe są dw a pozo­
sta łe  film y. „Miłość 65" dzie 
ło Bo w id e rb e rg a , p roroka  
nowego szwedzkiego kina. 
p isarza i k ry ty k a , stanow i 
w  g ru n c ie  rzeczy żałosną p a ­
rod ię  now olaiow ych ch w y ­
tów  sty listycznych, k tóre  tu 
s ta ją  się sz tuczkam i. T re ś­
cią film u, w ierzym y na H 
słowo W iderbergow i, jes t g 
k ry zy s tw órczy  i osobi­
sty pew nego znanego reżyse­
ra  film owego, zręcznie ucha- 
rak teryzow anego  na F ellin ie­
go. Na czym ten kryzys po­
lega dok ładn ie  n ie w iadom o. 
G łów ny sens film u tkw i za­
pew ne w tzw  m etaforze 
czylj w lataw cach , k tó re  z 
uporem  godnym  leoszei spra 
wy, puszczają w niebo jego 
bohaterow ie. W iderberg  obej­
rza ł dużo film ów , p rzeczytał 
dużo rozpraw  teoretycznych 
i w rezu ltacie  zrealizow ał 
dzieło będące sw oistym  skrzy 
żow aniem  „8 i pół” Fellin ie ­
go z tw órczością G odarda. 
B ardzo in te resu jąca  tenden­
c ja  w spółczesnego film u na 
k tó rą  zw rócił uw agę Pasoli­
ni, czerp iąca in sp irac je  z 
sam ej technik i i tw orzyw a 
film ow ego została tu w ypa­
czona i doprow adzona do 
ab su rd u .

N ieporozum ieniem  jes t też 
f ilm  C arlsen a  „K oty", a d ap ­
tac ja  sz tuki te a tra ln e j. Coś 
w rodzaju  apologi' miłości 
lesb ijsk ie j na J.le now oczesnej 
p ra ln i. N iedobry , n a tu ra li­
styczny tea tr. N aturalizm , 
b a b ran ie  się w biologii, d ra ­
stycznych ekscesach erotycz­
nych. w y d a je  się cechą do 
m inu jącą  k ina  szw edzkiego 
N ie p o trafi się ono zdobyć na 
dystans, na au to iron ię. Nie 
p o tra fi znaleźć człow ieka w 
społeczeństw ie. w historii.

PS. A m oże by ta k  na ­
leżało  zakup ić  now e film y 
B ergm ana?

DROGI CZYTELNIKU! Re­
dakcja  prosł Cię o w yraże­
nie opinii o „ODGŁOSACH". 
W naszej ank iecie  zaznacz 
znakiem  plus l-H  działy, któ­
re  Cię In teresu ją  i k tó re  
uw ażasz za dobrze redago­
wane. Znakiem  m inus (—)
,zaznaoz te  działy, k tó re  oce­
niasz negatyw nie.

Prosim y Cię również o In­
ne uwagi o naszym  piśm ie.

Każda nadesłana ankiet* 
w eźm ie udział w comiesięcz­
nym losow aniu cennych na­
gród książkow ych, a redakcj* 
pomoże w lepszym  zrozumie- 
nlu potrzeb czytelniczych Ło­
dzi I regionu łódzkiego.

W ypełnione ank iety  prosi­
my nadsyłać do redakcji „Od­
głosów". na ad res: Łódź. 
ul. P io trkow ska 9G.
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Złote 1 sreb rn e  m ask i -

p leb iscy tu  w arszaw skiego „Ey 
p re ssu  W ieczornego” — vox  
populi w ybierający  n a jp o p u ­
larn ie jszych  ak torow  roku, 
był tym  razem  łaskaw  d la  
Łodzi. S reb rnym i m askam i 
obdarzył dw oje  m łodych 
łódzkich arty stów . Połę Rak­
sę  i Jan u sza  G ajosa. Oby­
d w oje  są abso lw entam i łódz­
k iej PW STiF. O bydw oje po 
stud iach  pozostali w Łodzi — 
Pola  R aksa w T ea trze  Pow­
szechnym , Jan u sz  G ajos w  
T ea trze  im. Ja racza. Oby­
d w oje  na  początku sw ej ka rie ­
ry  zaw odow ej zdobyli popu­
larność  o jak ie j w ielu ak to ­
rów  m arzy przez cale  życie.

W p rzypadku  G ajosa sp ra ­
w a je s t jasn a , „C ztere j pan­
cern i i p ies” . W p rzypadku  
Raksy? Chyba rów nież, choć 
n ak ręc iła  p rzed tem  sporo  fil­
mów. Dla licznych w ielbi­
c ie li jes t i pozostanie  M aru- 
sią  z  telew izy jnego  se ria lu  
M niej liczni z ap am ię ta ją  ją  
ja k o  Ju lię , Luizę, czy Jo an ­
nę ze sceny. Choć w ysiłek 
1 e fek t a rty s ty czn y  jes t n ie­
w spółm ierny. Ale tak ie  sa 
d rogi, k tó rym i chodzi sław a

P ola  R aksa rozpoczynała 
sw ą k a rie rę  ak to rk i dość n ie­
typow o. T ak a  k a rie ra  śni się 
po  nocach egzaltow anym  
dziew czętom , a zdarza sis 
tym , k tó re  o  n ie] w cale nie 
m arzą. Pola R aksa była s tu ­
d en tk ą  joolonistykl we W ro­
c ław iu  i skończyłaby stud ia  
spokojn ie, gdyby pew nego d n ia

n ie  w stąp iła  do  b a ru  na 
obiad. I gdyby n ie  przeby­
w ał tam  jednocześnie  fotore­
p o rte r  „Dookoła Ś w ia ta” po­
lu jący  na „gw iazdy ty g o d ­
nia". Z djęcie zostało zrobio­
ne, ukazało  się w tygodni­
ku, a był to czas gdy M aria 
K aniew ska szukała  obsady do 
„Szatana  z  siódm ej k lasy” 
w śród au ten tycznej m łodzie­
ży. Przyszło zaproszen ie  na 
p róbne  zdjęcia. N egatyw ną 
rolę na d rodze  do kariery  
odegrała  tu  m am a bohaterk i, 
k tó ra  pow iedziała: jechać m o­
żesz. a le  pieniędzy nie dam . 
P ien iądze na  podróż dala

P ola  R a ksa  
( P o t .  Z . K r a j e w s k i )

wyższa Instancja, czyli bab­
cia I dzięki niej Pola Rakf.a 
m ogła zw ycięsko przejść  przez 
trzy szczeble e lim inacji. Ale 
kiedy w róciła do W rocławia, 
m am a zap ro testow ała  czynnie 
przeciw  dalszej k a rie rze  fil­
m owej. K ierow nik  produkcji 
„Szatana” trzy  dn i spędził 
w e W rocław iu na przekony­
w aniu  m am y o tym . że Pola 
m usi zagrać. O bw arow aw szy 
um ow ę wielom a zastrzeże­
n iam i m am a d a ła  w reszcie

p lacet, w cale  n ie  p rzekonana
0  słuszności sw ej decyzji. Na 
tym  negatyw na ro la m am y w 
k a rie rze  córki kończy sie. 
K iedy ta  o sta tn ia  w stąp iła  na 
s tu d ia  do PW STiF, m am a uz­
nała. że teraz  w szystko jest 
w porządku. A sta ło  się U> 
dop iero  po dwóch film ach: 
„S zatan ie  z siódm ej k lasy ”
1 ..R zeczyw istości” .

W trakc ie  studiów  film y, 
na  osta tn im  ro k u  już tea tr. 
A potem  telew izja . Od pierw ­
szej roli m inęło  sześć lat, 
k tó re  podsum ow ują  sie szes­
nasto m a  film am i, kilkom a ro­
lam i w  te a trz e  i kilkom a w 
telew izji. Czy jest zadowo­
lona z zam iany, oolonistyid 
na ak torstw o? Mówi:

— P raw dę p o w ied zia w szy  
nie m ia łam  do te j pory  cza­
su, żeby  sie nad ty m  za sta­
now ić. W padłam  u> tr y b y  po­
tężnej m a ch in y , p rzez sześć 
la t ani razu  n ie  m ia ła m  u r­
lopu i to jest w  te j  chw ili 
m o je  n a jw ię k sze  m arzen ie .

Dostaje po k ilk ad z iesią t li­
stów  dziennie od wielbiciel*., 
w ielb ic ie lek  .i  w ie łb tc ie lą tek . 
Dla jednych jest M arusią . d la 
innych B eata, Zosią, b o h a te r­
ka w ielu  im ion, k tó re  nosi­
ła w w ielu  ro lach. Z Ł o d z\ 
z całego k ra ju , tak że  z za­
g ran icy . W iele listów  p rzy ­
chodzi ze Z w iązku R adziec­
kiego. G ra ła  w dwóch fil­
m ach radzieck ich  i podbiła 
se rca  tam te jszy ch  k inom a­
nów. Ich listy  ceni spec ja ln ie  
w ysoko. P iszą serdecznie, 
ty lk o  po to. aby  podzięko­
w ać  za p rzeży te  dzięki ntej 
w rażen ia , by w y raz ić  sw ą 
serdeczność i sym patię . S tam - 
tad  przychodzą listy  rów nież 
od dorosłych, u nas pisze 
p rzew ażnie  m łodzież. Czasem 
rów nież z bezin teresow nym i 
słow am i sym patii, czasem  z 
jak ą ś  prośba, a czasem, hm. 
jak b y  to określić... Pew ien  
lR-letni m łodzieniec zapropo­
now ał, by sfinansow ała  jego 
s tu d ia  ak to rsk ie . No, po p ro ­
stu, on czuje, że ma ta len t, 
ja kocha, w ięc chyba nie 
będzie w tym  nic złego jeśli 
ona się n im  zaopiekuje .

T ea tr, film , te lew iz ja  — 
czasem  ta k  się sk łada, żo 
p rzygotow yw ać trzeba  trzy  
ro le jednocześnie. Czy to prze­
szkadza, czy uzupełn ia  się, 
czy może gdyby była m oż­
liw ość w yb o ru  jednego ty lko  
k ie ru n k u , to k tó rv?

— T ea tr  daje ż y w y  ko n ­
ta k t  z publicznością, to w a ż­
ne, da je  te ż  n a jw iększe  m o ż­
liw ości sta rannej pracy nad 
rolą. F ilm  przynosi dużą  
popularność, jeśli rola się 
uda, to pozostaje u trw a la n i  
na  długo. T e lew izja  w  ja k im ś  
stopniu  łączy oba te a a tu n lei, 
z obu bierze to co najlepsze.

Jan u sz  G ajos m vśli podob­
nie. N ie iest to chyba p rzy ­
padek . Podobnie w pew nym  
sensie k sz ta łto w ały  się jego 
drogi do k a r ie ry  ak to rsk ie j,
o początkach opow iada t  
rów nym  hum orem  co jego 
ko leżanka.

— Zaczęło się to  jeszcze w  
g im n a zju m . B yłem  w  X k la ­
sie, k ied y  szko ła  p rzygo to ­
w y w a ła  inscenizację X II  księ ­
gi „Pana T adeusza’’. K o m p li­
kacje  zaczęły się p rzy  obsa­
dzan iu  roli Tadeusza. 7aden  
z chłopców n ie  chciał się te­
go podjąć. Pitka. p ływ a n ie , 
sport to dla X -k la s is ty  coś. 
cle przedstaw ien ie?  W d o d a t­
k u  jeszcze trzeba  było  ta ń ­
czyć poloneza! T a k  się jak-iś 
złożyło , że pod groźbą obni­
żenia stopnia ze spraw ow a­
nia zostałem  Tadeuszem . I z t-  
częło m i się to podobać. Nie 
ty le  pow ołanie, ile  oklaski, 
re fle k to ry , scena i cała a t­
m osfera . Z a in teresow ałem  s-ę 
rpcytacją . Po p a ro kro tn ym  
udziale  w  K o n ku rsie  R ecyta ­
torów , uw ień czo n ym  do b rym i 
re zu lta ta m i i d w u kro tn ych  
n ieudanych  próbach zdania 
egzam inu  do PW STiF , po 
trzec ie j w reszcie rozpocząłem  
studia  na w yd zia le  a k to r­
skim . No a p o tem  w szys tk o  
potoczyło  się ju ż norm alnie. 
Po studiach zosta łem  zaanga­
żow a n y  do T ea tru  7.15 i zo­
sta łem  w  Łodzi.

Je st dopiero  dw a la ta  a k ­
to rem . Ma na sw ym  koncie 
w iele  ró l film ow ych , te a tra l­

nych, k ilk a  te lew izy jnych . To 
dużo. Obecnie kończy zdjęcia 
do film u  P. K om orow skiego 
„Nasze życie” . G ra  głów ną 
ro lę — 20-letniego chłopca, 
k tó rego  okupacja , w alka  pod­
ziem na w ciąga w prob lem a­
ty kę, jak ie j nigdy by nie

Janusz Gajos
( F o t .  S . P in d e l s k i )

poznał w Czasie pokoju . W 
tea trz e  p rzygotow uje  głów ną 
ro lę w sztuce A rbuzow a 
„B iedny M ara t” . To już  za­
d an ia  pow ażne i odpow ie­
dzialne.

A tym czasem  d la  sw ych 
p lebiscytow ych w yborców  i 
w ielu  innych w ielbicieli jest 
Jan k iem  Kosem  z „Czterech 
p an cern y ch ” . L isty  przycho­
dzą do dom u, do te lew izji, 
do te a tru . P isane o rtog raficz­
nie i n ieortograficzn ie, p ięk ­
nie ozdabiane ry su n k am i, 
k w ia tk am i, a n aw et zdjęcia­
mi w ielb ic ie lek .

„Kochani Pancerni ł Pies! 
F ilm  m i się bardzo podobał 
i chcia łbym  zobaczyć go je­
szcze. Ja n ku  jestem  c ie k a w i  
ja k  T y  się spo tkasz z Klos- 
sem  po pow rocie z Berlina. 
S zarik  byl bardzo śm ieszny  
z ta kiełbasą n iem iecką ...”.

„N ajdroższy Ja n ku ! Mam  
dziew iętnaście  la t i jeszcze  
cały rok n a u k i przed  sobą. 
Nie w yobrażasz sobie jaka  
jes tem  w  Tobie zakochana. 
O glądam  ka żd y  tea tr te le ­

w iz ji  tu nadzie i że Ciebie
tam  zobaczę, C hciałabym  
m leć takiego chłopca ja k  Ty. 
M ówią, że ta ka  m iłość szyb ­
ko m ija , ale ile to się trzeba  
nam ęczyć aż to ustąpi. Ja­
nusz, ja Cię bardzo kocham  
i z c zy stym  sum ien iem  m o ję  
pow iedzieć że żadnem u m ę ż­
czyźn ie  tego nie rtowiedzio- 
łam  i n ie  napisałam , chociaż 
ta ka  b rzyd ka  to w cale m e  
jes tem . Odpisz m i koniecznie. 
K ocha j aca K ry sty n a ’’.

„Kochanie! Po nocach w o- 
gu le  n ie śpiąc ciągle o To­
bie m arze. Chciałam  m ie ' 
Cię za m ęrza, ale m am a m u w i 
że nic z tego nie będzie..."

„W cale n ie jesteś ładny  < 
jesteś za rozum ia’y , ale ja je­
stem  taka , że ka żdem u  m ó ­
w ię  praw dę. PrzuślH m i sw o­
je  zdjęcie, żebym  się p rze­
konała, że n ie  jesteś zarozu­
m ia ły..." .

I tak  da le j i da le j. A przed 
Domem Aktora, gdzie m iesz­
ka Janusz  G ajos zb iera ją  si« 
grupki m łodocianych en tu z ja ­
stów Zaczepiają m ieszkańców  
Domu.

— Proszę pana  czy tu  m iesz­
ka ją  cztere j pancerni t pies?

— Nie, tu m ieszka ty lko  pies
— N apraw dę?
— N apraw dę.
— Szarik?
— Nie. Napoleon.
— To on zm ienił naziwę?
— Nie, on zawsze był Na­

poleon.
— Eee, pan nas buja...
Istn ie ją  obawy, że Napole­

on. k tó ry  isto tn ie  m ieszka w 
Domu A ktora nigdy n ie zdo- 
bedzie sław y Szarika. To jest 
życie.

* *  •

T ak ie  k a rie ry  śnią się po 
nocach egzaltow anym  dziew ­
czętom . Ale egzaltow ane 
dziew częta nie w iedzą, że za 
tak im i k a rie ram i k ry je  sie 
ciężka praca ak tora , życie 
pełne napięcia nerwowego, 
pośpiechu, b rak u  czasu na 
w ypoczynek Popularność. svm 
p a tia  widzów jes t jedną z 
w artości, d la k tórych w arto 
ten  tru d  podejm ow ać.



GA LERIE OBRAZOW 
W FABRYKACH

B  K ilka  m iesięcy te ­
m u zorganizow ano w  Pa 
ryżu  w y staw ę obrazów  
przeznaczonych do deko­
row an ia  sal fabrycznych 

Ja k a  by ła  geneza tego 
pom ysłu i te ł w y s taw y '1 
Otóż k ierow nic tw o  jed ­
nej z fa b ry k  papierosów ,

bry ce  te j po rozw iesze­
niu obrazów  zl+lniejszyta 
sie f lu k tu a c ja  personelu ,

O becnie o rgan izato rzy  
w y staw y  p ary sk ie j p rze­
w ieźli ja  clo B ru k se lą  
■?dzie urządzBHO jrt w sa­
li sp ec ja ln ie  do teejd przy  
'o to w an ej, a  p rzypom i­
na jącej w yglądem  typo­
wa ha le  fabryczną.

O kazało  się, że za in te-

chcąc p rzeciw działać  m o­
notonii p racy  fab rycznej, 
rozw iesiło  ty tu łe m  ekspe 
ry m en tu , n a  ścianach hal 
fab rycznych  obrazy  zna 
nych m istrzów . Pom ysł 
ten  zyskał nie ty lk o  apro  
ba tę  i za in teresow an ie  
robo tn ików , a le  jak  się 
w kró tce  okazało , w  fa -

ZOLTAN KODALY

B  W w ieku  la t  osiem  
dziesięciu p ięciu  zm arł 
na  W ęgrzech Z oltan  Ko- 
dńly, m uzyk w ie lk ie j k ia  
sy. człow iek sz lachetny  
cieszący się ogólna czcią 
i szacunkiem . Zoltńn Ko 
dó ly  zn ak o m ity  w ęg ie r­
ski kom pozytor urodził 
się  w  roku  188?. P isa ł 
u tw o ry  o rk ies tro w e  jak  
„Tańce z G a la n ty ” , u tw o  
ry  k a m e ra ln e  i w okalno- 
in s tru m e n ta ln e  („P sa l- 
m us H u n g a ricu s”). N api­
sa ł też w iele  pieśni i do 
k o n a ł opracow ań  W ęgier 
sk ich  m elodii ludow ych . 
Ci, k tó rzy  go znali p a ­
m ię ta ją  jego w ysoka po 
stać, lekko  zgarb ioną 
przez brzem ię  la t, w spo­
m in a ją  jego oczy o p rze  
n ik liw y m  w yrazie , jego 
tw a rz  pełną szlachetnoś­
ci, b iałe  w łosy  zaczesane 
do ty łu .

Z oitńn K odóly w ie le  
dokonał w  dzie le  sp opu­
lary zo w an ia  m uzyki w 
sw ym  k ra ju .  Będąc m ło­
dym  człow iekiem  KodS- 
ly  w  to w arzy stw ie  sw e­
go serdecznego p rz y ja ­
cie la  Beli B a rto k a  p rze ­
m ie rza  całe W ęgry. O by­
d w a j m uzycy  z b ie ra ją  
au ten ty czn e , ludow e pieś 
n i i tańce. Z adanie  n ie  
by ło  ła tw e . W ym agało 
w ie le  w y trw ałości i. t r u ­
du . A le dzięki ich p ra ­
cy, sk a rb y  ludow ej m u ­
zyki w ęg iersk ie j zostały  
odnalezione, zanotow ane, 
spopu laryzow ane. Ci

dw aj lu d z ie  w y k o n a li tę  
n iezw y k le  w artościow ą, 
żm udną p racę  cicho i 
bez rozgłosu.

W 1909 ro k u  gdy Zol­
tan  Kodóly m a la t  27, 
zostaje  p rofesorem  kom ­
pozycji w k o n serw ato ­
r iu m  w B udapeszcie i 
p ra cu je  tam  przez w iele 
la t. D opiero dw a la ta  te ­
m u odchodzi z te j p racy .

C zterom iesięczny po­
b y t w P aryżu  w roku  
1907 w y w iera  na nie<o 
ogrom ny w pływ . P ozna­
je  ta m ' --osobiście- tafcie 
sław y  jak  D ebussy, F au - 
ró , R avel. W raca n astęp  
n ie  do B udapesztu . Z te  
go czasu pochodzi jego 
dzieło „M edy tacje  nad 
m o ty w em  C laude D ebus- 
sy ’ego”.

Zoltón K o d śly  w iele 
czasu i w ysiłku  pośw ięcił 
sp raw ie  nauczan ia  m u zy ­
k i i re fo rm ie  szko ln ic tw a 
m uzycznego w  sw ym  k ra  
ju . G łosił, że nauczan ie  
m u zy k i pow inno się za ­
czynać ja k  na jw cześn ie j, 
n im  sm ak m uzyczny  n ie 
u leg n ie  zepsuciu. Ń ajlep  
szą szkoła u m u zy k a ln ie ­
n ia  w ed ług  niego, jes t 
śp iew  chó ra ln y . K odśly  
by ł nie ty lk o  u ta le n to ­
w anym  m u zyk iem , by ł 
człow iekiem  o w ysokiej 
etyce. Podczas okupacji, 
pom im o gróźb i nacis­
ków , k a teg o ry czn ie  od­
m ów ił ze rw an ia  i rozw o­
du ze sw ą żoną, pocho­
dzenia żydow skiego. Czyn 
n ie  uczestn iczył w  ru ch u

Oporu 1. pom agał to Ukf-y 
fran tu  Żydów . Jego  p re ­
stiż na W ęgrzech by ł tak  
w ie lk i, że N iem cy nie 
w ażyli ślę gd tknąć . Po 
w ojn ie  Z oltan  Korialy za 
b ra ł się żhóto z całą 
enerfcią do pracy  u k ład a  
jąc  ftdwy m odel k sz ta ł­
cen ia  m łodzieży  m uzycz­
ne j.

resow anie  w y s taw ą  w 
B elgii było jeszcze w ięk  
sze niż w P ary żu . Pod­
czas gdy w e F ra n c ji 
zw iedzali ją  g łów nie  a r ­
tyści i działacze k u ltu ry , 
to w  B rukse li p rzy b y li 
o bejrzeć  w y staw ę  głów> 
nie k ierow nicy  przedsię ­
b iorstw .

W ĘG IERSKI
FO TO R EPO R TER

BS M iklos B ohanek o- 
k re ś lan y  jes t w  w ęg ie r­
sk ie j p ra s ie  jak o  „poeta- 
fo to g ra f”. Bo też  sp e ­
c ja lnością  jego są sceny 
rodzajow e p e łn e  hu m o ­
ru , pogody, słońca i 
poezji. B ohanek spędził 
Swe dz ieciństw o na 
p rzedm ieśc iach  B uda­
pesztu . .Tak w szyscy 
m łodzi ludeie  w pod­
m ie jsk ich  dzie ln icach  
U praw iał z zapałem  grę 
w p iłkę  nożną i m a ­
rzy ł o k a r ie rz e  sp o rto ­
w ej. S łynriym  sp o rto w ­
cem  jedndk  n ie  został, 
a  sw ą k a r ie rę  zaw odo-

ZM ARŁ H EN RI 
PERRUC HOT

■  Jeszcze n iedaw no  
Anc.rć M auro is, m ów iąc
0 w ie lk ie j se rii b iogra­
ficznej fran cu sk ich  im ­
presjon istów , nad k tó ­
rą  od lat p raco w ał H en- 
ri P e rru ch o t, oow iedział: 
„ Je s t to o lb rzym ia  p ra ­
ca k tó ra  trzeb a  w ykony­
w ać bez w ytchnienia*  
a ie  H en ri P e rru c h o t lu ­
bi sam otność i lubi 
pracę . Skończy on sw e 
dzie ło  na szczęście d la  
nas i d la  sieb ie”. S ta ło  
się inacze j. C zternaście  
b iog rafii jak ie  m ia ł n a ­
p isać jeszcze P e rru c h o t
1 nad k tó ry m i p raco w ał 
n ie  u k aże  sie  już, gdyż 
u m arł 17 lu tego  b r. po 
k ró tk ie j chorob ie .

Jego  d z ie ła  zn an e  są 
dobrze po lsk iem u  c zy te l­
n ikow i. Hepjri P e rru ch o t 
pisał o tak ich  m a la ­
rzach lak  D elacroix , G au- 

g u in , M anet, V an Gogh, 
C ózanne, T o u lo u se-L au - 
trec , R en o ir, S e u ra t,  P i­
casso.

U rodzony w  M ontceau- 
les-M ines 27 sty czn ia  
1917 H en ri P e rru c h o t u- 
m ie ra  w w iek u  la t  50, 
po zostaw ia jąc  w sw ym  
doro b k u  n ie  ty lk o  m o­
n o g ra fie  o w ie lk ich  m a­
la rzach , a le  tak ż e  po­
w ieści, esejg  i dzie ła  k ry  
ty czn e  (m. In. k siążk ę
o tw órczości M o n th er- 
lan ta ). W spółpracow ał z 
czasopism am i pośw ieco­
nym i sz tuce. B ył k i lk a ­
k ro tn ie  n ag rad zan y . W; 
lf*03 ro k u  za sw o je  d z ię -, 
ła  o trzy m ał W ię lką  JjjW.i, 
jjro d e  M iasta  P ary ża .

NAGRODA 
DLA M ŁOD EJ PO E T K I

B  L ite rac k ą  nagrodę 
im . P a u l V a le ry ’ego w w y 
sokości ty siąca  fran k ó w  o- 
trz y m a ła  o sta tn io  dz ie­
w ię tn a s to le tn ia  poetka, 
M arie-C lau d e  T albo t, l i ­
c ea lis tk a  z P o itie rs.

DAR ARTY STY  DLA 
MUZEUM

B  A m ery k ań sk i rzeź­
b ia rz  m ieszk ający  we 
F ra n c ji. A lek san d er C al- 
d e r (tw órca  a rty s ty czn e j 
k o n s tru k c ji „C złow iek” , 
p rzeznaczonej na  w y s taw ę  
w  M ontrealu ), txx iarow ał 
no w o jo rsk iem u  M uzeum  
S z tu k i N ow oczesnej 19 
sw oich dzieł jak o  dowód 
wdzięczności za to. że 
m uzeum  to u rząd z iło  w 
ro k u  1930 p ierw szą  w y ­
staw o  jeg o  rzeźb.

SZTUKA CZY 
NIESAM OW ITOSC 
I DZIW ACTW O?

E  W o sta tn ich  la tach  
m a la rk a  „ U rsu la ” (w łaś 
ciw e nazw isko  — U rsu la  
S chu ltze-B luhm ) w y s ta ­
w ia  sw o je  dziw ne, baś­
ni ow o-f a n tas ty czn e  o b ra ­
zy w Niem czech zachod­
nich , P a ry ż u  i N ow ym  
Jo rk u . O becnie g a le ria  w  
H anow erze , k tó ra  p rzed  
trze m a  la ty  w y s taw ia ła  
ob razy  U rsu li, p re ze n tu ­
je  now e je j dzie ła : o b ra ­
zy. ry su n k i i b rązy .

D otąd m a la rk a  p rzed ­
s ta w ia ła  sw o je  baśniow e, 
a  rów nocześnie m a k a b ry  
czne postacie ludzi, p ta ­
ków , m o ty li na  p łó tn ie  
lu b  na pap ierze , obecnie 
w pro w ad z iła  do sw ych 
dzieł trzeci w y m iar. P ta  
k i, sk rzy d ła , oczy i ręce 
lu d zk ie  w y ra s ta ją  w p ro st 
z płaszczyzny obrazu , tw o  
rząc  częstokroć sam o­
dzie lne  fo rm y  p rzestrzeń  
ne.

W now ych obrazach  
U rsu li z n a jd u je  się cały  
cy k l dzieł z a ty tu ło w a ­
nych „szafy", „ sk rzy n ie” 
i „puszki P a n d o ry ” — co 
oczywiście już  ok reśla  
c h a ra k te r  tych  obrazów . 
Ja k  w iadom o P an d o ra  jest 
postacią  z g reck iej m ito 
logii. B yła p ierw szą  ko-

w ą  rozboczął jak o  ś lu ­
sa rz  sam ochodow y. Po­
tem  p raco w ał w różnych  
zaw odach , rozw oził a u ­
tem  d z ien n ik i, a d m in i­
s tro w a ł dom am i, by ł in ­
ten d en tem . W reszcie w  
ro k u  1948 t ra f ia  jak o  
p raco w n ik  do lab o ra to ­
r iu m  fo tog raficznego  w 
jed n y m  z w y d aw n ic tw  
p rasow ych . T u in te re s u ­
je  sie  żyw o fo to g ra fią  i 
w  ro k u  1955 robi d la  
p ra sy  sw ój p ie rw szy  fo­
to rep o rtaż . Od tego  
czasu  M iklos B ohanek , 
dz iś już  36-letni, zam ie­
ścił w  czasopism ach ty ­
siące  zdjęć. Je s t  fo to re ­
p o rte re m  n a jb a rd z ie j po­
czy tn y ch  w ęg iersk ich  ty ­
godników .

b ie tą  zesłaną' p rzez  bo­
gów n a  ziem ię. P o siada ła  
ta jem n iczą  puszkę, k tó ­
re j n ie  w olno było o tw ie  
rac . P an d o ra  o tw o rzy ła  
jed n ak  puszkę. W ted y  na 
ziem ię w yszły  z n iej 
sm u tk i i s tra p ie n ia . 
„P u szk a  P a n d o ry ” s ta ła  
się potem  sym bolem  ludz 
k ich  c ie rp ień  i tro sk .

„P an d o ry czn e” dzie ła  
U rsu li są pe łne  n a k le jo ­
nych na p łaszczyznę ob ra  
zu, piór czap li, gu m o ­
w ych  ręk aw iczek , części 
sz tucznych  szczęk, szk la ­
nych oczu, ży le tek , p a ­
ciorków , la le k , k a w a ł­
ków  f u t r a  i m a rtw y c h  
b ażan tów .

W rażenie  n iesam ow ito^ 
ci p rzy  o g lądan iu  tych  
„obrazów ” je s t oczyw i­
ste , a le  n iek tó rzy  tw ie r ­
dzą, że k o n tra s t  użytego 
tw o rzy w a  u k azu je  „poe­
zję  a b su rd u ” . Cży U rsu ­
la  jes t a r ty s tk ą  n a iw n ą  
i p ry m ity w n ą ?  N iek tó ­
rzy  d o p a tru ją  się w  je j 
dziw nych i n iesam ow i­
tych  dzie łach  podk ładu  
obsesji sek su a ln y ch  i lę ­
kow ych. Ś w ia t je j te m a ­
tów  i fo rm  z pew nością 
n ie  jes t w y n ik iem  re flek  
sji i nam ysłu , częstokroć 
je s t m glisty , baśn iow y, 
p ow ik łan y  i „pandorycz 
n y ”.

T r a d y c y j n ą  n a g r o d ę  N o ­
w o j o r s k i e j  A k a d e m ii  
m o w e j  — O s c a r a  — z a  n a j  
l e p s z ą  p io s e n k ę  f i l m o w ą  
1966 r . ,  p r z y z n a n o  k o m p o ­
z y c j i  T o m  S p r i n s f i e l d a  — 
„ G e o r g y  G i r l ” . U tw ó r  t e n ,  
w  w y k o n a n iu  a u s t r a l i j s k i e  
g o  z e s p o łu  t h e  S e e k e r s  o -  
s i ą g n ą ł  s z c z y to w ą  p o z y c ję  
a m e r y k a ń s k i e j  l i s t y  b e s t ­
s e l l e r ó w  w g  p i s m a  „ B i l l ­
b o a r d ” , a  s u k c e s  t e n  z o ­
s t a ł  p r z y p i e c z ę to w a n y  p r z y  
z n a n ie m  z e s p o ło w i  k o l e j n e j  
Z ł o t e j  P ł y t y .  O b e c n ie  V > V  
t a  t a  w y d a n a  w  A n g li i  c l e  
s z y  s ię  n ie  m n i e j s z y m  p o ­
w o d z e n ie m ,  n i ż  w  A m e r y ­
c e .

W y s tę p y  z e s p o łu  t i r e  
M a n U e e s  w  W . B r y t a n i i  
s p o t k a ł y  s ię  * o s t r ą  k r y t y ­
k ą  z a  ż e n u j ą c o  s l a b y  p o ­
z io m  c z ło n k ó w  g r u p y  
j a k o  i n s t r u m e n t a l i s t ó w .  
P o d f j r z e w a  s ię  i c h ,  ż e  d o  
n a g r a ń  p ł y t o w y c h  a n g a ż u ­
j ą  z a w o d o w y c h  m u z y k ó w .  
N a s t ę p n ą  p ł y t ą  b ę d z ie  „ A  
l i t t l e  b i t ,  A  l l t t l e  b i t  y o u ” . 
A u to r e m  te g o  u t w o r u  o r a z  
Ic h  p o p r z e d n ie g o  w ie lk ie g o  
s u k c e s u  ,,1’m  a  b e l i e v e r ”  
J e s t  n o w a  g w ia z d a  a m e r y ­
k a ń s k i e j  p io s e n k i ,  N e i l  
D ia m o n d ,

C r i s p i a n  S t .  P e te T S  n io  
c i e s z y  s ię  o b e c n ie  t a k  
w ie l k ą  p o p u la r n o ś c i ą  w  
A n g l i i  j a k  p r z e d  r o k ie m .  
P o  o s t a t n i c h  n ie p o w o d z e ­
n i a c h ,  C r i s p ia n  o d b y ł  t o u r ­
n e e  p o  A u s t r a l i i ,  k t ó r e  z a ­
d e c y d o w a ł o  o  d a l s z e j  J e g o  
k a r i e r z e .  P o s t a n o w i ł  o n ,  
p o z o s ta ć  n a  d łu ż s z y  o k r e s  
c z a s u  w  ty m  k r a j u ,  a  s w o ­
j e  n o w e  p ł y t y  n a g r y w a ć  
w y łą c z n ie  d la  w y t w ó r n i  
a u s t r a l i j s k i c h .

J e d n y m  i. n a j b a r d z i e j  c e ­
n io n y c h  k o m p o z y to r ó w  I 
p io s e n k a r z y  w  c h w i l i  o b e c ­
n e j  j e s t  J o n a t h a n  K in g .  
N ie d a w n o  z a w a r ł  o n  b a r ­
d z o  k o r z y s t n y  k o n t r a k t  z  
w y t w ó r n i ą  p ły t o w ą  D e c c a  
n a  o s o b is te  k i e r o w a n i e  k a ­
r i e r ą  t a k i c h  g w ia z d  j a k :  
t h e  H e d g e h o p p e r s  A n o n y -  
m o u s ,  t h e  W r i t ,  R ic k  a n d  
S a n d y ,  M ic k  T in s l e y ,  O s t a t  
n im  j e g o  n a g r a n i e m  j e s t  
p ł y t a  „ S e a g u l l s ” , Ś w ia d c z ą ­
c a  o  w s z e c h s t r o n n y m  o p a ­
n o w a n iu  r z e m io s ła  p io s e n ­
k a r s k i e g o .  W a r t o  d o d a ć ,  ż e  
z a l ic z a  o n  s ię  d o  n ie l i c z ­
n y c h  p io s e n k a r z y  p o s i a d a -  
j a c y c h  w y ż s z e  w y k s z t a ł c e ­
n ie .

O to  w  j a k i  s p o s ó b  T o m  
J o n e s  o c e n ia  n a j p o p u l a r ­
n i e j s z e  g w ia z d y  ś w i a to w e j  
p io s e n k i :  „ C h c ia ł b y m ,  a b y  
S te v e  W in w o o d  n i e  k o p to -  

, w ą ł  R a y  C h a r l e s a ” . , ,N ie  
s ą d z ę ,  a b y m  m ó g ł  k i e d y ­
k o lw ie k  p o lu b i ć  C l i f f  R i-  

' d ia f td a * ,  „ C i l la  B la c k  w y ­
b ie r a  z b y t  t r u d n e  p io s e n k i ,  
J a k  n a  s w o je  m o ż l iw o ś c i” , 
„ T h e  F o u r  T o p *  s a  z b y t  
k o m e r c j a l n i  i d la t e g o  n io  
k u p l e  ż a d n e j  ic h  p ł y t y ’*, 
. .P o d c z ? s  k o n c e r t u  t h e  
B e a c h  B o y s  n i e  s ą  w  s t a ­
n i e  z a p r e z e n t o w a ć  te g o ,  c o  
s ły s z y m y  n a  i c h  p ł y t a c h ” .

K r6 1  f o lk  m u s ie .  B o b  D y -  
l a n ,  n ic  b ę d z ie  j u ż  w ię c e j  
n a g r y w a ć  p ły t  d l a  w y t w ó r ­
n i C B S . O s t a tn i o  p o d p is a ł  
o n  k o n t r a k t  z w y t w ó r n i ą  
M G M . d la  k t ó r e j  b ę d z ie  
n a g r y w a ł  s w o j e  n a s t ę p n e  
p io s e n k i ,  l e d n a k  je g o  n o w a  
p ł y t a  n ie  u k a ż e  s ię  z b y t  
s z y b k o ,  p o n ie w a ż  D y la n  
p r z e b y w a  n a  r e k o n w a l e s ­
c e n c j i  p o  w y p a d k u  m o t o ­
c y k l o w y m .  k tó r e m u  u l e g ł  
w  s i e r p n i u  u b ie g łe g o  r o k u .  
J e g o  n a j w i ę k s z y  b r y t y j s k i  
k o n k u r e n t  D o n o y a n  o t r z y ­
m a ł  n i e d a w n o  n r o n o z y d e  
n a p i s a n i a  m u z y k i  d o  w y ­
s t a w i a n e j  o r z o z  T e a t r  N a ­
r o d o w y  s z tu k i  w g  W i l ia ­
m a  S z e k s p i r a  „ J a k  w a m  
s ię  p o d o b a ! ?  z  L a u r e n c e  
0 1 iv !e ire m  w  r o l i  g łó w n e j .

J. J. J .

P O L O N IC A
P O L S K IE  K S IĄ Ż K I  

W  C S R S  W  1967 R O K U

O s t r a w s k l e  w y d a w n ic ­
tw o  „ P r o f i l ” , k t ó r e  d r u ­
k u j e  m . in .  k s ią ż k i  w  j ę ­
z y k u  p o l s k im  a u t o r ó w  
z a o lz l a ń s k i c h ,  p r z y g o t o w u ­
j e  w  11W7 r .  6 n o w y c h  
p o z y c j i .  W  z w ią z k u  z 
2 0 - le c ie m  P o ls k i e g o  Z w ią z ­
k u  K u l tu r a ln o - O S w ia to w e -  
g o  u k a ż e  s i ę  J u b i le u s z o w y  
a l b u m ,  i l u s t r u j ą c y  d o r o b e k  
t e j  o r g a n i z a c j i  w  m in io  
n y m  d w u d z ie s t o l e c i u .  W  
p ie r w s z y c h  m i e s ią c a c h  r o ­
k u  J .  G a u d y n  o g ło s i  s w e  
i ,F r a s z k i  i  f r a s z e c z k i ’!, w  
d a l s z y c h  k w a r t a ł a c h  w y  ■ 
d a w n ic tw o  r z u c i  n a  ry n c lc  
k s i ę g a r s k i  w ie r s z e  d l a  
d z i e c i  H . J a s i c z k a  p t .  
„ B a j u - b a j u  z  m o j e g o  k r a ­
j u ” . „ O p o w ia d a n i a  g w a r o ­
w e "  A . W a w r o s z a  1 z b ió r  
f e l i e t o n ó w  B r .  P r o c n c r a
— „ J o d ł y  r o s n ą  p o w o l i ’ . 
P o d  k o n ie c  r o k u  u k a ż e  s ię  
( .K a le n d a r z  Ś l ą s k i  1968” .

E d y c ją  p o l s k ą  „ P r o f i l u ”  
k i e r u j e  z n a n y  p o e t a  11. 
J a s i c z e k .  K s i ą ż k i  t e g o  w y ­
d a w n ic tw a  b ę d ą  t e ż  d o  
n a b y c i a  w  P o l s c e .

P O L S C Y  p i s a r z e  
W, P A R Y Ż U

W  r a m a c h  p o l s k o - f r a r -  
c u s k l e j  w y m ia n y  l i t e r a c ­
k i e j  b a w i l i  o s t a t n io  w e  
F r a n c j i :  J u l i a n  P r z y b o ś ,  

W is ł a w a  S z y m b o r s k a ,  B e a  
t a  S o w i ń s k a  i  W o jc ie c h  
N a ta n s o n .  O d b y ły  s i ę  z e ­
b r a n i a  d y s k u s y j n e  w  S o -  
c i e t e  d e s  G e n s  d e s  L e t -  
t r e s ,  w  p i ę k n e j  s ie d z ib ie  
t e g o  Z w ią z k u  p r z y  r u e  S t .  
J a c q u e s  1 w e  f r a n c u s k i m  
P E N - k lu b ie  (g d z ie  p i ę k n e  
p r z e m ó w i e n ie  w y g ło s i ł  M i­
r o s ł a w  Ż u ła w s k i ) .  P o n a d t o  
J u l i a n  P r z y b o ś  m ó w i ł  w
o  p o e z j i  w s p ó ł c z e s n e j ,  a  
W o jc ie c h  N a ta n s o n  n a  
u n i w e r s y t e c i e  w  T u l u z i e  i  
I n s t i t u t  d ’S tu d e s  S la v e s  
u  p a r y s k i c h  s l a w i s tó w  o 
p o l s k o - f r a n c u s k i c h  t r a d y ­
c j a c h  l i t e r a c k i c h .  P o  o b u  
o d c z y ta c h  o d b y ł a  s i ę  O ży­
w io n a  d y s k u s j a .  O k a z j a m i  
clo w y m i a n y  z d a ń  s t a ł  s ię  
r ó w n ie ż  c o c t a i l  w  p o l s k i e j  
a m b a s a d z i e  w  P a r y ż u ,  w y ­
w ia d  p r z e p r o w a d z o n y  p r z e z  
w y b i tn e g o  k r y t y k a ,  P l e r -  
r e  d e  B o i s d e f f r e ,  d l a  r a ­
d i a  f r a n c u s k i e g o ,  d y s k u s j a  
w  „ C e r c i e  d ’A r t ”  o r a z  s p o t  
k a n i e  p o e t y c k ie  u  p a ń s t w a  
B r z ę k o w s k ic h .  P o b y t  p i ­
s a r z y  p o l s k ic h  w  P a r y ż u  
z n a l a z ł  e c h o  w  p r a s i e  
( „ F i g a r o ” , itL.e M o n d e " .  

„ N o u y e u e s  L i t t e r a i r e s ”  
i t d . ) .  (W . N .)

NAGRODA DLA PO L A - 
KO W

N a festiw alu  te lew izy j 
nym  w  M onte C arlo, 
jed n ą  z g łów nych  n a ­
g ró d  o trzy m ał film  P e- 
telsk ich  „W ózek”. Został 
on  n ak ręco n y  n a  podsta­
w ie  słuchow iska rad io ­
wego Jan u sza  K ra s iń ­
skiego, pod ty m  sam ym  
ty tu łe m , o raz  m ikropo- 
wieści tego au to ra , opu­
b likow anej przez „ Isk ry ”. 
W p rzek ładz ie  n iem iec­
k im  opow ieść Jan u sza  
K rasińsk iego  w raz  z te k  
stem  słuchow iska, zosta­
n ie  op u b lik o w an a  przez 
f irm ę  S u h rk a m p f w e  
F ra n k fu rc ie  nad  M enem . 
S łuchow isko  nadało  r a ­
dio NRD. E n tuz jastyczn ie  
p isze o „W ózku” p rasa  
fran c u sk a  (np. „Le F i- 
g a ro ”).

P O L O N IC A

ROMAN ŁO BO D A

„ B I A Ł A  

DIABLICA" 
w TEATRZE 
J A R A C Z A
Z zabójstw em  w  d ram acie  

Jak z lek a rs tw em  — przedaw  
k o w an ie  niszczy zam ysł. N ad ­
m ia r trag ed ii śm ierci, grozi 
śm ierc ią  trag ed ii w tea trz e  
W spółczesnym.

Z a p e w n e  w spółcześni Szeks­
p ira  cieszyli się w iększą od­
pornością i „końsk ie  d a w k i” 
o tru ty c h , z ak łu ty ch , zarżn ię ­
tych  zaduszonych, strąconych , 
Ukręconych, k tó re  im  ap lik o ­
w ała  „w ik to riań sk a ” d ra m a ­
tu rg ia ! znosili z e  zdrow ym  u- 
czuciem  grozy i z n a leżn ą  po­
w agą po tęp ien ia .

R eak c je  człow ieka dw udzies 
tego stu lec ia  n a  g rem ia ln e

w y rz y n an ie  się X V I-w iecz- 
nych k siążą t i innych  m oż­
nych , są trzy s to p n io w e: n a ­
przód budzi się zaciekaw ien ie, 
później u b aw ien ie , aż w koń 
cu znużenie . T y lko  p ierw si 
n a iw n i ły k a ją  p ig u ły  śred n io ­
w iecznego o k ru c ień stw a  t r a ­
gicznie dygocząc; a le  o t a ­
kich  jak że  tru d n o  po d ru g ie j 
w o jn ie  naszego stu lec ia . S łusz­
n ie  o b u rza jący  się na zd rad y  
i zbrodn ie  m ożnych Jo h n  W eb 
s te r  jes t m o ra lis tą  sw oich cza­
sów . C zarna  to  i o k ru tn a  m o­
ra lis ty k a  z lubością  dem on­
s tru ją c a  szeroki a so rty m en t 
śm ierte ln y ch  chw ytów . Jeże li 
n aw et to celeb ro w an ie  taśm o­
w ej agonii na scenie w yn ik a ło  
z k ry ty czn eg o  sto su n k u  a u to ­
ra  „B ia łej d iab licy ” do n iec­
nych p ra k ty k  u p raw ian y ch  
przez w a rs tw y  rządzące w  An 
g łil i n ie  ty lk o  w A nglii, to 
i t a k  m o ty w ac ja  po lityczna i 
społeczna jes t zby t w ą tła , że­
b y  prob lem em  m ogło być coś 
w ięcej n iż d ra m a t zd rad y  i 
zbrodni. To jeszcze nie d ra m a t 
w ład zy  i w ie lk ich  n a m ię t­
ności. U S zeksp ira  t r u p  też 
dość gęsto  pada, a le  je s t on, 
że tak  pow iem , w y tw o rem  
m echan izm u  zbrodni n i e z w y ­

k le  p recy zy jn ie  uzasadnionej 
psychologicznie. D latego  szeks 
p irow scy  nieboszczycy nie są 
n a trę tn i,  n ie „w ychodzą” na 
p ierw szy  p lan , a stan o w ią  
„ e fe k t uboczny” w ie lk ich  n a ­
m iętności.

W ebster w  „B iałej d iab licy ” 
d e m o n s tru je  zw yczajne  żądze, 
spo tęgow ane jed y n ie  b e zk a r­
nością dz ia łan ia  ich nosicie­
li. Z em sta , u lu b io n y  m otyw  
a u to ra  „D iab licy ” , je s t a u to ­
m atem  w y rzu ca jący m  jednego 
tru p o sza  w  zam ian  za w rzu ce ­
n ie  innego. Nic w ięc dz iw n e­
go, że ta k a  p ry m ity w n a  k a ru ­
zela n ieboszczyków  w  dobie 
w y ra fin o w an e j au to m aty zac ji 
po p a ru  o b ro tach  p rzesta je  
budzić grozę, n ie  p ro w o k u je  
re fle k s ji, a  n aw et asocjacji — 
zaczyna na poły śm ieszyć, na  
poły nużyć.

Jo h n  W ebster by ł po Szeks­
p irze  n a jw y b itn ie jsz y m  d ram a  
tu rg iem  na p rzełom ie X V I i
X V II w ieku . Nieco s ta rsz y  od 
a u to ra  „ H am le ta ” , zdobył so­
bie poczesne i t rw a łe  m iejsce 
w  h is to rii św ia tow ej l i te r a tu ­
ry  zasadniczo dzięki dwóm  
w ie lk im  trag ed io m ; jed n ą  z 
nich je s t w łaśn ie  „B iała  d ia- 
b lica”.

W ystaw ien ie  „B iałej d iab li­
c y ” przez T e a tr  Ja racza  na 
scenie T ea tru  Rozm aitości 
(p rap rem ie ra) jes t now ym  do­
w odem  odw agi i prężności te ­
go te a tru . R acje, k tó re  p rze ­
m aw ia ją  za w y staw ien iem  
sz tu k i, to  je j duża p las ty cz ­
ność, poetyckość słow a i zręcz 
ność d ialogu; bogactw o o b se r­
w acji i nieco w tó rn a  (po 
Szekspirze), a le  z rozm achem  
w łasne j w y obraźn i zakom po­
n ow ana  ak cja .

Rzecz w  tym , ab y  tych  n ie ­
w ą tp liw y ch  w alorów  sz tu k i 
n ie zag łuszała  rozpasana  „ rą ­
b a n k a ” niczem u ju ż  dzisiaj 
n ie  służąca. Je d y n a  m ożli­
wość u w y p u k le n ia  isto t­
n ych  w a lo rów  d ra m a tu  to  
pozbaw ien ie  zw łok ich pozor­
nej w ażności, to  p rz y m ru ż e ­
nie oka. — Ja k  ty  m oja  sio­
s trę , to  ja  tw o ją  kochankę; 
jak  ty  m o ją  kochankę , to ja  
tw ego k a rd y n a ła  itd . Sprzęże­
n ie  a b su rd a ln ie  w yo lb rzym io­
n e  aż do g ran ic  śm ieszności.

O dniosłem  w rażen ie , że za­
rów no reży se r jak  i a k to rzy , 
zdaw ali sobie sp raw ę  z szan­
sy  jak a  p o ten c ja ln ie  z aw a rty  
w  „B iałej d iab licy ” ab su rd  da 
je  w spółczesnej inscenizacji.

Szansa ta  n ie  została  w y k o ­
rz y s tan a  dość k o n sek w en tn ie  
i szeroko, o czym  m oże św iad  
czyć n ie ty le  p rzerażen ie , co 
znużen ie  w idow ni w ie lk im  
c m en tarzy sk iem  pod koniec 
sp e k tak lu .

M ów ię k o n sekw en tn ie , bo­
w iem  w y d a je  m i się, że w 
m ia rę  zaścielania  desek k o n k u  
binarni, książę tam i, k a rd y n a ­
łam i i innym i w y b rań cam i 
n iebios, „oko pow inno  coraz 
w ięcej się m ru ży ć” , gest w in ien  
być coraz b ardzie j „kopeliow  
s k i” (jak  to p ięk n ie  w scenie 
odejścia i p o w ro tu  do O rsin ie - 
go (K rzysztof Cham iec) V itto - 
r ia , jego k o ch an k a  (Ewa M i­
row ska) o d egrała  gestem  w 
k lasz to rze  d la  dziew ek p o k u t­
nych) i coraz bard z ie j o d real 
n iony .

M ów ię szeroko, bow iem  w y ­
d a je  m i się, że ty lk o  E w a 
M irow ska, Je rzy  P rzy b y lsk i 
(M onticelso — k a rd y n a ł), J e ­
rzy  W alczak (Flatnino), K rzy ­
sztof C ham iec i S ław o m ir M i- 
siu rew icz  . (Cam illo) zdecydo­
w an ie  c iąży li w  k ie ru n k u  te j 
g ro teskow ej konw encji. N ie 
w iem  czy m ożna było do k o ń ­
ca u n ik n ąć  uciążliw ego p a to ­
su w szechm ogącej śm ierci.

Może przez skrócen ie  pew nych  
scen, tych  „ p raw d z iw y ch ” a 
boleści w ych; „k rew  m ro żą­
cych w  ży łach ”, a  an a lity cz ­
nych — jeżeli n ie poddaw ały  
się b łogosław ionej defo rm acji. 
W ydaje  m i się, że w  tych  ze 
śm ie rte ln ą  pow agą p o trak to w a  
nych sek w en cjach  sz tu k a  d rę ­
tw ia ła , a a k to rzy  o d staw ali 
od sieb ie  i od zb y t n ieśm iało  
b rzm iące j tonacji.

A licja  K u lik ó w n a  (Izabella), 
A ndrzej H e rd e r  (G iovanpl), 
M aria  K ozierska (C ornelia), 
Józef Zbiróg (Lodovico), A li­
c ja  C ichecka (Zanche), dali 
pokaz rze te ln e j g ry . "Dzielnie 
sek u n d o w ali im  pozostali a r ­
tyści.

W idow iskiem  plastycznym  
n iep rzec ię tn e j u ro d y  by ły  sce 
n y  zbiorow e: k o lo rystyczn ie  i 
p rzestrzen n ie  zakom ponow ane 
g ru p y . W sum ie  p rz ed s ta ­
w ien ie  bardzo  in te resu jące .

John W ebster „Biała diablica”. 
Inscenizacja, reżyseria i deko­
racje : Jerzy Grzegorzewski. Ko­
stium y: K rystyna Wiśniewska. 
Muzyka: P io tr Hertel, T eatr im. 
Jaracza na scenie Teatru Roz­
m aitości.



STANISŁAW GOLEWSKI

W G hanie żyją  dwa  
krokodyle. M ożliw e, że 
jest ich trochę w ięcej, 
a le  tych innych  raczej 
nikt nie w idział. Z całą 
pew nością m ożna pow ie­
dzieć ty lko  o tych dwóch, 
że są.

W daw nych  czasach na Zło 
ty m  W ybrzeżu, jak  zresztą  
na całym  w ybrzeżu  Zatoki 
G w ineisk ie j, pełno było wszel 
kiego zw ierza. Obecnie, b a r­
dzo p o p u larn e  Iest pow iedze­
nie, że n a jb a rd z ie i rozpo­
w szechnionym i zw ierzętam i 
w G hanie  sa k a ra lu ch y . Nie 
należy  oczyw iście tego pow ie­
dzen ia  b rać  dosłow nie. F a k ­
tem  jest ied n ak , że tzw . „g ru  
bego zw ierza” b rak  tam  zu­
pełn ie . N ajw ięcej jest w ęży i 
żm ij. Je s t tro ch ę  m ałp . N ie­
dużo p taków . Z d arza ją  się też 
podobno tu  i ów dzie k roko­
dyle. O gólnie biorąc jes t to 
w szystko  raczej zw ierzyna  
drobna.

Jest to o ty le  dziw ne, że u 
w szystk ich  sąsiadów  G hany  
z n a jd u je  sie jeszcze bardzo 
dużo w ielk ich  zw ierząt. J e ­
żeli w eźm ie się pod uw agę 
fa k t, że sasiedzi G hany  to są 
d aw n e  kolonie fran cu sk ie , to 
z tego by w y n ik a ło , że zw ie- 
rz e ta  w G hanie  w yb ili A ngli­
cy leszcze w czasach ko lon ia l 
nych. T ak też zdaje  sie było 
rzeczyw iście. Anglicy b ardziej 
ekscy tow ali M się oglnw anięrni, 
tliź F rancuzi. P rzy  Okazji 
n auczy li k ra jow ców  odnow ied 
nich i sku tecznych  m etod po­
łow u  zw ierząt. O statecznie 
w ięc resztę  w ykończyli sam i 
k ra jo w cy . D zisiaj, w G hanie, 
jeżeli chce sie obejrzeć  w ie l­
k ie  zw ierzęta  a fry k ań sk ie , 
trze b a  iść do bardzo  ładnego  
ogrodu zoologicznego w K u- 
m asi. Ogród ten  został zape ł­
n iony  dzikim i zw ierzę tam i za 
kup io n y m i w  E uropie . W ten  
sposób zw ierze ta  te  na koszt 
p ań stw a  w róciły  w rodzinne 
pielesze.

Otóż, te  dw a w yżej w zm ian 
k o w ane k ro k o d y le  m ieszk ają  
w  Paga. Paga jest spora wios 
k ą  leżącą na sam ej północy 
G hany , tuż p rzy  g ran icy  z 
G órną W olta. Do P ag a  jedzie  
się z K um asi św ie tn ą  szosą

na północ. Po drodze trzeb a  
się p rzep raw ić  prom em  przez 
W oltę, p ięk n ą  szeroką rzekę, 
o głębokości do 60 m etró w  i 
tem p e ra tu rze  w ody około 
34 °C. Potem  dojeżdża się do 
T am ale . Z T am ale  poprzez 
B olgatangę i N avrongo, w zdłuż 
g ran icy  z G órną W oltą, dob i­
ja  się do Paga.

Paga  jes t, m ożna by  rzec, 
m iejscow ością tu ry sty czn ą , że 
w zględu na te  k rokody le . 
K ażdy, k to  chce zobaczyć ży ­
jące na wolności k rokodyle, 
jedzie  do Paga, po czym  szyb 
ko w raca , bo w Paga ani nie 
m a gdzie jeść, ani spać. K ro­
kodyle  m ieszkają  w  n iew ie l­
k im  jez io rku , albo  raczej w 
dużym  staw ie. B agnistym  i 
o b rośn ię tym  różnym  ziel­
skiem . S taw  ten  z jednej s tro  
ny  gran iczy  z buszem , a z 
d ru g ie j s tro n y  z drogą. Z araz 
za d roeą  zaczynaja  się już  
p ierw sze  lep ian k i Paga. M ię­
dzy droga i brzegiem  staw u  
rośn ie  spore  drzew o. Brzeg w 
tym  m iejscu  jest tro ch ę  „scho 
dzony". a tra w y  i trzc in y  w y 
d ep tan e, jak  przy w odopoju, 
7 k tó rego  k o rzysta  bydło. Tę 
dy to  w łaśn ie  w ychodzą na  
lad k ro k o d y le . S z tuka  w yw o­
ły w an ia  k rokody li z bagna 
z a jm u ją  sie m ali chłopcy ze 
w si, za o p ła ta  10 szylingów .

S tałem  przy  sam ym  b rze ­
gu staw u , k ilk a  m etró w  od 
tego zejścia w w odę i p a trz y  
łem  co się św ieci. W w odzie 
nic n ie było w idać i nic się 
n ie  działo, chociaż k ro k o d y le  
leiiały portotmo W tT  “Kartiym 
b rzegu. T ym czasem  jed n ak  
c h ło p c y  2łat>a» StJdrego k u r ­
czaka I p rzyw iazal! m u do 
nogi k ilk u m e tro w ej długości 
szn urek . Jeden  z nich pod­
szedł z k u rczak iem  nad sam  
brzeg i puścił go. K urczak  
chciał uciec, a le  szn u rek  trzy  
m ał go za no»e. w ięc zaczał 
w y d aw ać różne w rzask i. 
T rw ało  to jak iś  czas. N aele, 
tu ż  p rzy  brzegu, bardzo  b li­
sko nas, poruszy ła  się w  w o­
dzie jak a ś  w ie lk a  k łoda i za­
częła p ły n ąć  do w yjścia. Zn 
ch w ilę  w y n u rz y ł sie z w ody 
długi pysk  i k ro k o d y l zaczął 
w ychodzić.

R obił to powoli, ociężale, 
n ie  śpiesząc sie. Nie by ł zresz 
ta  duży. Na pew no nie p rze ­
k racza ł dwóch m etró w . K iedy  
w yszedł ju ż  na suchy  ląd , w y

felądaf Irocfię  n iesam ow icie.
Szedł pow oli, jak o ś n ie n a tu ­
ra ln ie  w ysoko unosząc się  na  
nogach. R obił w rażen ie  au to ­
m atu . Za n im  w y n u rz a ł się  
z w ody tow arzysz . Po tężne, 
g rzeb ien iow ate , ciężk ie  ogony 
w lo k ły  się  za  n im i po ziem i. 
T en p ierw szy , w p a trzo n y  w  
k u rczak a , zb liżał się  do n ie­
go. A le ch łopak  zaczął cofać 
się do drogi, c iągnąc za sobą 
po ziem i szam ocącego się p ta  
k a . K rokodyl szedł rów nież, 
a le  p rzy  d rzew ie  położył się 
na b rzu ch u  i n ie  chciał ju ż  
iść da le j. Jego  to w arzy sz  po­
łożył się tak ż e  k ilk a  m etró w  
d a le j, b lisko brzegu. C hłopiec 
z k u rczak iem  zbliżył się 
znów. K urczak  szam otał się 
m e tr  przed  pyskiem  k ro k o d y ­
la. Ten leżał zupełn ie  bez ru  
chu . M iał jed n ak  w sobie coś 
groźnego. N ajgorszy  był ten  
w zro k : n ieru ch o m y , zim ny, 
obo jętny , u tk w io n y  m artw o  w  
p rzerażonego  p tak a . Żadnej 
re ak c ji. J a k iś  inny  ch łopak  
podszedł z ty łu , chw ycił go 
za ogon 1 zaczął ciągnąć. 
Znów żadnej reak c ji. C hło­
piec puścił ogon, rzu ca jąc  go 
trochę  w  bok. U padł ciężko 
i w te j pozycji pozostał. Chło 
piec pozostał rów nież  na m iej 
scu, z ty łu  k ro k o d y la , pa trząc  
na tego z k u rczak iem . T am ten  
tym czasem  podszedł blisko 
k ro k o d y la  i rzucił w jego s tro  
nę k u rc za k a , k tó ry  p rzelec ia ł 
m u koło sam ego pyska. Nie 
dało  to żadnego e fek tu . K ie­
dy chłopiec szykow ał się, że­
by pow tórzyć ten  sam  m a ­
n ew r, k ro k o d y l p rzesunął ogo 
nem  po ziem i podcina ląc  no­
gi chłopcu, k tó ry  s ta ł za nim . 
C hłopak upadł. P o w stała  p a ­
n ika, a le  p rzew rócony  po d er­
w a ł się b łyskaw iczn ie  i sko­
czył do ty łu . K rokodyl pozo­
s ta ł obo jętny . K u rczak  znów  
p rz e la ty w a ł m u przed  p y ­
sk iem  i k ied y  w y d aw ało  się, 
że znow u nic z tego nie b ę ­
dzie, n ag le  b ły sk aw iczn y m  ru  
chem  pb d erw ał się do przo­
du i chw ycił go w  locie. Roz 
legło  się ty lk o  głośne trza ś ­
niecie zębów, jak b y  k toś za­
trza sn ą ł żelazną sk rzy n k o  i 
k ro k o d y l znów opad ł m artw o  
n a  b rzuch , raz  ty lk o  p rze ­
łk nąw szy . Z lew ej s tro n y  
pyska pozostało m u p a rę  za­
k rw aw io n y ch  piór. P rzez  cały  
ten  czas jego tow arzysz  leżał 
o b o jętn ie  opodal. P rz e d staw ie ­
nie skończyło się. C hłopcy za­
częli zagan iać  oba okazy  do 
s taw u . W racały  bez pośpiechu 
na brzeg, po czym  ciężko zw a 
l iły  się  w  wodę.

W p a rę  m iesięcy  potem  m ó­
wiono, że k ro kody le  w Paga 
pożarty  jak iegoś ksiodza. Pod­
szedł podobno za b lisko  i k ro  
kodyl z a trza sn a ł zęby na je ­
go nodze, po czym zaczął go 
szybko ciągnąć do staw u . D ru 
gi k ro k o d y l na  ten  w idok 
ożył n a ty ch m iast i b ły sk aw i­
cznie w łączy ł sie do akcji. 
Zanim  k to k o lw iek  m ógł co£ 
zrobić k ro k o d y le  razem  z księ 
dżem  zn ik n ę ły  w  bajorze.

Lewy nr 

okiem

N A S Z  W IO SE N N Y  J A R M A R K

M im o ie  zakończone n iedaw no m arcow e targi 
w  P oznaniu m ia ły  zasięg k ra jo w y , p rzy je ch a li  
na  tę  im prezę  także  pięcioosobowa grupa gości 
zagranicznych . P rzy jecha li w  po łudnie , a doba 
hotelow a zaczyna się o godz. osiem naste j. Po 
ko /e  d la  nich za m ó w iliśm y  dw a tygodn ie  w cześ­
n iej, w  s ła w e tn y m  orb isow skim  ho te lu  „ M erku ry”, 
k la sy  p ierw sze j. Z obsługą na  n a jw y ż szy m  po­
ziom ie. P rzesiedzie liśm y cztery  godziny  w  ka ­
w ia rn i. O szesnastej recepcja w ciąż jeszcze me  
w ied zia ła , k tó re  poko je  będą w o lne. W idocznie  
za m ów ien ie  po tra k to w a n o , ta k  jak  w szys tk o  i w e  

'W szys tk ich  urzędach , jako  form alność pap ierkow ą, 
k tó ra  m usi być, ale k tóra  n ie w ystarcza , bo n a ­
p raw d ę  trzeba  i to k  spraw ę załatw iać o p era tyw ­
nie, to znaczy  jeździć, chodzić, kon ferow ać, m o le ­
stow ać, „szujtać k o n ta k tó w " . O siedem nastej 
zna lazł się po kó j d w u osobow y dla nań, w cenie 
380 zło tych  za dobę. Po sto dziew ięćdziesią t od 
osoby. Poniew aż k ie ro w n ik  recepcji zapew nia ł 
że pozostali panow ie zostaną lada chw ila  za k w a ­
terow an i, zo s ta w iliśm y  ich u; h a llu  i w róc iliśm y  
do pracy.

N ies te ty , n a za ju trz  zam ów ien ie  w cale  się n ie

liczyło. P okoju  n ie  było . W  recepcji zm ien ił się
u rzęd n ik , i ten  n o w y  znów  nic nie w iedział. Po 
sko m p liko w a n ych  korow odach w ieczorem  u lo ko ­
w ano w reszcie  pości w  p o ko ju  trzyosobow ym ,
0 dw a piętra  w y że j n iż  panie, za cenę 720 zł, 
czy li dw ieście  czterdzieści zło tych  za noc od 
osoby.

O w i goście zagraniczni p rzy jech a li służbow o
1 m ieli l im ity  na ho tel. N ie m ogli zrozum ieć, 
dlaczego po kó j trzyosobow y jest d roższy  od d w u ­
osobowego, dlaczego jego koszt p rzekracza  ich 
w y so k i lim it, dlaczego m u sie li o po kó j staczać 
boje, skoro u p rzed zili daw no o sw oim  p rzyb yc iu .

W ieczorem  w y sz li na kolację. W szys tk ie  lo­
ka le , m ija n e  po drodze, hucza ły  od tłu m u  pod­
chm ielonych  „handlow ców " z ta k  zw anego  tere ­
nu , p rzyb y łyc h  na poznański ja rm a rk . Nie m a m o ­
w y  o w e jśc iu  i zna lezien iu  sto lika . W rócili w ięc  
i prosili tele fon iczn ie  o podanie kolacji do po­
k o ju . Sześć razy  (słow nie: sześć) odpowiadano, 
że: ju ż  — ju ż, ju ż  ke ln er idzie. D ługo szedł. 
W reszcie raczył sie zjaw ić  z tacą ka n a p ek , z im ­
ną herbatą  i rach u n k iem . W ypad ło  po sto tr z y ­
dzieści z ło tych  na osobę.

Ile  pan m a d zien n ej d iety?  — p y ta li m n ie  
p rzerażen i. Sto zło tych? To ja k  pan da je  ra d ę7 
W yja śn iłem , że oprócz d ie ty  dostaję przecież 
pensję i prem ię . Bardzo się śm ieli, n ie w iem  d la­
czego. Jeszcze  bardzie j by się śm ieli, g d yb y  w ie ­
dzie li, ie  d ie ta  w ynosi dw adzieścia jeden  z ło tych , 
Za dw adzieścia  jeden  zło tych  w  czasie targów  
w  Poznaniu  m ożna  zjeść le k k ie , w ied eń sk ie  śnia­
danie. P otem  zresztą  — jeśli chodzi o pew ną ka ­
tegorię pra co w n ikó w , do k tó re j m a m  zaszczyt 
należeć  — i ta k  n ie m a  czasu na n astępne  po­
siłk i, aż do późnego wieczora. W ieczorem  w szę ­
dzie oboiuiązuje konsum pcja  obow iązkow a  czyta): 
w ódka , a przecież o czyw is tym  jest, że służbow o  
nie m a m  ob o w ią zku  pić w ó d k i i ztcracanie je j

kosztów  w  fo rm ie  p o d w yższo n ej d ie ty  byłoby  
czym ś w ysoce n iem ora lnym . W obec czego z k a ­
tegorii p racow ników , do k tó re j m am  zaszczyt n a ­
leżeć, zaw śzc w  czasie targów  p rzyn a jm n ie j parę 
sz tu k  (piszę to św iadom ie: sz tu k ) zabiera pogo­
tow ie  za spraw ą różnych  ko lek , spotoodow anych na 
p rzyk ła d  skw aszoną  grochów ką z z im n y m  boczkiem , 
spożytą  na stojąco w  barze na teren ie  targów .

A m im o  to — na Targi K ra jow e w alą coraz 
w ięk sze  t łu m y  z całej Polski. W szyscy  służbow o. 
Całe d ru ży n y  i p lu to n y  z ka żd e j h u rto w n i każde j 
branży, z se tek  zakładów  p ro d u k c y jn yc h , z d z ie ­
sią tkó w  in s ty tu c ji, uw ażających  że bez ich udzia ­
łu  Im preza  by ła b y  n iedoskonała. P rzypuszczam , 
i e  samą ko n tra k ta c ją , to znaczy spraw ą, dla k tó ­
re j o rganizu je  się całą historię, za in teresow any  
Jest napraw dę co d ziesią ty  z  tych , k tó rzy -  p r z y ­
jeżdża ją  do Poznania. R eszta  to kib ice, robiący  
tło k  na sto iskach i w  hotelach, w  kinach i w  
knajpach . A k u ra t w  czasie targów  u m aw ia ją  się 
tu  na  „konsu ltacje" i ko n feren cje , za ła tw ia ją  — 
czy raczej udają , że za ła tw ia  ją — ja k ie ś  spraw y  
uboczne, a to znak i fa b ryczne, a to ku ltu rę  
sprzedaży , a to e s te tyk ę  opakow ań, ciągną za so­
bą orszaki sek re ta rek  i „branżystów ", byczą się 
za przeproszen iem  doprow adzając do pasji tych  
dziesięć procent, k tó rzy  h a ru ją  tu  ciężko po k il ­
kanaście godzin dzienn ie  o szklance szatańsko  
m ocnej ka w y .

Nie piszę zresztą  reportażu , choć tem a t aż się
o to prosi. N ik t go jeszcze n ie  napisał, choć na 
każdych  Targach K ra jo w ych  u w ija ją  się d zie ­
sią tk i d z ien n ika rzy , robią atm osferę , p y ta ją , fo ­
to g ra fu ją , a po tem  i ta k  opu b liku ją  co innego. 
W łaściw ie  to m iało być ty lk o  o Targach oczym a  
cudzoziem ca. Takiego z p rzekro czo n ym  lim item  
h o te lo w ym , oczekującego na ka n a p ki z  zim ną  h er­
batą w  n a je leg a n tszym  h o telu  kra ju .
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